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Trzy r o zp rawy sądowe w 
ciągu jednego dnia — oio 
wyn ik p r zygód samocho-
dowycł i Françoise Sagan. 

Fabryka ł-ożysk Tocznycb w Poznaniu , której uruchomienie ma 
nastąpić w 1965, to jedna z na jw iększych inwestyc j i planu 5-iet. 

Tytut na j l epsze j sekretarki 
zdobyta w tym roku pan-
na Anne-Mar ie Moreau 

z Re ims . 
Spółdz ie lnia , ,T ranspor tow iec " w Poznaniu przystąpi ła do sery j -
ne j produkcj i ga ra ży . Garaż o wymia rach 6x3x2,20 — 6.500 zł. 

w kcncu niaj.i clo Gdyni p r zyby ł y z o f i c ja lną w i z y t ą okręty^ 
Kro lcwbkic j Ci:n:,kif.j Marynark i W o j e n n e j — patro lowce i fre-

gaty <.ic:l d o w - d z t w e m komandora S.G. i lorgensena. 

Podczas swoich wys tępów w Polsce Margot Fonteyn odwiedz i ła 
warszawską szkołę baletową, ro zda jąc au tog ra f y uczennicom. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d ą 1 . 0 0 0 f r . 

Nadesłał w tym tygodniu 
pan Rosenberg 

P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

Nadsyłajcie zdjęcia amatorskie. 
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Co roku podczas ..Dni 
Krakowa" młodzież podwa-
welskiego grodu urządza 
,,iuvenalia". Jak wyglądały 
tegoroczne — zobacz na 
stronach 10 ł 11. 

R E K O R O O W E T A R O I imilll l l ! : 

• 

ZA P O W I A D A Się na ło. że w tego-
rocznych Dwudziestych Ósmych 
Międzynarodowych Targach Poz-

nańskich padną wszelkie dotychczasowe 
rekordy : ilości krajów biorących udział, 
ilości f i rm, eksponatów, a prawdopodob-
nie także i obratów. 

Wy l i c zmy choćby kraje, Móre wezmą 
udział w Targach po raz pierwszy : Au-
stralia, Ekwador, Haiti, Irak, Kolum-
bia, Kongo Belgijskie, Nowa Zelandia, 
Syria, Urugwaj i Unia Południowo-Afry-
kańska. A więc dziesięć krajów, niektó-
re z nich dla nas w na jwyższym stop-
niu egzotyczne. Już choćby ten jeden 

= fakt powoduje, że wszyscy spodziewają 
i się, iż tegoroczne Targ i będą rzeczywi-
E ście bardzo atrakcyjne. 

= Ale to oczywiście Jeszcze nie wyczer-
= puJe sprawy. Prócz „ n o w y c h " państw, 
= w Targach weźmie udział także i wiele 
I nowych f i rm, które po jawią się tam po 
i raz pierwszy, zaś te f i rmy I te kraje , 
I które nie są w Poznaniu nowicjuszami 
i wystawią w tym roku znacznie więcej 
E niż w latach poprzednich. 

: I tak na przykład znajdą się ekspo-
: naty aż 71 f i rm austriackich, 156 zachod-
: nio-niemieckich, 32 angielskich, 17 szwe-
I dzkich, 12 duńskich. 
I z krajów socjalistycznych na XXVI I I 
I MTP reprezentowane będą : Związek Ra-
f dziecki, Chiny, Czechosłowacja, Bułgaria, 
; Jugosławia, NRD, Rumunia, Węgry . 
: Państwa te za jmą powierzchnię targo-

wą równą 14 tysiącom metrów kwadra-
towych. Najwięce j miejsca za jmą pawi-
lony ZSRR i Czechosłowacji, natomiast 
gdy chodzi o wystawców z krajów za-
chodnich, na jwięce j miejsca za jmą pa-
wi lony USA, NRF i Francj i . 

Do Warszawy przybyła Już specjalna 
handlowa delegacja ze Stanów Zjedno-
czonych, kierowana przez zastępcę dy-
rektora biura dostaw w amerykańskim 
Departamencie Handlu, pana Franka W . 
Schaefera. Delegacja podała do wiado-
mości, źe f irmy, amerykańskie pokażą 
na Targach między innymi miniaturo-
wą fabrykę papierosów, maszyny do 
produkcji wyrobów z mas plastycznych, 
urządzenia do karmienia bydła, sklepy i 
zautomatyzowane warsztaty rzemieśl-
nicze. 

Jednak najwięce j miejsca za jmą na 
Targach oczywiście pawi lony polskie. 
Stanowić one będą łącznie 35 procent ca-
ł e j powierzchni targowej . Najszerzej re-
prezentowany będzie przemysł ciężki, 
który w ostatnich latach wysuwa się 
zdecydowanie na czoło polskiego ekspor-
tu. Zaprezentuje on cały szereg nowych 
maszyn i rozmaitych wyrobów, które 
Polska zamierza zaproponować w tym 
roku zagranicznym nabywcom. 

. Drugie miejsce co do powierzchni 1 ilo-
ści eksponatów przypadnie przemysłowi 
rolno-spożywczemu, który od lat cieszy 
się dobrą marką na światowym rynku. 
A więc będą tam tradycyjne polskie be-

kony i konserwy, przetwory owocowe i 
mleczne i tak dalej. Nie ulega wątpli-
wości, że i w tym dziale obroty han-
d lowe będa wysokie. Także i polski 
przemysł tekstylny pokaże wie le atrak-
cy jnych nowości. 

Główne polskie centrale handlowe, któ-
re wystawiać będą na Targach Poznań-
skich, to : „ V a r i m e x " (ma jący na swym 
koncie kontrakty handlowe z siedem-
dziesięciu k ra jami ) wystawia jący mię-
dzy Innymi maszyny I narzędzia do ob-
róbki metali, sprzęt foto-kino-optyczny, 
rozmaitego rodzaju aparaturę specjalną; 
dale j centraie handlu zagranicznego 
„ A n i m e x " i „Ro l impex " oferujące wy-
roby przemysłu mięsnego, rybnego, mle-
czarskiego, owocowo-warzywnego, cu-
kierniczego, tytoniowego, zielarskiego, 
spirytusowego i wielu innych. 

W specjalnym rolnym gospodarstwie 
doświadczalnym w Naramowicach zo- i 
staną urządzone pokazy hodowlane ko- i 
ni, bydła, trzody chlewnej, zwierząt fu- : 
terkowych i ptactwa domowego. Odby- I 
wać się tam będą także pokazy pracy \ 
polskich i zagranicznych maszyn rolni- : 
czych, traktorów itp. 

Inna polska centrala eksportowa : Mi- i 
nex, zaprezentuje tak poszukiwane na j 
wielu rynkach polskie wyroby ceramicz- j 
n e : znane polskie wazony kryształowe, j 
patery, specjalne bomboniery o nie- : 
zwykłych kształtach 1 wzorach, porce- j 
lanę. | 

Otwarcie Targów następuje 7 czerwca. : 
(k.d.) i 

NA PROGU «DOROSŁEGO» 2YCIA 
MATURA . , ostatni egzamin w szko-

le średniej, uwleticzony świadec-
twem dojrzałości. Od te j pory 

młodzi ludzie rozpoczynają dorosłe ży-
cie. Wolno im. nie narażając się na przy-
krości ze strony profesorów, palić papie-
rosy, chodzić do kawiarni, uniawlać się 
na randki i robić wiele rzeczy dotychczas 
zakazanych 1 dostępnych Jedynie doros-
łym. 

Świadectwo maturalne nie oznacza o-
czywiście całkowitej dojrzałości młodych 
ludzi, a zamyka" po prostu okres nauki 
w szkole średniej 1 otwiera dostęp do stu-
diów wyższych. 

Właśnie w całym Kra ju trwają egza-
miny maturalne, do których przystąpiło 
75 tysięcy absolwentów. W samej tylko 
Warszawie zdaje maturę 3.200 osób. 

Po pracach piśmiennych z literatury 
polskiej i matematyki, absolwenci zdają 
egzaminy ustne, obowiązkowo z języka 
polskiego, matematyki 1 historii oraz do 
wyboru z fizyki, chemii, biologii, geogra-
f i i lub Języków. 

Przez kilka dni w szkołach panuje 
specjalny nastrój. P o korytarzach space-
rują odświętnie ubrani maturzyści. Nie-
którzy. Jeszcze tuż przed wejściem na 
salę egzaminacyjną, przerzucają podręcz-
niki. powtarzając materiał, inni pokrywa-
ją zdenerwowanie 1 tremę opowiadaniem 
dowcipów. Młodsi uczniowie, usunięci w 
tych ważnych dniach na dalszy plan, pa-
trzą z respektem na kolegów, którzy 
wkrótce opuszczą mury szkolne. Woźni 
1 profesorowie, nie biorący udziału w eg-
zaminach, dodają maturzystom otuchy 
1 pocieszają tych, którym się niezbyt po-
wiodło. 

A po latach, ten dzień pełen wysiłku 
umysłowego 1 nerwów, wspominać będą 
wszyscy ze wzruszeniem 1 humorem.... 

* * 

W gimnazjum Im. Jana Zamoyskiego 
w Warszawie matura odbywała się po-
dobnie Jak w innych szkołach. 

W korytarzach grupki absolwentów o-
czekujących na egzamin otaczają szczę-
śliwców, którzy wyszli Już z saU egzami-
nacyjnej. 

— Jak wam poszło? 
— Bardzo ścinają? 

— Czy trudne pytania? 
Oto tematy rozmów na kilka minut 

przed maturą. 

W sali egzaminacyjnej nie wygląda 
tak strasznie. Jak się wydaje. 

Przy długim stole zasiedli egzaminato-
rzy : polonista. matematyk, historyk 1 
geograf. Naprzeciw nich przy małych 
stoliczkach uczniowie przygotowują się 
do odpowiedzi. 

Egzaminowani wyciągają karteczki z 
trzema pytaniami. Jeśli uczeń dobrze od-
powiada, profesor więcej pytań nie zadaje. 

Gdy Jednak coś nie idzie, egzaminator 
dodatkowymi zapytaniami stara się zba-
dać jego zasób wiadomości. 

Uczniowie są sre-
sztą dość dobrze 
przygotowani. N a 
7 4 dopuszczonych 
do matury, trzect 
tylko . .oblało" piś-
mienny. Będą mu-
sieli powtarzać rok 
po raz drugi. Egza-
miny ustne zdadzą 
chyba wszyscy. 

A dalsze ich pla-
ny? 

Wojtek Kozłowski 
wybiera się na in-
żynierię sanitarną, 
Ola Roycewlsz — 
na geografię, Jo-
lanta Gąslorowska 
chciałaby na pra-
wo... 

Niemal wszyscy 
zamierzają studio-
wać na wyższych u-
czelniach, przeważ-
nie na Politechnice, 
Akademii Medycz-
nej. kilku wybiera 
się na prawo, han-
del zagraniczny, hi-
storię sztuki, teolo-
gię polską. Paru tyl 
ko rezygnuje z dal-
szych studiów i bę-
dzie pracowało. 

Kto z nich dostanie sią na studia? 
Po maturze rozpoczną się dopiero kłopo-
ty: wkuwanie do egzaminów na wyższe 
uczelnie i problem do robić, jeśli sią nie 
zda lub nie zostanie przyjętym z braku 
miejsc. Na ogólną bowiem liczbę oliw-
nych do studiów (27.700 kandydatów) 
wyższe uczelnie mogą przyjąć na pierw-
szy rok jedynie 22.500 słuchaczy. Nieprzy-
jęci mogą pracować, dokształcać się na 
rozmaitych kursach, a za rok znowu 
zdawać na uczelnią. 

Nie bądźmy jednak pesymistami, oni 
wszyscy są pełni nadziei i snują plany na 
przyszłość. Nie trzeba im zatruwać pierw-
szych dni dorosłego życia... 

Tekst i zdjęcie: 
D. LOMACZEWSK.Í 

Chwila emocj i : — Jaki wyciągnę temat7 
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P A R Y Ż 

10 M I L I O N Ó W F R A N C U Z Ó W szykuje się 
do lolnicli wakac j i : 90 procent wy j edz i e w 
lipcu i sierpniu, 35 procent pojedzie nad mo-
rze, 13 proc. zagranice, 46 proc. będzie po-
dróżować pociągiem, 23 proc. będzie miesz-
kać w hotelach i pensjonatach, 40 procent u 
krewnych i znajomych, 8 procent wybra ło 
kamping. 

CZY C H O R Y M trzeba mówić prawdę o ich 
stanie? — W wyniku ankiety na len temat, 
zorganizowanej przez Instytut Medyczny, 72 
procent zapytanych osób odpowiedziało: tak. 
Poza tym 80 procent wypowiedz ia ło się prze-
c iw „ ta jemnicy z awodowe j " lekarzy. 

P R A C E N A D B U D O W Ą tunelu pod górą 
Mont-Blanc zostały rozpoczęte ze strony fran-
cuskiej. Tunel o długości 11 km (500 będzie 
przebiegał z okolic Chamonix we Francj i do 
włosk ie j miejscowości Entreves na drodze do 
Aoste. 

A I R - F R A N C E , Alitalia, Lufthansa, Sabena 
— te cztery państwowe towarzystwa lotnicze 
Franc j i , W łoch , N R F i Belgii połączyły się 
w e „Wspó lnotę Lotniczą Europy " — Air-
Union ,która stanowić będzie najpotężniejszą 
organizację światową transportów powietrz-
nych. 

R Z Y M 

L E W E S K R Z Y D Ł O nartii socjal-dcmokra-
tycznej postanowiło połączyć się z Socjalis-
tyczną Partią Włoch Nenni 'ego w wyniku 
burzl iwej debaty na z jeździe ;,Ruchu Jednoś-
ci Socjal istycznej" . N o w i członkowie partii 
socjalistycznej przystąpią do włoskiej Kon-
federacj i Pracy ( C G I L ) . 

B O N N 

SPÓR O N A S T Ę P S T W O po kanclerzu 
Adenauerze, którv ustępuje we wrześniu ze 
stanowiska premiera rządu, aby objąć prezy-
<lenturę Republiki, p r z y jmu j e ostre f o rmy . 
.^-IiMiauer podtrzymuje kandydaturę obecnego 

"stra Finansów EtzePa, podczas gdy więk-
; 'ego własnej partii wysuwa kandydatu-
n 'ra Gosptidarki Erharda, którego po-
gląi.. s])rawy ekonomii europejskiej — 
„\Vsp(( " "nek" , „ W o l n a W y m i a n a " itd. — 
nie zupi- sadzają się z polityką kanclerza 
Adenauera. 

B E R L I N 

na rzece Ural specialnych basenów dla ho-
dowli jesiotrów. Egzystencja łych ryb, k lóre 
dotąd 'żvły głównie w rzece Wołdze , została 
i)oważni"e zagrożona przez nowo-zbudowane 
liczne i poteżne zapory hydro-eiektryczne, jalc 
również przez obniżenie się poziomu wód Mo-
rza Kaspijskiego (2 m. .50 w ciągu 30 lat ) . 
Kaspijski i wołżański kawior będzie wiec za-
stąpiony przez „kawior uralski". 

T I R A N A 

P R Z E C I W K O I S T N I E N I U w krajach bał-
kańskich, jak i we Włoszech, baz dla wyrzut-
ni pocisków atomowych wypowiedz ia ł się kil-
kakrotnie premier Cliruszćzow i)odczas swej 
wizyty w stolicy Albanii. „.leśli Włochy i ( ire-
cja będą miał>' broń i pociski atomciwe, bę-
dziemy zmuszeni ze swej strony zainstalować 
takie "bazy gdzie indziej ,lecz lepiej, aby nie 
było ich nigdzie", oświadczył Cłiruszczow. 

• " premier radziecki 
mii . 

Wed ług prasy zagranicznej, premier radzie 
miał na myśli instalację takich baz w Alliai 

W A S Z Y N G T O N 

3 S Z E F O W I E R Z Ą D Ó W , 15 ministrów 
Spraw Zagranicznych, 82 ambasadorów, 3.000 
osobistości politycznych przybyłych ze wszy-
stkich części świata wz ię ło udział w uroczys-
t ym pogrzebie byłego sekretarza stanu Johna 
Foster Dullesa. 

B O H A T E R A M I dnia w Stanach Zjednoczo-
nych są „ A b l e " i „Bake r " .— dwie małpy 
płci żeńskiej, które odbyły podróż w prze-
stworza w g łowicy pocisku „Jupiter" i po-
wróc i ły zdrowe na z iemię z wysokości 480 Ki-
lometrów. Wytresowane m a ^ y wysyłały syg-
nały i cenne in formacje . „Teraz ko le j na 
cz łowieka" , oświadczył na konferencj i praso-
5vej jeden z uczonych amerykańskich. 

Z A K A Z zawodów sportowych miedzy bia-
ł ymi i Murzynami jest przeciwny konstytu-
cj i amerykańskiej , zawyrokowa ł Sąd N a j -
wyższy Stanów Zjednoczonych, unieważniając 
p rawo wydane przez władze stanu Louisiane, 
które zabroniły organizowania spotkań bok-
serskich z pięściarzami czarnej rasy. 

P IĘĆ M I N U T po zawarciu małżeństwa z 
19-letnią dziewczyną, Rex Jackson z Los-An-
geles zniknął liez słowa. Młoda żona spotka-
ła go przypadkiem parę dni później i „ m ą ż " 
wy jaśn i ł je j , że ożenił się z nią tylko po to, 
aby wygrać zakład z kolegą. Po otrzymaniu 
unieważnienia małżeństwa, „zaślubiona dla 
zakładu" żąda udziału W wygranej . 

S T O P I E Ń PRZESTĘPCZOŚCI w Stanach 
Zjednoczonych jest „zastraszający" uważa 
amerykańskie Ministerstwo Sprawiedliwości, 
które domaga się uchwalenia nowych praw 
dla skuteczniejszej walki z tą plagą społeczną. 
W 1958 przestępczość wzrosła o 11 procent 
w stosunku do 1957, o 9 procent w stosunku 
do 1956 i o 24 procent w stosunku do śred-
niej poprzednich 5 lat. 

B R U K S E L A ' 

W R E Z U I . T A C I E OSTREJ krytyki ze stro-
ny opinii belgi jskiej , która zarzucała mu in-
gerencję w sprawy państwa i rządzenie „ za 
pośredii iclwem syna'% były kroi Leopold, o j -
ciec obecnego króla Baudouin a, postanowił 
oiiuścić wraz z żoną Lilianą pałac w Laeken, 
udzie mieszka wraz z królem. Decyz ja ta wy-
wołała zadowolenie, jednak me rozwmzuje 
jeszcze „kryzysu kró lewskiego" w Belgu 
M imo sprzeciwu opinii, następca tronu Albert 
ma zamiar wziąć slub rel igi jny w Watykanie 
•/. błogosławieństwem I*apieża, a me slub cy-
wihiy w Belgii, jak wymaga tego konstytucja. 

„ U Z N A N I E G R A N I C Y N A ODRZE I N Y S I E 
jest koniecznym warunkiem dla poko jowego 
rozwiązania spraw curtipejskich" — oświad-
czy ł minister S 'W Zagranicznych Polski, 
Adam Rapacki, \s wywiadzie udzielonym ber-
lińskiemu radio, dodając, że traktat pokojo-
w y z Niemcani ' stanowi najlepszą metodę dla 
przygotowania układu o „zdezatomizowanej 
stre f ie " w Europie. 

L O N D Y N 

O T T O SKORZENY , były hillerow.ski puł-
kownik SS, słynny z „porwan ia " w 1943 roku 
Mussoliniego uwięzionego przez republikanów 
włoskich, nie móg ł obejrzeć Londynu. Kiedy 
przybył z Madrytu na hiszpańskim samolocie, 
władze lotniska londyńskiego odesłały go z 
powrotem, oświadczając, że na terytorium 
Angli i nie ma dla niego miejsca... 

M O S K W A 

P I E R W S Z A G R U P A turystów amerykań-
skich zwiedzająca ZSRR autokarem, przybyła 
do Moskwy z Helsinek. 

PRODUKCJA K A W I O R U , tego najsmacz-
niejszego specjału rosyjskiego będzie zabez-
pieczona i powiększona przez zainstalowanie 

A T E N Y 

CZY „ P L A N R A P A C K I E G O D L A B.\ł.KA-
N Ó W ? " — Szereg greckich osobistości poli-
tycznych na ćzi-'le z by łym liberalnym premie-
rem Venizelo,-tm i szefem jiartii postępowej 
Markezinisem opracowało plan „dezalomiza-
c j i " Bałkanów w strefie, która obejmowałaby 
Grecję, Rumunię, Bułgarię i AllMinię i byłaby 
otwarta dla innych państw bałkańskich. We -
dług tego planuj Grecja pozostałaby jednakże 
członkiem Paktu Atlantyckiego. Bałkański 
„P lan Rapackiego" zyskuje duże poparcie w 
opinii publicznej Grecj i . 

J O H A N N E S B U R G 

W I E L K I E Z W Y C I Ę S T W O N A U K I osiągnię-
te zostało w wyniku prac grupy lekarzy po-
łudniowo-afrykańskich, którzy odkryli i izo-
lowali wirus trachomy, tej straszliwej choro-
by, która corocznie (lozbawia wzroku miliony 
ludzi w Chinach, południowo-wschodniej A-
z j i , A f r yce i Południowej Ameryce. 

S I N G A P U R 

S I N G A P U R , N A J W A Ż N I E J S Z A B A Z A stra-
tegiczna Anglii na Dalekim Wschodzie, do-
tąd kolonia brytyjska stąnie się autonomicz-
nym terytorium wchodzącym w skład „ ,Bry-
ty jskie j Wspó lnoty " . \<1 wyborach do nowe-
go Zgromadzenia zwycięzcą wyszła antykolo-
nialistyczna „Part ia Akcj i Ludowe j " . 

CC WSCHÓD - ZACHÓD » W POSZUKIWANIU POROZUMIENIA 

G ENEWA, Waszyngton, samolot 
nad At lantykiem i znowu 
Genewa — te cztery nieocze-
k iwane etapy konferencj i 

„Wschód-Zachód" miały , według 
ogólnego zdania wpłynąć pozytyw-
nie na Jej przebieg. Zmar ły mąż 
stanu połączył u swego grobu 
Wschód i Zachód" , depeszował wa-
szyngtoński korespondent dzienni-
ka „ M o n d e " w dniu pogrzebu Fos-
ter Dullesa .Obecność na pogrzebie 
radzieckiego ministra spraw za-
granicznych, Gromy4<o, wywar ł a do-
datnie wrażenie w Stanach Zjedno-
czonych i traktowana była jako 
gest zmierza jący do odprężenia. 
Ten klimat „oc iep len ia " towarzy-
szył również i wspólnemu powro-
towi w samolocie czterech minis-
trów. Zebrani wo4<oło „ l a ta jącego " 
zielonego stołu obradowali w In-
tymnej atmosferze nad tematami 
konferencji genewskiej . „ R o z m o w y 
nasze byty pożyteczne" , oświadczy-
li zgodnie czterej ministrowie po 
powroc ie do Genewy . 

Lecz mimo, że obrady odbyły się 
na wysokości 10.000 metrów nad At-
lantył<iem, nie była to jeszcze kon-
ferencja ,.n ' l iwyższym szczeblu". 
A tę właśnie mają przygotować 
ministrowie. Rokowania zostały 
pedjęte w Genewie, przy c zym za-
stosowana jes* ta M m a metoda 

„ p r y w a t n y c h " rozmów na margine-
sie o f ic ja lnych posiedzeń : „ c z t e r e j " 
spotykają się na obiadach lub śnia-
daniach w prywatnych wi l lach jed-
nego z nich I r o zmawia ją bez udzia-
łu dwu delegacj i niemieckich. Og-
romna większość obserwatorów jest 
zdania, że metoda ta pozwol i osią-
gnąć rezultaty i przygotować spot-
kanie szefów rządów. Tak na przy-
kład korespondent paryskiego dzien-
nika „ I n f o r m a t i o n " donosi, że „ z 
wy jątk iem otoczenia ministra NRF, 
p. von Brentano, które od dwóch 
tygodni usilnie stara się przekonać 
świat, że takie spotkanie byłoby 
czymś w rodzaju katastrofy. Jas-
nym dziś jest, że członkow<e za-
chodnich delegacj i nie wątpią już, 
że konferencja „na na jwyższym 
szczeblu" będzie miała mie jsce . " 

Aby ją przygotować, „ c z t e r e j " 
szukają wspólnego punktu wy j śc i a 
i podstawy dla przyszłych ukła-
dów, przede wszystkim w sprawie 
Berlina, która była bezpośrednią 
przyczyną obrad genewskich. Punkt 
widzenia rządu radzieckiego na tę 
sprawę nie zmienił s i ę : podobnie 
jak premier Chruszczow w swe j 
nocie z n listopada ub. roku, mi-
nister Gromyko twierdzi I dziś, że 
po ło ien ie w podzielonym na dwie 
strefy Ber l in i » jest nienormalne i 
zagraża pokojowi l bezpieczeństwu 

Europy i proponuje utworzenie w 
zachodnim Berlinie „ w o l n e g o " i 
zdemi l i taryzowanego miasta. Jak 
wiadomo, Chruszczow dał sześcio-
miesięczny termin dla załatwienia 
tej sprawy, zapowiadając , że w 
przec iwnym wypadku radzieckie f i-
ły zbrojne opuszczą wschodni Ber-
lin i przekażą władzom NRD kon-
trolę.,nad połączeniem między za-
chodnim Berlinem a NRF. 

Termin ten upłynął 27 maja , właś-
nie w dniu pogrzebu Dullesa i — 
jak to ogólnie stwierdzono — ,,w 
Berlinie nic się nie stało" . Żadna 
jednostronna inic jatywa nie zosta-
ła podjęta ze strony radzieckiej I 
w Genewie p. Gromyko podkreśla, 
że nie będzie ona podjęta tak długo 
jak będą trwały rokowania Wschód-
Zachód. Gdyż w łaśc iwym celem 
ZSRR są niewątpl iwie właśnie ro-
kowania, zmierza jące do porozu-
mienia i w innych sprawach, a 
przede wszystkim do odwrócenia 
groźby mil i taryzacj i Niemiec. 

Wobec takiego stanowisha, ze 
strony zachodniej również nie mo-
że być mowy o zerwaniu rozpoczę-
tych rozmów. Z jednej i z drugie j 
strony wysuwa się pewne propozy-
c j e — jak dotąd trzymane w ta-
jemnicy — które mogłyby pozwol ić 
n « doprowadzenie rokowań do „na j -
wyższego szczebla" . 



M ALEJ MIEJSCOWOŚCI MONTJOIE 
(Puy-de-Dôme), położonej około 30 
kim. na południe od Montluęon 
nikt by prawie nie znał, gdyby nie 

istniejąca tam dobra drużyna piłkarska o 
polskiej nazwie ; 

KLUB S P O R T O W Y POLONIA MONTJOIE. 
W basenie w ę g l o w y m Saint-Eloy-les-

Mines, podobnie jak i w innych okrę-
gach górniczych pracują Polacy. Stano, 
w ią oni około 80 procent z a ł o g i — p o w i e -
dział nam naczelny inżynier kopalni, a 
zarazem prezes honorowy KSP p. Rous-
seau. 

Pan Rousseau oraz p. Delasalle (tre-
ner KSP ) , opowiedzie l i nam o drużynie 
w której kiedyś byli wyłącznie Polacy z 
Polski, nastęipnie już Polacy z Francj i , 
wreszcie przyszli do niej również rodo-
wic i Francuzi, którzy dziś razem z pierw-
szym i drugim pokoleniem naszego wy -
chodźstwa, g ra ją w barwach polskich 

Po to jednak by zapoznać się z historią 
klubu trzeba koniecznie udać się do - pa-
na Jęsieka, który jest ż ywą kroniką klu-
bu sportowego , ,Po lonia" . Pan Jęsiek, 
jeden z założyciel i klubu jest do dnia 
dzis ie jszego serdecznym opiekunem dru-
żyny piłkarskiej. 

— Z in ic ja tywy kilku zapaleńców spor-
towych powstał 1 listopada 1932 Klub 
Sportowy Polonia w Montjoie. Od tego 
czasu pi łkarze polscy z Mont jo ie szybko 
zdobywa ją sobie uznanie całego departa-
mentu krocząc od zwyc ięstwa do zwy-
cięstwa, zdobywając awans do wyższych 
grup. W 1943 KSP dotarł już do Division 
d 'Honneur, lecz wo jna uniemożl iwi ła „po-
lon is tom" dłuższe w y j a z d y i KSP po-
został w Promotion. Wreszcie w 1950 ra-
ku KSP wraca do Division d'Honneur i 
pod opieką trenera Dąbrowskiego odnosi 
sukcesy. 

W późniejszych latach różne są kole je 
losu KSP : raz spada, raz awansuje, nie-
mnie j polska drużyna z Mont jo ie jest 
c iąg le jednym z ognisk piłkarskich w 
Auvergne. Klub sportowy Polonia Mont-
jo ie dotarł jako pierwszr polska drużyna 
na terenie Francj i dc kategorii Division 
d 'Honneur, bijąc w ten sposób znane pol-
skie drużyny z Pas-de-Calais i Nordu, 
oraz ze Wschodnie j Francj i , które ani 
razu nie dostąpiły tego zaszczytu. 

Do roku 1941, w owych czasach gdy pan 
Jęsiek, założyciel klubu, był sam graczem 
a potem długoletnim prezesem, nie było 
w klubie ani jednego Francuza. Późnie j 
KSP zaczął stopniowo stawać się bastio-
nem polsko-francuskiej piłki nożnej. Cie-
kawa jest również pozyc ja w tym klubie 
rodziny Fujarskich. Jeden ze współzałoży-

Ta drużyna sławi imię polskiego piłkarstwa we Francj i . Po l ewe j trener Delasalle i po p rawe j p. Jęsiek. FOTO : S Ł A W N Y 

W KLUBIE SPORTOWYM w MONTJOIE 
cieli, nazywał się Fujarski, byli i są 
obecnie członkami zarząau klubu Fujar-
scy, pochodzący z tej l icznej rodziny. 

W drużynie gra ją dziś Tadeusz i Szy-
mon Fujarscy a w rarządzie klubu skarb-
nikiem jest Mieczysław Fujarski. 

KS Polonia posiada pięć pełnych dru-
żyn piłkarskich. Każda z nich ma na 
swym koncie poważne sukcesy. P ierwsza 
drużyna i rezerwa gra ją w Division 
d'Honneur, drużyna juniorów grała w 
jednej .16-ej pucharu Gambardella, a ka-
deci byli mistrzami Auvergne w 1956 ro-

Nowakowski g łówkując zamyka oczy mimo to trafia często w bramkę 

piękna robinzonada Wróbla — bramkarza KSP Montjoie. 

ku. Najmłodsi benjaminkowie nie przy-
noszą wstydu swym starszym kolegom, 

KS Polonia, klub o bogatej historii, po-
siada w swym zarządzie, l iczącym 14-cie 
osób — 10 Polaków, piłkarze polskiego 
pochodzenia tworzą 70 procent wszystkich 
członków.. 

By kierować takim klubem trzeba na-
prawdę dużo wysiłku. Skad wziąć fundu-
sze na utrzymanie klubu ? Z duża pomocą 
przychodzi tu kopalnia, prezes p. Rous-
seau oraz oddany • popularny trener p. 
Delasalle, który prócz pracy w klubie 
prowadzi szkołę piłkarska 

Klub sportowy Polonia Montjoie przy-
służył się również zawodowe j piłce noż-
nej, dając j e j dwóch zawodników : Ka-
letka, który gra ł dwa lata w Grenoble 

i młodego MItoraja gra jącego obecnie w 
Saint-Etienne. 

W obecnym sezonie pierwsza drużyna 
Montjoie występowała najczęściej w na-
stępującym składzie : Wróbel , Besson, 
Mosnier, Chabreuil, T. Fujarski, Mrozek, 
Simonnet, Sz. Fujarski, M. Grzybowski, 
R. Grzybowski i Nowakowski. 

Marzeniem p. Jęsieka i całego klubu — 
to podróż do Polski. Pi łkarze z Montjoie 
zazdroszczą swym kolegom z Rapidu Os-
tricourt, którzy byli w 1958 roku w Polsce. 
Już na przyszy rok KSP zapowiada swó j 
udział w rozgrywkach o puchar ambasa-
dy, by nie tylko zdobyć upragnione tro. 
feum ale i nagrodę dla zwyc ięzcy — wy-
jazd na tournee po Polsce. 

L . KUCHARSKI 
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TYDZIEŃ WE FRANCJI 
R z q d • p a r l a m e n t 

Dwóch ministrów zrezygnowało ze 
swoich funl ic j i decydując się na oŁijęcie 
stanowiska senatorów: minister Spraw 
Wewnętrznych Jean Berthoin i mini-
ster Rolnictwa Roger Houdet. N a wnio-
sek premiera Debre prezydent de Gaul le 
mianował na ich miejsce dotychczaso-
wego sekretarza stanu K e r r e Chatenet 
oraz p. Henr i Rochereau. P o ustąpie-
niu min. Eerthoin w rządzie nie m a 
już ani jdnego przedstawiciela parti i 
radykalnej . Rząd składa się obecnie — 
poza apolitycznymi specjalistami — z 
członków U N R , Niezależnych i M R P . 

Ustąpienie tych dwóch ministrów 1 
fakt , że woleli oni wybrać stanowiska 
w senacie, prasa t łumaczyła między 
Innymi konf l iktem, jaki zarysował się 
między parlamentem i rządem. Kon f l i k t 
ten wytworzy ł się na tle sprawy prze-
głosowywania rezolucj i po interpelac-
jach poselskich i po deklaracjach rzą-
dowych. 

Premier Debre jest stanowczym prze-
ciwnikiem tego rodzaju rezolucji twier-
dząc, że sprzeciwia się to nowej kon-
stytucji i zasadzie rozdziału władzy 
ustawodawczej 1 wykonawczej . Innego 
zdania są niektórzy deputowani, którzy 
w rezolucjach tych widzą jedyną f o rmę 
wpływania parlamentu na rząd 1 zacho-
wania jakiegoś znaczenia Zgromadze-
nia Narodowego. W związku z t ym 
dziennik , ,Le M o n d e " p isa ł : ,,Jest rze-
czą dość dziwną, że premier opiera jąc 
się na większości ,,na m i a r ę " i nie po-
trzebując się obawiać opozycj i wstydli-
w e j i sparal iżowanej przywołuje usta-
wicznie groźbę pewnego rozdźwięku mię-
dzy władzą wykonawczą i ustawodaw-
czą. A le czy uważa on, że usunięcie 
dialogu usunie również niechęć?" . 

Sprawa przeglosowywania wniosków 
1 rezolucj i wypłynęła także w senacie, 
gdzie komisja legislacyjna wypowiedzia-
ła się za głosowaniem. 

A l g i e r i a c i ą g l e n a w i d o w n i 
N a frontach algierskich znowu zano-

towano znaczne wzmożenie się aktyw-
ności. Sięgnęła ona nawet poza grani-
cę algiersko-tunezyjską. dokąd wojska 
francuskie ścigały powstańców. W wal-
ce te j zginęło sześciu Francuzów, wśród 
których kapitan Claude Barres. Z dru-
g ie j strony g i n ę ł o 32 Alg ierczyków. 
By ła to już trzecia Interwencja f ran-
cuska poza granicę ttmezyjską. P ierw-
sza miała miejsce w roku 1957. druga 
w lutym 1958 1 ta ostatnia połączona 
by ła z bombardowaniem Sakhiet-Sidi-
Youssef . Nadeszły wiadomości także o 
Innych krwawych potyczkach koło 
I ^ g h o u a t <15 wojskowych francuskich 
zabitych) i na drodze -z Bouktoub do 
Geryv i l le (6 Francuzów zabitych). 

Tymczasem w Paryżu odbywały się 
przygotowania do debaty algierskiej w 
Zgromadzeniu Narodowym. Rząd za-
twierdzi ł trzy projekty zmierzające do 
uni f ikac j i Algier i i z Metropol ią. Je-
den dotyczy spraw budżetowych, drugi 
obiegu pieniężnego a trzeci sądownic-
twa muzułmańskiego. 

Z wo jną w Algier i i łączyło się też za-
mordowanie adwokata Ould Aoudia. 
T e n mord polityczny jak również wyro-
ki śmierci, jakie o t rzymało siedmiu in-
nych adwokatów broniących powstań-

ców algierskich, świadczyły o istnieniu 
zorganizowanych ośrodków terrorystycz-
nych. Ich działalność do te j pory nie 
wykryta przez pol ic ję godzi w demokra-
c ję francuską i w tym wypadku w uz-
nane na ca łym świecie prawo każdego 
obywatela do obrony adwokackie j w 
procesie sądowym. Toteż wiele organi-
zacj i ogłosił swój protest i zarazem za-
niepokojenie z powodu takiego rozwo-
ju sytuacj i . Odbyło się też szereg ze-
brań protestacyjnych z udziałem wy-
bitnych działaczy 1 pisarzy. Władze 
zabroniły wystawienia zwłok Ould Aou-
dia na widok publiczny 1 przełożyły o 
cały tydzień pogrzeb, który 1 tak stał 
się dużą manifestacją ludności. 

W dalszym ciągu krążą różne, roz-
powszechniane przez agencje prasowe 
pogłoski co do rzekomych nowych pro-
pozycj i wysuwanych przez F L N . Wed- . 
ług jednego z tych anonimowych pla-
nów F L N miałby domagać się uznania 
przez Franc ję rządu algierskiego do 
czasu urządzenia nowych wyborów, 
wza jemnego uwolnienia jeńców wojen-
nych i zobowiązania się do dania gwa-
rancj i . co do należenia Algier i i do fe-
deracj i Franc ja—Maghreb, do które j 
należałaby Francja . Algier ia. Tunis i 
Maroko. Obok tych mało prawdopodob-
nych i mało realnych pogłosek ze spra-
wą algierską łączy się również prze-
widziane w okresie 25-30 lipca spotkanie 
gen. de Gaul le 'a z Mohamedem V. 

Z drugie j strony grupa państw a f ry-
kańsko-azjatyckich postanowiła posta-
wić sprawę Algier i i na najbl iższej sesji 
Organizacj i Narodów Zjednoczonych. 

Tymczasem w Algieri i odbyły się wy-
bory do senatu. Ponieważ są one dwu-
stopniowe i odbicie polityczne elekto-
rów jest odbiciem składu rad municy-
palnych. wyniki tych wylMjrów sprowa-
dzają się g łównie do kandydatów sprzy-
ja jących polityce algierskiej gen. de 
Gaul le 'a. An i przedstawiciele algiers-
kiego ruchu narodowego, ani z drugie j 
strony propagatorzy integracj i i ..idei 
13 m a j a " w wylwrach tych nie przeszli. 
U N R poniosła klęskę, gdyż trzy z czte-
rech list. którym patronowała, zostały 
pobite już w pierwszej turze. Nie zo-
stali wybrani też tacy politycy jak były 
minister Morice, naczelny redaktor 
..Kcho d ' A l g e r " de Serigny czy prof. 
Lambert , twórca narodowego f rontu za 
Integracją Algier i i . 

S t r a j k i i n i e z a d o w o l e n i e 
p r a c o w n i k ó w 

Niezadowolenie wśród pracowników 
różnych gałęzi przemysłu powiększa się 
coraz bardziej . Koszty utrzymania 
wzrastają znacznie więcej aniżeli płace. 
Pracownicy domagają się podwyżki po-
txjrów, zwłaszcza że re fo rmy gospodar-
czo-finansowe odbyły się kosztem świa-
ta pracy. W te j chwili to wzrastające 
niezadowolenie daje się zauważyć szcze-
gólnie w sektorze państwowym. Trzy 
syndykaty CGT. CFTC 1 FO zgodnie 
wezwały do półdniowego stra jku pra-
cowników gazu 1 elektryczności 1 w ca-
ł ym kra ju 95 procent tych pracowni-
ków posłuchało wezwania. Stra jkowal i 
też pracownicy metra paryskiego i 
przez 24 godziny metro było prawie 
całkiem unieruchomione. 

POLSKI S K L E P 
W BRUKSEL I 

10. P L A C E ROGIER, 
Tel . : 17.99.19 BRUXELLES 

Numer konta czekowego C.C.P. — 428.50 

P O L E C A 

makaty, ki l imy, dywany zakopiańskie, łowickie i 
innycłi regionów, koronki, hafty, wyroby ze srebra, 
bursztynu, kości, wyroby z drzewa, ceramiki, lal-
ki ludowe i artystyczne. 
C E P E L I A — posiada duży wybór płyt długo-
grającycłi — „Mazowsze" , „ś ląsk" , Chopin, „Hal-
ka " oraz melodie taneczne. 

Płyty kra jowe 25 cm, cena — 155 f rb . 
Płyty Hi-Fi zagr., 25 cm., — 185 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr. 17 cm., 45 rpm. — 99 f rb . 
Płyty Hi-FI zagr., 30 cm. — 245 f rb . 

Xa zamówienie „ C E P E L I A " wysyła towary do 
wszystkich kra jów. 

Od 1-go czerwca 1959 „ C E P E L I A " prowadzi 
sprzedaż w Domu Polskim w Liege-

E.IST X KRAJV 
...się masz, Stachu! 
Wszystko dobrze? Tak? 

— To znakomicie! 
Co poioiadasz? Nie wszy-

stko? — Nie martw się, 
będzie lepiej. Bo widzisz, u 
Tvas to Polsce jest teraz mo-
da na optymizm, i chcę Ci 
powiedzieć, że to wcale nie 
jest taki zły pomysł. Kie-
dyś, bezmała 30 lat temu, 
ówczesny minister polski 
Wincenty Witos przepowia-
dał : „Jest żle, będzie go-
rzej" — A co najgorsze: 
miał racją. 

Przez te 30 lat światek, 
a wraz z nim nasza Polska 
cała, potoczył sią kawałek 
drogi naprzód, i — miej-
my nadzieję — zmądrzał. 
A że Polska potoczyła się 
jeszcze szybciej naprzód, 
chyba w takim tempie, jak 
nigdy w swej 1000-letniej 
historii, można w wigilią 
jej święta — pamiętasz 
przecież, że zbliża się Mil-
lenium — pozwolić sobie 
na optymizm. Tym bar-
dziej, że — jak mawiał mój 
ojciec do matki, która lu-
biła się martwić a conto 

— Martwić się zawsze zdą-
żysz... 

Z dużą dozą optymizmu 
mówili o przyszłości na os-
statnio w Warszawie odby-
tych zjazdach — prawnicy 
i... astronauci. Chociaż 
dzielą ich., światy, jedni i 
drudzy stwierdzili, że w ich 
dziedzinach zainteresowań 
następują poważne zmiany 
na dobre. Prawnicy są za-
dowoleni, że w ostatnich 
latach zatriumfowała w 

• pełni zasada niezawisłości 
i powszechności sądów, że 
nikt nie idzie do więzienia 
bez winy, że utrwaliła sią 
w naszym kraju prauforząd 
ność. Dali temu wyraz 
również na swoim zjeździe 

Astronauci zaś — ba! — 
CI przeżywają dzisiaj swój 
wielki okres. Zawsze pa-
trzano na nich potrochu 
jak na nieszkodliwych ma-
niaków, a dzisiaj — oni 
górą! t to jeszcze jak wy-
soką górą! Sięgają w oko-
lice Marsa i Ks.ązyca. Nic 
też dziwnego, że puszyli się 
na swoim zjeździe, jakby 
każdy z nich z oddzielna 
Co najmniej starł owal na 
sputniku albo exp'orerze w 

zaświaty, a prasa poświę-
cała ich zjazdowi wcale nie 
mniej miejsca, niż prawni-
kom. 

To sią nazywa kariera! 
I ludzie ich szanują... 

Coprawda niedawno na 
własne uszy słyszałem jak 
jakaś paniusia mówiła do 
drugiej: •— Pani kochana, 
co, pani wierzy w te ich 
sputniki? Phe, toć to prze-
cież nic, tylko propaganda. 
Nie ma żadnych sputni-
ków, wymyślili śobie. żeby 
tumanić ludzi — obraza 
boska i tyle! 

Na szczęście takie paniu-
sie należą już w Polsce do 

Edward Witkowski 

gatunku wymierającego 
(myślę, że na początku dru-
giego Millenium będzie się 
pokazywać w gabinecie o-
sobliwości, jak dawniej ko-
biety z brodą), natomiast 
nowy gatunek Polaków to 
raczej tacy młodzi ludzie, 
jak ci dwaj chłopcy z Żo-
liborza (o których donosi-
liśmy Wam z kraju), co to 
sami skonstruowali rakie-
ty, wypuszczali je i potra-
fili obronić swój wynalazek 
przed samym komendan-
tem posterunku milicji. 

Do nowego gatunku Po-
laków należy również 26-
letni blacharz z Zakładów 

Remontowo - Naprawczych 
we Wrocławiu, Edward Wit 
kowski, który ostatnio stoi 
sią jednym z najpopular-
niejszych ludzi w kraju. 
Zanim Ci jednak, Stachu, 
o nim opowiem, chcę się 
Ciebie zapytać, czy pamuę-
tasz. jak w jednym z mo-
ich listów wspomniałem o 
wydarzeniu w warszawskim 
ZOO, kiedy to dwaj pijacy 
założyli się, że jeden z nich 
wskoczy do klatki z lwa-
mi? Uczynił tn i ledwo zo-
stał wyratowc ny. 

Edward Witkowski powtó-
rzył jego wyczyn. Ale by-
najmniej nie po pijanemu; 
zupełnie na trzeźwo. Za 
murek, odzielający wybieg 
syberyjskich niedźwiedzi we 
wrocławskim ZOO od zwie-
dzających spadło dziecko. 
6-Letni Krzyś Kluba. Sybe-
ryjskie niedźwiedzie znane 
są jako najdziksze drapież-
niki. Bestie natychmiast 
chwyciły dziecko. Witkow-
ski stojący obok, bez wa-
hania spuścił się do fosy, 
podczas gdy inni widzowie 
zaczęli t>orribardować niedź-
wiedzie kamieniami, i wyr-
wał zwierzętom z kłów po-
ranione dziecko. Zdołano 
go wraz z uratowanym dzie-
ciakiem wyciągnąć za mu-
rek. 

Nie dla pijackiej fantazji, 
ale dla ratowania dziecka, 
z całą świadomością Wit-
kowski naraził życie. Chło-
piec jest jeszcze w szpitalu, 
ale życiu jego już nie za-
graża niebezpieczeństtoo. 
choć odniósł ciężkie rany. 

Witkowski otrzymuje de-
pesze i listy z całego kraju, 
przychodzą delegacje do 
fabryki, przynoszą poda-
runki, przewodniczący wroc 
ławskiej rady narodotvej 
składa mu gratulacje i de-
koruje krzyżem. Słowem — 
skromny blacharz wrocław-
ska został bohaterem dnia. 

Bohaterem — naprawdę, 
w odróżnieniu od swego po-
przednika z warszawskiego 
ZOO. To właśnie ten nowy 
gatunek Polaka, o którym 
mówiłem. 

A więc — żyj optymis-
tycznie. 

MARIAN 
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" SP|DZAJ€IE WAKAUE U RODZIN W POLSCE | 

B I U R O P O D R Ó Ż Y I 
« T R A N S T O U R S » | 

o r g a n i z u j e z b i o r o w e w y j a z d y do P o l s k i = 

n a w a k a c j e d o r o d z i n S 

Cena f ranków: 25.500 z Paryża; 22.500 z Li l le S 

S o b e j m u j e b i l e t y t a m i z p o w r o t e m , k o s z t y w i z p r z e - S 

j a z d o w y c h o r a z m ie j s ca z a r e z e r w o w a n e w 2 k l a s i e S 
DO BERLINA = 

REZERWACJA „COUCHETTES ' 

29 czerwca 
6 l ipca 

13 lipca 
l ipca 

ODJAZDY Z P A R Y Ż A : 
27 lipca 
3 sierpnia 

10 sierpnia 

17 sierpnia 
24 sierpnia 
7 wr-.eśnia 

ZGŁOSZENIA I ZAP ISY PRZYJMUJE : 

, T R A N S T O U R S " 
E x c u r s i o n s e n P o l o g n e 
19, rue de la Micliodière 

PARIS — Telefon RIC 77-40 

L ILLE — 53, rue des Arts. Te le fon 55-78-66 

LENS — 1, place de la Gare. Tele fon 127. = 
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R O S T O 
D u ż y m ł o s i ągn i ę c i am i niożc f ł o -^ 

szczyc i e się Olsztyn r ó w n i e ż na • 
po lu o św ia t y .Co c zwar t y mieszka- 5 
n i eć t e go mias ta jest uczniem, • 
s tudentem lub s łuchaczem kursów • 
doksz ta łca jących. 5 

W c iągu ostatnich ki lku lat w i e J 
l e p racy w ł o ż o n o w odbudowę • 

r oku ub i e g ł ym . P r o f . Kop rowsk i zn i s zczonych i budowę n o w y c h £ 
ukończy ł studia m e d y c z n e przed szkół . P o w s t a ł o w i ę c sześć szkół • 
w o j n ą w W a r s z a w i e . p o d s t a w o w y c h i o s j em średnich, • 

a do roku 1965 w y b u d u j e się jesz- J 

f „ K r z y i a c y " na e k r o n i e = 
W l e l ł o f i lm , osnuty na t le s łyn- nak inwes tyc j ą szkolną, z k tóre j • 

R a d y G ł ó w n e j T o w a r z y s t w a P r z y powieśc i Hen r yka S i enk i ew i - s zczegó ln i e d u m n i są m ieszkańcy • 
j a c i ó ł Harcerstwa, genera ła broni . . K r z y ż a c y " , nakręcany jest o- O lsz tyna , b y ł o za łożen ie w ostat- • 
M a r i a n a SpychaUk l ego , m in i s t ra ^ « « d z i e on f i l m e m n i ch latach W y ż s z e j S zko ł y Roi- • 
Obrony Narodowe l k o l o r o w y m , w y ś w i e t l a n y m na e- n i c ze j . 01>ecnie w dz i e ln i c y akade- • 

' ' k ranach panoramicznych , ukaże m i c k i e j — K o r t o w j e mieszka 1 stu- • 
Podczas w i e l k i e g o ogn iska har- sję ^ a j „ rpi^^ ^ k t ó r ym d iu j e ponad pó ł tora tys iąca mlo- • 

cersklPgo, które odby ł o się na Pła- nastąpią obchody 530-ej r o c zn i cy dz i e ży , z n a j d u j ą się tam r ó w n i e ż J 
CU He l sk im w Szczec in ie , przema- z w y c i ę s t w a pod Grunwa ldem. l i c zne instytuty 1 zak łady nau- • 

L i c zne sceny nakręcone zostaną kowe . • 
w MallHjrku, ong i ś s iedz ib ie wle l - - _ , , . ' • • • 
k iego mistrza K r z y ż a k ó w , oraz na • O d k r y c i e W f o r u n s k i m • 

l u b i l e u s z s z c z e c i ń s k i e -
go h a r c e r s t w a 

Dwudz ies top ięc io l ec i e pows tan ia 
Z w i ą z k u Harcers twa P o l s k i e g o w 
Szczec in i e obchodzono uroczyśc ie 
pod pa t ronatem p r z ewodn i c zącego 

CZARNOKSI|SKIE ZWIERCIADtO 

W KTÓRYM PAN TWARDOWSKI 

MIAŁ WYWOŁAĆ DUCHA 

B A R B A R Y R A D Z I W I Ł Ł Ó W N Y 

wia l komendant zachodnio-pomor-
skie j C h o r ą g w i Harce r zy . Stani-
s ław Gabrys iak. P o w i e d z i a ł on 
m i ę d z y i n n y m i . 

„ P o l s c y harcerze , którzy dwa-
dz ieśc ia pięć lat temu zorgan i zo -
w a l i w Szczec in ie drużynę , w ie -
r zy l i , że z i em i e te w rócą do Ma-
c i e r zy . W i e lu z nich zg inę ło , a l e 
marzen ia ich stały się r ea lnym 
fak tem. Jest na t y m ognisku żona 
za ł o życ i e l a harcers twa szczeciń-
sk iego Maksymi l i ana Gol isza, któ-
r y zg iną ł z a m o r d o w a n y przez hit-
lerowców. Jest także L u d w i k a O-
mieczyńska , żona d rug i e go druży-
n o w e g o polskie j d ru żyny harcer-
sk ie j , , G r y f " w Szczec in ie . I on 
zg iną ł , z a m o r d o w a n y w w ięz i en iu . 
Mus imy pokazać , że jesteśmy god-
n y m i spadkobiercami tych, którzy 
w t rudnych warunkach , prześla-
d o w a n i za polskość, dz ia ła l i w 
nas zym mieśc i e " . 

^ P r z e d o t w a r c i e m Skar-
bca W a w e l s k i e g o 

w komnatach Jadw ig i 1 Jag ie ł ły 
o twar t y zostanie w e wrześn iu 
Skarb iec W a w e l s k i , zamknię ty od 
chwi l i w y b u c h u d rug i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . W ś r ó d bezcennych 
zb i o rów sztuki z n a j d z i e się t am 
mlecz ko ronac j ' j ny k r ó l ów pol-
skich, s ł y n n y „ S z c z e r b i e c " , u-
mieszczony na t le wnelkiej cho-
r ą g w i os ta tn iego z Jag i e l l onów — 
kró la Z y g m u n t a Augusta . 

polach b i twy g runwa ld zk i e j . 
Nakręcane są r ówn i e ż z okaz j i 

Tys i ąc l e c i a f i l m y krótkometrażo-
we . M iędzy Innymi f i lm o legen-
d a r n y m królu Pop i e lu rea l i zowa-
ny jest w Kruszw i cy , gdz i e zna j -
du j e się s łynna .Mysia W i e ż a . 

• P i e r w s z e w Polsce M u -
z e u m C z ł o w i e k a 

r a t u s z u • r 

m ó w kupieckich z X I I I w i eku od- • ' 
na l e z j ono w podz i em iach torufi- J 
sk iego Ratusza podczas przepro- • 
wad^zanych prac r e m o n t o w y c h . Ra- • 
tusz w To run iu to jeden z plęk- J 
n ie j szych zaby tków archi tektury • 
w Po lsce . Odna l e z i one w podzle- ' 
m lach k ramy kupieckie na leżą do • 
r zadko spo tykanych w Europ ie .pa- • 
mią lek ś r edn iow iecza .Podobne do • 
nich k ramy z n a j d u j ą się dz i ś je- • 

P i e r w s z e w Po lsce Muzeum Czło-
w i eka p o w s i a j e w Col lpgl iun 
Maius Uniwersyte tu i m i e n i a .Ada-
m a iMickiewlcza w Poznan iu . Or- d y n i e w Ho land i i , 
g an i zu j ą je poznańscy antropolo- k • i , -
g o w i e . G romadzone w Muzeum l v r o W i e C Z W O r a C Z K I 
zb io ry pochodzą z wykopa l i sk — K r o w i e czworaczk i -c ie l i czk i przy-
g ł ó w n i e z Ostrowa Ledn i ck i e go i g^jy św ia t w oborze Tadeusza 
Biskupina. M i ędzy i n n y m i zna j - s t r z ępk i w e wsi Grodz isko (pow ia t 

O l e zw i e r c i ad ł o w k tó rym ukazała się kró low i ukochana postaó. 

n i chow l e ko ło l i r a k o w a . W t y m 
d ług im okresie uczęszczało do n ie j 
przesz ło 3 tys iące uczn iów, z któ-
rych w ie lu zas ł ynę ło późn i e j j ako 
w y b i t n i naukowcy - ro ln l cy . W y -
chowank i em tej szkoły by ł mię-

O twarc i e Skarbca W a w e l s k i e g o ( j^y i n n y m i w y b i t n y bakte r i o l og 
popr zedza j ą ż m u d n e prace konser- (jj. p r a ż m o w s k i 
watorsk le , które p r z y w r ó c ą ekspo-
natom dawną świetność. P r a cam i 
t ym i k i e ru j e w y b i t n y konserwator 
z aby tków — Rudo l f Koz łowsk i . 

dz i e się tam równ i e ż odkopana w 
Biskupinie czaszka kobiety sprzed 
czterecl i tys ięcy lat. 

• N a j s t a r s z a s z k o ł a rol-
n i c z a 

-sto lat i s tn ienia obchodz ić bę-
dz i e w p r z y s z ł y m roku na js tarsza 
w Po l sce szkoła ro ln icza w Czer- szczec ińscy na j e z i o r z e Dąbie. Ry -

ba mia ła 2 me t r y d ługośc i , j e j 
w a g a w y n o s i ł a 42 k i l o g r a m y , a 
w i ek o c en i ono na 80 łat. By ła to 
n a j w i ę k s z a ryba , z ł o w i o n a p o wo j - i 
nie w t y m j e z i o r ze . I 

• V A MAŁYM, powiatowym mia- ną. áe bywat właśnie na Podlasiu. 
c , , , .»A„.v c , , . _ V V steczHu Wągrów Podlaski, Przytaczają fakt. że w powiecie 
S t r z y z ó w ) . Są to cie lęta rasy c z e r - « Y V odległym od Warszawy o wysoko-mazowieckim leży zaścia-
wone ] -po l sk i e j . P o urodzen iu wa- • igo km. w kierunku wschodnim, nek dróbnoszlachecki o nazwie 
ż y ł y one i>o 14 k i l o g r a m ó w . Kro- J postać Twardowskiego, jego prak- Mystki-Rzym. Na skraju wsi mia-
wą-rekordz is tką i j e j po t oms twem • tyki i konszachty z diabłem w cy- ła niegdyś znajdować sią karczma 
op i eku j e się l ekarz we t e r yna r i i . £ powiadaniach ludzi miejscowych „Rzym", w której nastąpiło rze-

m a ,,wielce wtajemniczonych" na- kome spotkanie Twardowskiego z 
^ 8 0 le tn i s u m " bierają realnych kształtów. diabłem. 

Suma-o i b r z yma z ł ow i l i r y b a c y 

• K s i ą ż k i i mapy dla nie-
w i d o m y c h 

• O d k r y c i e w S i e l u n i u 
Pozos ta łośc i po osadz i e rj-bac-

k ie j z j edenastego w i eku zna leź l i 
p r z y p a d k o w o ro ln i cy w e ws i Sie-
luń w pow i e c i e M a k ó w Mazow lec - j 

Od dzieciaka do starca, w skie- Sąk w tym, źe w Polsce jest 
1 pie czy u fryzjera, wsządzie mo- kilkanaście miejscowości o naz-
, zna zdobyć ..jak najdokładniejsze" wie ..Rzym" i według tradycji — 
I informacje o legendarnej osobie przynajmniej w połowie były za-
[ polskiego Fausta. Kiedy słowa po- instalowane karczmy. Podobna 
I parte są argumentem dużym i na- też — w Wągrowie. leżąc na ło-
I namacalnym, jakim jest ciążkie żu śmierci Twardowski wyrzekł 
I zwierciadło wiszące w zakrystii sią konszachtom z diabłem, a 

miejscowej fary. nie mamy już zwierciadło ofiarował farze, 
loątpliwości. że Twardowski istniał Inni twierdzili, że mistrz stu-
i reprezentuje nas na Książycu, diouMł w Niemczech, później był 
co w niedługim czasie zostanie koniuszym na dworze Zygmunta 
stwierdzone, gdy pierwsza rakieta Augusta. Jednak w żadnym her-
osiągnie srebrny glob. barzu. kronice czy aktach chociaż-

Lustro jak lustro. Odlane z me- by kościelnych nie natrafiono na 
talu. stopu niklu. Wykonane dowody istnienia takiej osoby. 

^ W y c i e c z k i poloni jne Ks lą zk j z t w o r z y w sz tucznych 
przeznaczone d la n i e w i d o m y c h . 

ki . O d k r y t o t a m resztki nac zyń • zostało w okolicach Ojcowa pod' Aleksander Brueckner — wielki 
z t ego okresu, stare m o n e t y o raz • Krakowem, a ofiarowane przez uczony pdski i wyrocznia z dzie-
ukry ty w z i emi I t o r f i e stary • jednego z fundatorów fary w po- dżiny historii i literatury polskie] 

• . chodnik 7 kamieni OhPrniP 5 czątkach XVII wieku. podaje w Encyklopedii Staropol-
Dwanaśc i e wyc i eczek po loni j - drukuje k rakowska spó łdz ie ln ia „ ^ h e o l o - ^ w orowa^^^^^ T a ^ S o m o zwierciadło wysokie jest skiej. źe Twardowski to poS^ 

z uoń- n i e w i d o m y c h 1 krakowski oddz ia ł iST^® ' 5 22 cale. szerokie na 19. O^a- równie nieprawdziwa jak Sowiz-
Po l sk l ego Zw ią zku N i e w i d o m y c h , m ie j scu dok ładne badan ia stare j ^ ^ne jest w ramą dąbową z napi- drżał. 
Książki d r u k o w a n e są a l f abe tem osady . ^ ^ ^ ^ ..Luserat hoc speculo magicas Może jednak kiedyś — szperając 

nych p r z ebywa ł o w kra ju 
cem ma ja , a m i a n o w i c i e : dzie-
w i ę ć ze S t anów Z j ednoc zonych , 
d w i e z N iemieck ie j Reput)ł ikl Fe-
dera lne j 1 j edna z Kanady . W ś r ó d 
uczestn ików tych wyc i eczek znaj -
dowa l i się między Innymi : znany 
dz ia łacz Zw iązku Polaków- w Ka-
nadz i e — Jan Blgda, dz ia łacze po-
l on i jn i z US.\ — k ie rownik ..Go-
dz iny po l sk i e j " w p rog ram i e ra-
d i o w y m rozgłośni w Hammond , 

Brai l le 'a . Jednocześnie d ruku je się 
na t w o r z y w a c h sztucznych m a p y . 

^ C o c z w a r t y o l s z t y n i a k 
u c z y się 

P o w a ż n i e rozw-lnął się Olsz tyn 
w 
lat. 

C z e r w o n a 
w o d a 

5 Tx>ardovius artes" co w tłumacze- starych papierzyskach natrafi-
i n ieb ieska • niu polskim brzmi: ,,Twardowski nvy na ślad mistrza Twardowskie-

H pokazywał w tym zwierciadle sztu- So i może zostanie udowodnione, 
• ki czarnoksiąskie". że właśnie on był właścicielem 

Zwierciadło jest pąkniąte na czarnoksięskiego zwierciadła z Wę-
trzy cząści, ale powodem tego było growa. 

J E R Z Y B A R A N O W S K I 

K o l o r o w e j e z i o ra koło ws i Wieś -
c i s zow ice są j edną z osob l iwośc i ^ . j , , . . .. . . . , ^ -
^ w i a t u . zamienna Góra na D o i - 5 ^ ę ™ V » i J ^ 

c iągu piętnastu p o w o j e n n y c h ' ' t f " " • ^a. - Umieszczone nad wejściem 
P o d c z L dz ia łań w o ennych ° . ' ' f n ieb iesk ie , . zakrystii kościelnej spadło po 

E d w a r d Osklerko I k i e rownik pol- " znlszcz^^^^ zostało w 40 L e ™ d r u ; i n ' a \ ' r e n 1 ™ c e " s \ ^ S ^ 
sk iego programu r a d i o w e g o „Vo i - procentach Obecnie Olsztyn l i c zy „ n a z w a n o Jezioreni Czer S biły się trzy 
ce of P o l a n d " w l .ong Islanrl {No- juz 66 tys ięcy m ies zkańców czy l i S Niedawno 
w y Jork) , Mlchal Kęcki oraz gru- o 23 tys iące w ięce j , niż w 1939 
pa dz ia łaczek Zw iązku P o l a k ó w roku, j e g o obszar zaś pow iększy ł 
, , Z g o d a " w Niemczech. sję o przeszło 100 hektarów. Nie 

P o l a k , p r e z y d e n t no-
w o j o r s k i e j A k a d e m i i 
N a u k w W a r s z a w i e 

ty lko uprzątnięto wszys tk i e znisz-
czenia wo jenne , lecz w y b u d o w a n o 

polecenia Polskiej 
_ Akademii Nauk badał zwierciadło 

• W y s t ę p y T e a t r u L e n i n - 5 . Przypkowski, który 

gradzk iego 
n określił je jako największe i naj-
u cięższe lustro odlane w całości z 
• metalu, jakie zna historia sztuki 

także 3<M) n o w y c h domów mieszkał- Tea t r S o rnamen f 
' , „ . » M L ^ na nai- D rama ty c zny im ien ia A leksandra 

^ ^ ^ swyc ł i s u k ^ -

W y b l t n y uczony amerykańsk i f ^ - ^ y ^ k ó ^ ^ r u t t r c L n o r - T p t - I k i ^ r ^ w y S . S ^ l r l " 

E ^ T - - - e j ich p r z e d s t ^ i ^ i a . ^ Z ^ 

skie j Akademi i Nauk i Pańs two- W budown i c tw i e j zakładach 
w c g o Zakładu H i g i eny . P ro f esor p r z emys ł owych Olsz tyna pracu je 
Koprowsk i , który jest r ówn ie ż pro- przesz ło 17 tys ięcy osób .Bozbu-
fesorem m e d y c y n y eksperyi i iental- d o w y w a n y w da l s zym c iągu w 
ne j uniwersytetu w F i lade l f i i o raz t y m mieście , przemysł wzbogac i 
dyrektorem Instytutu Dlo log i i się o dalsze fabryk i . Pows taną ( w o j e w ó d z t w o k ie leck ie ) . W płń-
imien ia W is ta ra na leży do g rona tam du-że zakłady przemysłu gu- c zowsk l e j kopałni z d a r z y ł y s ię 

grawerunki wykona-
w metalu są podobne do stylu 
złotnictwa krakowskiego z XVI 
wieku. Liternictwo na ramie jak 
i samo drzewo wskazują, że opra-
wą wykonano dopiero w XVIII 
wieku, a wiąc nie wiele miała ona 

mistrzem Twardow-

t w ó r c ó w doustnej szczepionki prze- m o w e g o . f abryka w y r o b ó w meta- już k i lkakrotn ie w y p a d k i odkry -
c j w k o chorob ie He ine Med lna . l o w y c h i zakład w łók ienn iczy . Za- c ia szk ie le tów różnych ga tunków 
Szczepionka ta zas tosowana zosta- trudnią one łącznie dalsze 10 ty- ryb. które prze leża ły w z i emi mi -
ła w I>olsce po raz p i e rwszy w sięcy ludzi. I l ony lat. 

» I , , , m A legenda? Legenda o Twardow-
• W i e l o r y b w P ińc zow i e • skim powiada, że wezwany na 

• dwór króla Zygmunta Augusta 
Kośc i w i e l o r yba sprzed mi l lo - • miał przy pomocy magii i tego 

nów l a t odk ry t o w kopaln i kamie- ' lustra wywołać ducha zmarłej 
nia budow-lanego w P i ń c z o w i e • małżonki królewskiej, Barbary Ra 

" dziwiłłówny. Odbyło się to rze-
komo w zamku knyszyńskim, le-
żącym na skraju puszczy. 

Nie ma jednak zgodnej opinii 
co do autentyczności samego mi-
strza Twardowskiego. Jedni twier-
dzą, że był on postacią historycz-

POLSKIE BIURO 
PRAWNE 

M . Z O N A N D 
¡Istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Mart in, 49 

P A R I S (10). — Te l . NOR 21 00 

Metro : Strasbourg Saint-Denis 

za łatwia szybko wszelkie spra-
wy sądowe, ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadko-
we. zatarg i kłótnie, natural l -
zac je . metryki urodzenia, akta 
śmierci , testamenty, sprowa-
dzenie rodzin, pe łnomocnictwa 
dla dz ierżawy, kupna, darowi-
zny lub sprzedaży n ie iuchomo-
ści spadkowych w K r a j u ; po-
dania 1 skargi do władz oraz 
t łumaczenie dokumentów we 
wszystkich językach. Po rady li-
stowne lub osobiste codziennie 
między 14-tą a IB-tą. 



8 TYGODNIK POLSKI 

NA TROPACH IMć PANA KMICICA (7); 

O DAWNYCH RYCERZACH 

IO WSPÓŁCZESNYM «RYCERSKIM 
„ I śc isnąwszy l<onia ostrogami tal<, 

iż rumal< jal<oby w powietrzu wysl<0' 
czy i , rzucił się w wodę. Bryznęta na-
ol<ół fa la , mąż i koń skryli się na 
c l iwi lę pod Wodą, lecz wyp łynę l i w 
mgnieniu oka. 

— Za moim panem I — krzyknął Mi-
chałko, ten sam, który pod Rudnikiem 
cl iwałą się okrył . 

— Za mną — wrzasnął p r ze raź l iwym 
a cienkim głosem Wo łody j owsk i . 

I nurknął, nim krzyczeć przestał. 

— ilezusie, Mar io — ryknął, wsp ina jąc 
do skoku konia Zagłoba. 

w t e m ława mężów i koni runęła w 
fa lę , aż wyskoczy ła szalonym rozf iędem 
na brzegi . Szał taki ogarnął tycłi ludzi . 
Że pcłiały się c i i o rągwie na wyśc i g i ; 
krzyk komendy pomieszał się z krzy-
kiem żołnierstwa, rzeka wystąp i ła z 
brzegów i spieniła się na mleko w 
mgnieniu oka. Fala poczęła znosić nie-
co pułki, lecz konie, bodzone ostroga-
mi, p łynęły Jakby n ieprze j rzane stada 
de l f inów, cl irapiąc nozdrzami i stęka-
jąc. Zapełni l i tak rzekę, ż e t łum łbów 
końskich I ludzkich utworzy ł Jakoby 
most, po którym mógłbyś prze jść suchą 
nogą na drugi b r z eg . " 

Henryk S ienkiewicz — „ P o t o p " , 

sancta 1 coś jakby Warka . Widocznie, 
pomyśleli zebrani, blaga nuncjusz o po-
moc polską nieznaną im świętą. Rozpo-
częli więc wspólne modły do św. W a r k i 
0 uratowanie życia zbolałego nuncjusza. 

Gdy chory resztą świadomości zdał so-
bie sprawę z treści modłów, parsknął 
nagle śmiechem. Uformowany w gardle 
wrzód pod wpływem nagłego śmiechu 
pękł 1 sprawił nuncjuszowi natychmias-
tową ulgę. Teraz już można było wyjaś-
nić całe nieporozumienie. Otóż t rawiony 
gorączką 1 pragnieniem chory wyszeptał 
prośbę, aby podano mu wareckiego pi-
wa. Obolałe gardło zniekształciło s łowa 
1 stąd powstała ta cala zabawna po-
myłka . 

J a b ł k o w e losy 

SP I E N I Ł A Się P i l ica od wojsk hetma-
na Czarnieckiego, co to pod War -
ką srogie cięgi sprawił wojskom 

szwedzkim 1 pognał nieprzyjaciół aż do 
samej Warszawy. Spracowali się w czasie 
zwycięskiej bitwy dzielni rycerze, ba, 
spracował się nawet tak pan Zagłoba, 4e 
m u w gardle zaschło 1 odświeżyć je mu-
siał zawartością manierki samego hetma-
na. 

I choć Sienkiewicz nie pisze o dalszym 
postoju naszych dzielnych wojaków, m a m 
jednak nadzieję, ( znając przede wszyst-
k im pana Zagłobę), że nadłożyl i trochę 
drogi i zdążyli jeszcze podjechać dwa 
ki lometry za Warkę , aby zapoznać się 
ze słynnymi na cały k ra j p iwnicami w 
Winiarach. 

G u s t w i e l e b n e g o n u n c j u s z a 
Od wieków słynęła Warka ze wspa-

niałych piwnic wypełnionych po brzegi 
beczkami wina 1 miodu, chwały euro-
pejskie j przysporzył je j ponoć również 
stary browar wyrabia jący pieniste piwo. 
A z tym piwem to było podobno tak.... 

Pewnego razu (dokładnej daty ani na-
wet przybl iżonej daty nikt jakoś w War -
ce nie potraf i ustalić) przy jechał do Pol -
ski nuncjusz papieski. K ró l p rzy jmował 
dostojnego gościa z wszelkimi honorami, 
dawał co miał najlepszego, nuncjuszowi 
najbardzie j przypadło do gustu właśnie 
sławne wareckie piwo. 

Wizy ta dobiegła końca 1 dostojny goś<J 
udał się w drogę powrotną. A , że w o-
nych czasach droga z Warszawy do Rzy-
mu długa była 1 uciążliwa, przyplątało 
się choróbsko i do bram świętego miasta 
przybył nuncjusz półprzytomny 1 z wyso-
ką gorączką. 

Do komnaty chorego zeszło się ducho-
wieństwo, radzą 1 obserwują, Jakby tu 
pomóc 1 ratunek jaki przynieść. Chory 
leży wciąż nieprzytomny, a ze spieczo-
nych warg dochodzą tylko jakieś poje-
dyńcze zniekształcone słowa. Coś jakby 

Zabytkowy kościół Franciszkanów w Warce . 

I l e Jest prawdy w owe] wareckie j aneg-
docie trudno dziś ocenić, jedno jest pew-
ne, że dawne tradyc je miasta przetrwały 
po dziś dzień 1, jak przed wiekami, sta-
re browarne piwnice wypełnione są becz-
kami wina, tyle, że młodymi, bo produ-
kowanymi w Mazowieckie j Wytwórn i 
W i n . 

Dwuki lometrowy, błotnisty odcinek dro-
g i z Warl£l do W in la r wypełniony Jest 
d ług im sznurem chłopskich furmanek. 
N a wozach podskakują skrzynki 1 worki 
z kolorowymi darami jesieni — jabłkami. 
N a przy fabrycznym placyku piętrzy się 
ogromna sterta owoców. N i e leżą one 
Jednak długo. 

Naładowane jabłkami trasportery wy-
rzucają swą zawartość wprost w głęboką 
paszczę wielkich pras 1 wyciśnięty moszcz 
gumowymi wężami spływa da le j do wiel-
kich dębowych beczek. T u stoi sobie owo-
cowy sok zależnie od potrzeby 1 stanu 
zapasu fabryki , czasami ki lka dni a cza-
sami 1 miesiące. 

A ż wreszcie zmieszany 1 doprawiony 
według znane] ty lko wareckim winlarzom 
recepty już jako zaczątek przyszłego wi-
na przeżywa najprzeróżniejsze kole je lo-
su. Ogrzewanie 1 studzenie, bur2aiwą fer-

mentację 1 leżakowanie, pasteryzowanie, 
analizy, butelkowanie... 

I znów zapełnia się droga między Wl-
nlarami 1 Warką. Znów skrzynki, tylko 
że ze szczelnie ustawionymi butelkami 
z winem. N a zielonym tle szkła wesoło 
miga ją kolorowe nalepki. N a cześć daw-
nych rycerzy staczających pod Warką 
zwycięskie boje wizerunek średniowiecz-
ne j przyłbicy jest znakiem rozpoznaw-
czym czerwonego, maderyzowanego wina 
„Ryce rsk i ego " . Zielono-blalo-czerwony or-
nament zachwala warecki , .Vermouth" , 
zaprawiany z iołami sprowadzanymi z oj-
czyzny tego gatunku wina, z Ital i i . Sty-
l izowane kiście winogron in formują o za-
wartości mazowieckiego wina gronowego. 

N ie tylko bowiem fabryka nadaje War -
ce ] e ] specyfikę. Jeszcze mocnie j podkreś-
la ją ją rozesłane po tarasach brzegów 
Pi l icy szerokie połacie winnic. Mniejsze 
1 bardzie] kwaśne niż w kra jach o ciep-
le jszym klimacie, ale przecież wcale do-
rodne — rosną 1 dojrzewają na Mazow-
szu winogrona. W te j chwil i porośnię-
tych latoroślą jest ]uu 30 hektarów, w 
najbliższych latach winnice rozrosną się 
Jeszcze o dalsze 20 ha. 

Ś l a d e m Pułask iego 
Rozrosną się winnice, zmieni się 1 sa-

ma wytwórnia. Już koło dawnych gma-
chów wyrastają nowe ściany przyszłycłl 

hal 1 magazynów. Rozbudowa Mazowiec-
kie j Wytwórn i Win w Warce przewidzia-
na jest do 1961 roku. Rozszerzy się 1 
zmodernizuje się zakład i urządzenia, za-
trudni więcej ludzi. Produkcja z 3 mi-
l ionów l i trów wzrośnie do 5 mil ionów 
l itrów. Zwiększy się również produkcja 
ogórków konserwowych 1 pulpy truskaw-
kowej . 

Ambitne plany mazowieckich winlarzy 
nie ograniczają się jednak tylko do zwięk-
szenia ilości cieszącego się dużym powo-
dzeniem napoju. Chcą oni również za-' 
poznać ze swym produktem rynki za.-
granlczne. Miesiąc temu z Wln iar wyje-
chały daleko, hen, aż za At lantyk pierw-
sze part ie , .Ve imouthu" 1 ,,Rycerskie-
g o " . Czy smakują one mieszkańcom 
Chicago, trudno jeszcze w te j chwili usta-
lić. W całe j wytwórni wszyscy z cieka-
wością oczekują na jakieś wiadomości 
1 ocenę, ale że transport statkiem Jest 
dość długi, odpowiedzi jeszcze nie ma. 
Czy ta pierwsza transakcja powiedzie się 
— okaże więc niedaleka Już przyszłość. 
W każdym razie wino z Winiar , miejsca 
urodzenia polsko-amerykańskiego bohate-
ra Kaz imierza Pułaskiego, powędrowało 
w ślad za swym sławnym rodakiem za 
morza do inne] części świata. 

M A R I A O L B R Y C H T 

Fot. W I E S Ł A W P R A Z U C H 

Piwnica z beczkami wina. 



ORKIESTRA FILHARMONII NARODOWEJ 

W Y S T Ę P U J E W P A R Y Ż U 
pod dyr. Witolda Rowickiego 

I I i 12 czerwca wystąpi w 
11 Paryżu orkiestra FUhar-
' ' monii Narodowej z War-

szawy. 11 czerwca solistą kon-
certu bądzie Witold MałcużyA-
ski, który wykona z towarzy-
szeniem orkiestry koncert for-

mój samochód ..Dauphine" 
Załadują do bagażnika namiot, 
składak i resztą ekwipunku tu-
rystycznego t jazda nad jezio-
ra mazurskie. Potem Tatry. 
Odpoczywam tylko w atmosfe-
rze dużego wysiłku fizycznego. 

Witold Rowicki psc,=2as próby. 

tepianowy f-moU Chopina. Po-
nadto orkiestra Filharmonii 
Narodowej odegra poemat sym 
foniczny Mieczysława Karło-
wicza „Stanisław t Anna Oś-
świącimowie". Orkiestrą Fil-
harmonii Narodowej poprowa-
dzi czoł ywy dyrygent polski — 
Witold Rowicki. Korzystając z 
te] okazji zadaliśmy mu kilka 
pytań. 

— Czy obecny wyjazd do Pa 
ryża Jest pierwszym pańskim 
wyjazdem do Francj i? 

_ Tak. We Francji dotych-
czas nie dyrygowałem. cho-
ciaż w czasie swej 27-letnie) 
pracy dyrygowałem we wszyst-
kich niemal krajach Europy. 

— Kiedy wziął pan po raz 
pierwszy do ręki pałeczkę dy 
rygenta? 

— W roku 1933 w Krakowie 
Było to w dość oryginalnych 
okolicznościach. Przygotowywa-
no właśnie operą — misterium 
Borządowskiego. — Dyrygować 
miał mój profesor Walek-Wa 
lewski. W ostatniej chwili co.> 
mu wypadło i operą dyrygowa 
łem j-. 1 tak sią zaczęło... 

— Z dyrygenturą łączy sie 
twórczość kompozytorska. Czy 
na tym polu ma pan również 
jakieś wybitne osiągnięcia? 

— Teorię i kompozycję stu-
diowałem m. in. u profesora 
Jachimeckiego i Malawskiego 
w Krakowie. Dużo komponowa-
łem, ale ni€ przywiązuję więk-
szej wagi do muzycznych war-
tości moich utworów. Pisałem 
po to ,aby doskonale poznać 
rzemiosło kompozytorskie rów-
nież od strony „kuchni". 

— Pański» zagraniczne pla-
ny artystyczne? 

— Poza Paryżem. 9 czerwca 
dyrygować będą Filharmonią 
Narodową na międzynarodo-
wym festiwalu muzycznym w 
Strassburgu. li czerwca w Ba-
zylei. 15 czerwca w Donaues-
chingen a 16 czerwca we Fry-
burgu. Resztę sezonu koncer-
towego 1959-60 mam jUŻ całko-
wicie wypełnioną. Poza tour-
nee po Związku Radzieckim, 
Anglii i Włoszech z Filharrno-
nią Narodową mam wiele in-
dywidualnych zaproszeń, a m 
innymi do Austrii i Holandii. 
?V przyszłym se: onie wyjadą 
również do Johannesburga, 
gdzie siedmiokrotnie dyrygo-
wać będę orkiestrą radiową 
SABC. 

— Na koniec aktualne otjec-
nie pytanie. Jak zamierza pan 
spędzić urlop? 

— Włóczęga po kraju to mój 
„konik". Pomoże mi w tym 

Wysiłek fizyczny regeneruje 
również mńi umysł, który w 
zawodzie dyrygenta musi być 
ciągle chłonny. 

Rozmawiał 
CZ. C H R U S C I N S K I 

T rag i c zny koniec miłości zapałcz anycłi zakoctianycłi ludków. Za c ł iw i lę wszystko zg in ie w płomienlacłt . 

ZmicutcL wbcuił^ 
NASTĘPNEGO dnia po galo-

wym pokazie w Cannes pol-
skiego f i lmu fabularnego 

, ,Male d ramaty " reżyserii Janu-
sza Nasfetera, odbył się pokaz 
krókometrażówki polskiej „ Z m i a -
na w a r t y " zreal izowanej przez 
Halinę Bielicką i Włodzimierza 
Haupego. 

ILICEUM POLSKIEI 
I W PARY2U I 
I 15, rue Lamandé, 15 | 
I PARIS XVII« I 
= dawnie j sza Ecole Polonaise de Batignol les — 
= założona w 1842, uznana w 1865 roku dekretem Napoleona I I I = 
—. sz 
— za instytucję użyteczności publ icznej . = 

|prxyjmuje zapisy do klasy VI | 
| i do wyxsxych klas licealnych | 
s WAI ÎUNK1 PRZYJĘCIA : do kl. V I — ukończenie cours moyen = 
= í ' année, do klas wyższyc ł i — świadectwo ukończenia odpowied S 
= niej klasy liceum, col lège lub cours complémentaire oraz egza- = 
= min z jęz.yka polskiego. S 
= Podania p r z y jmu j e Sekretariat L iceum. Do podania winny = 
S l)yć dołączone: 1) Metryka, 2) Ostatnie świadectwo szkolne. S 
= Nauka w l iceum Jest prowadzona w Języku polskim. Dla = 
S uczniów slal)0 mówiących po polsku szkoła będzie organizowała S 
= na życzenie rodz iców naukę przedmiotów matematyczno-przy = 
S lOdniczych w języku francuskim. = 
S Uczniowie Liceum przygotowują się do egzaminu na Certi = 
= ficat d'Etudes Pr imai res 1 Brevet d'Etudes du Premier Cycle = 
= de l 'Enseignement de Second Degré. Świadectwo ukończenia = 
— I.iceum uprawnia do wstępu na uczelnie wyższe w Polsce, a S 
= obywatel i polskich w e Franc j i także do wstępu na wyższe = 
= uczelnie we FrancjJ. Uczniowie obywate le francuscy przygoto = 
S wują się do Baccalauréat. = 
= Nauka w Liceum jest bezpłatna. s 
S Uczniowie L iceum mieszkają w Internacie szkolnym za = 
S " ( i latą 9 000 fr. miesięcznie. Dzieci rodz iców niezamożnych. S 
= inwal idów, emerytów, sieroty I pólsleroty o trzymują stypendia = 
= szkolne od S.OOO fr. do 9.000 fr . mlesięcrnie. S 
S Ucznio%vie L iceum ma ją prawo do bourses des mines = 
S Wszyscy rodzice naszych uczniów pobierają allocations fami S 
= liales na dzieci uczęszczające do naszej szhkoły. = 
= P O L A C Y Z FRANCJI I BELGI I — zaplsujc je swo je dzieci = 
= do L iceum polskiego w Paryżu . Zwraca jc ie się o in formac je : = 
= r.ycće polonais de Paris, 15, rue Lamandé, Parls-17. = 
= Dyrekcja Liceum Polskiego = 

Dzie je kukiełek — zapałczanych 
pudelek, bohaterami Łiowlem w 
tym obrazie są właśnie przeżywają-
ce dramat miłosny pudelka zapa-
łek, spotkały się z niezwykle mi-
łym przyjęciem restlwaic-vej pu-
bliczności. Gdy na ca,!! pogasły 
światła i pojawiły się pierwsze 
obrazy i kukiełki zaś rozpoczęły 
swoje dzlesięciominutowe ekrano-
we dramatyczne życie — wśród 
widzów dał się słyszeć najpierw 
szmer 1 śmiech, spowodowany za 
pewne niezwykłą formą plastycz-
ną f i lmowych postaci, a potem 
zaległa wiele znacząca cisza, któ-
rej nie zmącił nawet koniec f i l-
mu. Dopiero po kilku chwilach 
rozległy się huraganowe oklaski 1 
burzliwe owacje. F i lm chwycił , 3 
wiadomo Już było, że powinien o-
trzymać jedną z fest iwalowych na-
gród, gdyż był klasą w swym ro-
dzaju. Tak też stało się. Werdyk-
tem festiwalowym f i lm warszaw-
skiego małżeństwa r-?żyserskiego z 
stołecznej wytwórni f i lmów ani-
mowanych 1 kukiełkowych ,, Mi-
n ia tury" , otrzymał nagrodę spec-
jalną Jury festiwalu. 

Jest to Już trzeci tegoroczny 
triumf polsiiiej kinematograf i i na 
pokazach ..międzynarodowych. — 
Pierwszy nastąpił w Ołjerhausen 
na festiwalu f i lmów krótkometra-
żowych, drugi na ziemi południo-
wo-amerykańskiej w Mar del Pla-
ta, a trzeci w Cannes. 

Oto co mówią twórcy f i lmu o 
swoim f i lmie i zapałczanych lud-
kach, ich wielkich przeżyciach i 
końcowej poincie. 

— Wróciwszy kiedyś z zakupa-
mi — opowiada p. Halina — mąż 
(czyli Włodz imierz Haupe — przy-
pisek mó j ) przyniósł dwa tuziny 
pudelek zapałek. Rozsypane na 
stole pudełka ułożyły się w nie-
zwykły wzór plastyczny, reprezen-
tujący ciekawe 1 niespotykane 
możliwości Jako tworzywo f i lmo-
we. Pudełka, najprostsza f igura 
geometryczna, spotykana codzien-
nie, dysponuje całą paletą cieka-
wych f o rm wyrazu, od najbardzie j 
abstrakcyjnych aż do najtiardziej 
realistycznych. A właśnie poszu-
kiwaliśmy nowych form, dokonu-
jąc szeregu prób. Pudełka zapał-
czane wyskoczyły w porze naj-
bardziej odpowiedniej. Postacie 
— pudełka oljdarzyllśmy dodatko-
wymi elementami. koniecznymi 
do upersonif ikowania naszych bo-
haterów. Pamiętal iśmy Jednak, że 
im bardziej mamy prymitywną 
formę tym bardziej wzbogacimy 
środki wyrazu. 

Pozostał problem tła. Jaka ma 
być dekoracja? 

Z pomocą, najniespodziewaniej 
przyszedł nam nasz syn, Piotruś, 
uczeń I V klasy. Pomysł, aby za-
miast dekoracji statycznych, wpro-

wadzić tylko kontury zaczerpnęli-
śmy z Jego rysunków. A więc m a 
być pałac — dobrze — ale niech 
tylko będą kontury ścian, okien, 
drzwi, podłoga 1 sufit , a takża 
ściany nie są nam potrzebne — 
więc ich nie bjdzie. 

Trzecią trudnością. Jaką przy-
szło nam pokonać, było zagadnie-
nie : Jak powinni poruszać się na-
si niezwykli bohaterowie? Ruch 
powinien był odpowiadać f o rmie 
czyli postaciom — pudelkom. W y -
braliśmy najprostszy ruch : pudeł-
ko zlewa — wysuwa się szufladka, 
pudełko chrapie — bzufladka 
drga w rytmie oddechu. 

Skoro te wszystkie sprawy zo-
stały przez nas pomyślnie rozwią-
zane, trzeba było zastanowić się 
nad treścią naszej opowieści o ży-
ciu zapałczanych bohaterów. Wia -
domo, że ludzie najbardz ie j Itiblą 
historie romantyczne. N a fabuły 
wybraliśmy więc bajkę o zapał-
czanym ogniu miłości. A że za-
pałki ładnie wyglądają w szere-
gu. zrobiliśmy z nich żołnierzy, 
odbywających musztry, def i lady, 
trzymających warty itp... Właśn ie 
podczas takiej warty Jeden z żoł-
nierzyków zakochał się w panie-
neczce z okienka. Na zbliżenie nie 
pozwala jednak zakochanym srogi 
dowódca, który sam zaleca się do 
pięknej zapałczanej dziewczyny. 
Koniec Jest tragiczny — wielka 
miłość prowadzi do ogólnego po-
żaru. Aby cala historyjka nie by-
ła naiwnie l iryczną I posiadała 
inną pointę niż sugeruje historyj-
ka literacka, widz ostateczny wnio-
sek wysnuć powinien z tablicy 
pamiątkowej umieszczonej na 
miejscu wypadku: ,,Nie pa l i ć " . 

M I E C Z Y S Ł A W W A L A S E K 

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 120 fr . 
półrocznie 3 4 0 fr . 

rocznie 7 8 0 fr . 



— Dlaczego o-n nie przychodzi ?.., Co za jakiś natrętny typ ! 

i. ^ A lbośmy to jacy tacy — my krakowscy żacy 7 Bawić się umiemy, a to g r u n t ! 

: TADEUSZ KURLUS Zdjęcia: BOGDAN KRASICKI 

Najpięknie jsza — kró lowa luvenal i i — Marzena Mal inowska. 

Oni siprawowall dwa dni 

IUVENALIA -
MŁODOSC, radość i nastrój ogó lne j zabawy znów wyznaczy ły sobie d 

rocznę rendez-vous w podwawelskim grodzie. Przez dwa dni i dwie noi 
Krakowem władal i studenci, i nawet ponuracy, którzy pozamykal i się • 
wszystkie spusty w mieszkaniach, dobrze to odczuli , bo rządy młodzieży odbija 
się tak donośnym echem, że aż się mury trzęsły. 

Wszystko otrzymało zresztą pieczątkę legalności. Oto w sobotę na podiu 
wzniesione na krakowskim Rynku, który doskonale pamięta Jeszcze tradycyj i 
średniowieczne zabawy uniwersyteckich żaków, wkroczy ło dostojne grono pr 
fesorów. Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, Jego Magni f i cenc ja profesor i 
Stefan Grzybowski obwieści: „urb i et o r b i " i uprawomocni ł własnoręczny 
pod orędziem podpisem rozpoczęcie tegorocznych Juvenaliów. Z kolei życzeń 
radosnej zabawy z łoży ł studentom drugi „ o j c i e c " miasta — wiceprzewodnicząi 
Prezyd ium Rady Narodowej dr J. Garlicki. W ten sposób Kraków przesze 
„ w pacht" młodzieży. To, co od te j chwil i zaczęło się dziać w szacowny 
grodzie, nie sposób wprost opisać. 

Studenci zapomniel i o ł ym, że zbliża się sesja egzaminacy jna , wyrzekl i s 
troski o t radycy jn ie pusty studencki trzos i tysięcy innych kłopotów skład 
jących się na ich codzienny żywot , ł a c y zrzucil i codzienne szaty i poprzebiera 
się w na jwymyś ln ie j s ze stroje. Ulicami wędrowały pstrokate tłumy, który 
nadawały ton kolorowe fatałaszki, prześcieradła białe i u farbowane na czaru 
cy l indry i s łomkowe kapelusze, fraki i tużurki — Bóg wie skąd powyciągar 
a wszystko to w kraty, łaty i dz iury. 

Wsze lakim wybrykom, za „normalnych r z ądów " o jców miasta wprost r 
do pomyślenia, tym razem, groźna za zwycza j mi l ic ja . Jak gdyby nawet pati 



»MIECHU 
nowała. Nawet w wypadkach, gdy swawola nieco przekraczała miarkę, protek-
c jonalnie przymykała oczy. 

Samochody mi l icy jne , taksówki i t r amwa je dobrowolnie oddały się w jasyr 
studentom, -.vożąc ich pc mieście za darmowy, a le za to wesoły uśmiech. Ba, 
rzecz nie do w ia ry , ale żacy sprowokowal i urzędujących na wieży Mariackie j 
strażaków i oto do ogólnej w r zawy , pośrodku nocy, dołączył się donośny 
mariacki hejnał. Zabawom nie było końca. Nie ty lko studenci, nawet krakowscy 
mieszczanie wzię l i rozbrat ze snem i dokazywal i co niemiara. 

Nie ma luvena l i ów " bez królowej . W y b o r y Najpięknie jszej odbyły się w hali 
sportowej „ W i s ł y " . Jej mury aż jęczały pod naporem pragnących asystować 
elekcj i tej , która przez ca ły rok rządzić ma sercami studentów. 

Ciężkie zadanie mieli jurorzy. Dziesięć kandydatek do zaszczytnego tytułu, 
a jedna śl iczniejsza od drugie j . W końcu wysoki sąd konkursowy ogłosi ł swą 
d e c y z j ę : palmę pierwszeństwa uzyskała Marzena Malinowska, studentka W y -
działu Architektury Politechniki. U j e j boku stanęły w orszaku dw ie księżniczki : 
Małgorzata Mondschein z Państwowej Wyższe j Szkoły Teatralnej i Teresa 
Białoń z Akademii Medycznej . 

Koronacja kró lowej odbyła się w niedzielę wieczorem na Rynku. Podąży l i 
tam wszyscy uczestnicy „ iuvena l i i " , zrobił się taki tłok, że trudno byłoby 
Wetknąć przys łowiową szpilkę. A kronikarze mogą śmiało zanotować, że jeśli 
w ogóle istnieje piekło, to na kilka godzin przeniosło się ono pod Sukiennice. 

I Ja tam byłem, świetnie się bawi łem i serdecznie zapraszam na następne 
„ l u v e n a l i a " Anno Domini 1960. — Ach ta dzisiejsze młodziez • Za moioh czasów takich strojów nie było I 
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W STAREJ SZOPIE ZNALEZIONO | 
34 T U B Y Z A W I E R A J Ą C E RAD 

D Z I W N Ą Z A G A D K Ę W Y J A Ś N I SĄD 

Tragedia w Merlebach 

P R A W A , która poruszyła ostatnio op in ię 
publiczną w kraju, to tak zwana a fera ra-
dowa . Od paru tygodni prokuratura w Bia-

łymstoku prowadz i ł a i l edz two przeciw lekarzowi 
onkologowi d^. Amel i i Kostkowskie j . Oskarżona 
wmawia ła z d r o w y m ludziom raka i z chęci zysku 
proponowała im , , łaskawie" szkodl iwą dla orga-
nizmu kurację — naświet lanie radem. 

Ki lka dni temu dr. Amel ia Kostkowska z łoży ła 
sensacyjne zeznanie : w Poron in ie koło Zakopane-
go w wi l l i , należącej do zmar łego wyb i tnego on-
kologa prof . Franciszka Łukaszczyka ukryte są 
duże zapasy cennego pierwiastka leczniczego — 
właśnie radu. 

W y j a ś n i j m y pokrótce, na c z y m polega rewela-
oyjność tego zeznania. Na raka, jedną z naj-
straszl iwszych chorób, zb iera jących obecnie obf i te 
żn iwo tak w Polsce jak i zagranicą , nie wyna -
'ez iono jeszcze skutecznego lekarstwa. Jedynym 
int idotum, s tosowanym przy j ego leczeniu Jest 
naświetlanie radem, a radu iest c iąg le za mało. 
Tysiące chorych czeka miesiącami na swoją ko-
e jkę do gabinetu zab iegowego , często pomoc 
przychodzi za późno, bowiem zapasy tego cen-
nego pierwiastka, jakimi dysponują polskie kli-
niki, są bardzo skąpe. 

Wiec i e juź jaką cenę płacą za rad chorzy . A 
iaką cenę musiałoby zapłacić państwo, g d y b y 
chciało kupić rad zag ran i cą? 

1 g r a m radu — 1 4 6 k i lo z ł o t a 
Wystarczy powiedz ieć , źe przed wo jną wartość 

lednego g rama radu równała się wartości 146 
k i logramów złota. Ten sam g ram kosztuje obec-
nie na rynku ś w i a t o w y m 28 do 40 tysięcy dola-
rów . 

A tymczasem okazu je się, źe w Polsce od kilku-
nastu lat leży ukryty bezużytecznie »karb ra-
d o w y . Rozumiec ie teraz, jaką w a g ę miało ze-
znanie dr. Kostkowskie j . 

Przedstawic ie l prokuratury udał się natych-
miast do Poronina. In fo rmac je potwierdz i ły się. 
Podczas poszukiwań znalez iono zakopane w sta-
re j szopie w ogrodz ie 34 tuby, zaw i e ra j ące rad. 
Każdą tubę chroni ły osłony, wykonane z iry-
dium, złota lub p latyny. 

Cały zna lez iony skarb przewiez iono do War -
s zawy . Specja lna komisja rzeczoznawców przy 
instytucie Onkologi i przystąpiła do szczegóło-
wych badań, ma jących na celu dokładne ustale-
nie ilości zna lez ionego radu i ewentualnie j ego 
pochodzenie. 

Pod osłoną o łowianych p ły ł sześciu pracowni-
ków Instytutu, zachowując jak na jda le j posuniętą 
ostrożność ze wzg lędu na istniejące niebezpie-
czeństwo radioaktywności , o tworzy ło po jemniki z 
radem. W 34 tubach znalez iono 254,59 migr . radu. 
Każdą tubę poddano dokładnym og lędz inom. Każ-
da była sygnowana jakimiś ta j emniczymi liter-
kami — przypuszczalnie in ic ja łami swoich byłych 
właścic ie l i . 

C o o z n a c z a j ą t a j e m n e s z y f r y ? 
Część in ic ja łów odszy f rowano natychmiast. 

Osiem łubek, noszących znaki RMS — to RAD ^ 
M A R I I SKŁODOWSKIEJ , część j ednego g rama ra- ^ 
du, o f i a r owanego niegdyś k ra j owemu lecznictwu ^ 
przez Wie lka PoHcę. Tuby ta by ły własnością ^ 
Instytutu Radowego . ^ 

Część tub nosiła znaki P K R — POLSK I KOMI- " 
T E T R A D O W Y — ten rad zakupiony został przed 
wojną ze składek społecznych i s tanowi ł również 
własność narodową. 

Pozostało Jeszcze kilka tub, opatrzonych tajem-
niczymi in ic ja łami EM, EŁM, F, W C H , których 
naukowcy Instytutu nie potraf i l i z identy f ikować. 
Prokuratura białostocka stanęła przed nową za-
gadką : do kogo należał rad. opatrzony tymi 
l i terkami 7 

Rąbka ta j emnicy odsłonili dWaj dziennikarze 
warszawsk ie j gazety popołudniowej „Express 
W i e c z o r n y " . W iadomo było, źe część lekarzy po-
siadała przed wo jną prywatne zapasy radu. Jed-
nym z nich był znany naukowiec onkolog prof . 
Emil Ludwik Misiewicz. Po żmudnych poszuki-
waniach obaj dz iennikarze ustalili, że profesor 
Mis iewicz nie ży je , a le znalez iono mieszkającą w 
Łodz i Jego żonę — Łuc j ę Misiewicz. Dzięki niej 
rozwiązano część zagadki . 

Tuby sygnowane EM i EŁM były własnością 
e j męża i zakupione zostały przez niego w 1932 
roku w Paryżu. W y g r a w e r o w a n e na nich literki 
— to skrót nazwiska : Emil Meisels-Misiewicz, lub 
Emil Ludwik Meisels Mis iewicz . Część radu z li-
terkami W C H — to równieź własność profesora 
Mis iewicza. Of iarował mu go z amożny wu j , 
Wiktor Chajes, który na pamiątkę kazał wygra-
werować na tubach swo je in ic ja ły . 

W w o j s k o w y m p l e c a k u 
Rad łódzkiego naukowca przeszedł długą i dra-

matyczną drogę. W czasie okupacj i h i t lerowskie j 
część tego radu wędrowa ła w w o j s k o w y m pleca-
ku lwowskiego onkologa profesora Grabowskiego, 
część została zdeponowana u profesora Łukasz-
czyka, część zrabowal i Niemcy. P o wo jn i e ze 160 
mIgr . radu, jaki posiadał prof . Mis iewicz , wró-
ci ło do niego ty lko 16 mIgr. Jak oświadczy ł w 
1945 roku profesor Łukaszczyk, zdeponowany u 
niego rad jakoby zabral i N iemcy. 

Wy jaśn i en ia pani Łuc j i Mis iewicz odsłoniły tyl-
ko część p rawdy . W dalszym c iągu nasuwa się 
pytanie, co skłoniło zmar łego w 1956 roku profe-
sora Łukaszczyka do zata jenia posiadanego de-
pozytu ? Dlaczego zmar ły profesor, otoczony nim-
bem wybi tnego specjal isty i patrioty, zdecydował 
się ukryć rad, zaprzepaszczajao tym szanse ura-
towania życ ia wielu ludziom 7 

I wreszcie pytanie, kto jest właścic ie lem tajem-
niczej tuby, oznaczonej literą F7 

ś l edz two trwa. Na wszys tk i « te pytania znaj-
dz i emy już wkrótce odpowiedź . Padn ie ona z 
ł awy oskarżonych na rozpoczyna jącym się wkrót-
ce procesie dr. Kostkowskiej . 
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29 ma ja o godz in ie 8.50 rano w 
kopalni Sainte Fontaine w Merle-
bach (Mose l l e ) straszl iwy wybuch 
p y ł j węg l owego pozbawi ł życ ia 14 
górników. W katastrof ie zostało 
rannych 40 górn ików w c z ym kil-
kunastu bardzo ciężko, tak iź za-
chodzi poważna obawa, źe ilość 
of iar podz iemnego wybuchu znacz-
nie wzrośnie . 

Zorgan izowana natychmiast ak-
cja ratunkowa miała na celu 
przede wszystkim przewiez ien ie 
do specja lnych szpitali poparzo-
aych górn ików. Zmobi l i zowano 
na jwybi tn ie jszych specjal istów, 
wojsko oddało do dyspozyc j i ekip 
ratowniczych samoloty. M imo nie-
zwyk l e intensywnej akcji ratunko-
wo-lekarsklej, m imo udziału naj-
większych w nie j sław euro-pej-
skioh w dziedz inie oparzeń ilość 
o f iar wybuchu py łowego wzrasta 
z dnia na dzień. W tej chwi l i wy-
nosi już ona 15 osób. 

W katastrof ie w kopalni Sainte 
Fontaine zg inęło dwóch naszych 
rodaków : górnicy Jan Piedziński 
¡Franciszek Orłów, Wśród ciężko 
rannych zna jdu je się czterech dal-
szych Po laków. Stan ich Jest bar-
dzo ciężki. 

W Merlebach panuje ogólna ża-
łoba. Od piętnastu lat kroniki ko-
palniane nie notowały katastrofy, 
która by pociągnęła za sobą tyle 
o f iar . P rowadzone jest energiczne 
śledztwo ma jące na celu ustalenie 
przyczyn katastrofy W koloniach 
górniczych w oliolicy kopalni sły-
szy się w ie le g łosów na temat nie 
przestrzegania warunków bezpie-
czeństwa pracy w t ypowo py łowe j 
kopalni jaką jest Sainte Fontaine. 

Przez dwa dni po katastrofie, 
górnicy okręgu Merlebach prze-
rwal i pracę na znak żałoby. 

Wśród ogó lne ] żałoby nikt nie 
zapomniał o niesieniu pomocy 
rannym górnikom. Setki i tysiące 
górn ików zao f i a rowa ło gotowość 
oddania krwi potrzebnej do trans-
fuz j i poparzonym, za ję to się osie-
roconymi rodzinami, które otoczo 
no natychmiast opieką. 

P ierwsze wynik i śledztwa wska-
zują jako powód tragicznej kata-
stro fy wybuch gazu oraz pyłu wę-
g lowego . Kopalnia Sainte Fontaine 
która rozpoczęła wydobyc i e w ro 
ku 1908 jest jedną z na jwiększych 
kopalń zagłębia lotaryńskiego za-
trudniając 2.800 górni l łów przy 
dziennym urobku 6.000 ton. Czter-
dzieści lat femu w 1919 roku w 
kopalni tej na skutek zawalenia 
się stropu poniosło śmierć 20 gór 
ników. Traged ia z 29 ma ja br. jest 
p ierwszym tego rodzaju wypad-
kiem w kopalni. 

1 czerwca odbył się w Merlebach 
uroczysty pogrzeb 15-tu o f iar tra-
g icznego wypadku. W pogrzebie 
wzię ły udział niezl iczone t łumy 

górników oddając hołd pamięci 
współ towarzyszom pracy. 

Pogrzeb 15-tu tragicznie zmar-
łych górn ików odbył się w ponie-
działek dnia 1 czerwca w Sainte-
Fontalne koło Merlebach. Po mszy 
odprawione j przez biskupa Metzu 
i przemówieniach ministra Jean-
neney, ruszył żałobny kondukt w 
którym wzię ło udział 20 tysięcy 
przybyłych ze wszystkich stron 
górn ików. 

Wśród piętnastu pochowanych 
górn ików zna jdowa ło się trzech 
Po laków : Franciszek Orlow, Jan 
Piedziński , Józef Fa jud. Andre 
Laureluc pozostawił żonę Po lkę . 
Rodz inom pogrążonym w głębokim 
smutku złożył serdeczne kondolen-
c je w Imieniu Rządu Pols l i iego 
obecny na pogrzebie wicekonsul z 
Nancy Boberski. 

P . Bartnlkowskiemu, korespon-
dentowi , ,Tygodnika Polsl<iego" 
Redakcja składa tą drogą kondo-
lencje z powodu trag icznej śmierci 
j ego szwagri- André Laureluc. 

L I S T DO REDAKCJI 

Uzupełniając notatkę zamieszczo-
ną w jednym z poprzednich nume-
rów „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " mgr . 
Zbigniew Chrupek, adiunkt Uni-
wersytetu Warszawsk iego studiu-
jący obecnie w Centre Européen 
Universitaire w Nancy, prosi o za-
mieszczenie kilku dodatkowych in-
f o rmac j i ! 

„Chc ia łbym za pośrednictwem 
, .Tygodnika Po ls iuego " podzięko-
wać Rektorowi Robertowi Hennart 
za zaproszenie do Lil le, Panom 
Profesorom Log ié , Leroy oraz 
Godlewskiemu za miłe przy jęc ie I 
gościnę. Również studentom W y ż -
szej Szkoły Dziennikarskiej , a 
szczególnie pp.: Jean tBelot, Jean 
Fridrlci , Frédéric Phi l ippe i Six 
Xav ier za pełną troski i bardziej 
niż serdeczną opiekę nad nami " . 

(Mgr . Chrupek miał wykład na 
temat „Aktua lne aspekty politycz-
ne i prawne granicy polsko-nie-
mieckie j a sprawa bezpieczeństwa 
i pokoju w Europ ie " a jego kolega 
mgr. D. Woj tko:wiak mówi ł na te-
mat rodowodu granicy poisko-nie-
mieokiej na Odrze i Nysie — przy-
Pisek redakc j i . ) 

, ,Po naszych wyUładach, na któ-
re oprócz wymienionyi-h przez 
. ,Tygodnik PotsUi" Pro fesorów 
przybyło około 50 studentów Wyż-
szej Szkoły Dziennil^arsliiej, rozwi-
nęła się bardzo ożywiona dyskusja 
pełne sympati i dla Polski. Mówcy 
popierali wysunięte przez nas tezy 

Mając nadzie ję, że ledalścja ze-
chce zamieścić mój list przesyłam 
ż.yczenia dalszej pożytecznej pracy 
i bl iskiego jubileuszu KKl-numeru. 

Mgr. Zbigniew Chrupek 

K4CIK OGRODHIKA... 
Przys łow ia ludowe na CZERWIEC: 
Deszczu gdy nie pada wiele , uro-
d za j się dobry ściele. • Gdy się 
Medard rozpłacze, a Jaś nie utuli, 
popłacze pewnie aż do Urszuli. • 
Deszcz na Wi ta , ź l e z j ęczmiony , 
źle na żyta, a gdy jeszcze Chrzci-
ciel skropi, juź ich wtedy nikt nie 
skopi. 

N a rol i . . . 
W e Francj i czerwiec Jest porą 

sianożęcia. a w pewnych okoli-
cach rozpoczęciem żniw. Obsypu-
je się kukurydzę, burak i ; obradla 
Kartofle i przerywa m a k ; wy-
rywa chwasty z zbóż ; sadzi flan-
cę kapusty, t y ton iu ; orze, bronu-
je, zasila nawozami sztucznymi, 
przyorywuje nawozy z ie lone; sie-
je się tatarak (sarrazin) i rzepę. 
W winnicach rolnik obcina, spry-
skuje k izewy, wiąże odnogi, przy-
cina końce. 

. . .wśród w a r z y w . . . 
przy każdej okazj i 1 Jak najczęś-
c ie j motyką spulchnia się ziemię, 
przycinając tym korzonki różnych 
chwastów, a równocześnie two-

rzy się nawierzchnię, która prze-
szkadza wyparowywaniu wilgoci z 
głębszych warstw ziemi. Dlatego 
też słusznie się tu mówi, że un 
binage vaut trois arrosage (Jed-
no spulchnienie warte trzech pod-
lewań). 

Na zagonach Jak każdego mie-
siąca sadzi się f lance różnych ga-
tunków sałat. Siać również nale-
ży w dalszym ciągu fasolę, krót-
ką 1 tyczkową. Ta ostatnia, jak 
wiemy, da jąc obfity plon, wyma-
ga głębokiego przekopania 1 u-
żyżnionego gruntu. Aż do końca 
czerwca można Jeszcze siać groch, 
ale gatunek późny (tu specjalnie 
polecamy Bide de Kn ight , sucre). 
Sadzimy też w dalszym ciągu 
krzewy pomidorów i usuwamy 
stale wyrastające a niepotrzebne 
pędy. K t o Jest amatorem mleczu 
(pissenlit) może posiać nasionka 
na rozsadę, którą posadzi w sierp-
niu, aby w ciągu z imy i wiosną 
mieć wspaniałe zbiory te j rośliny. 
Tak samo okazja do posiania 
dość gęsto cebulki białej (oignons 
blancs), którą • icox'vUszonami 
marynuje się w occie. 

Różne objawy chorób ukazują-
ce się na fasoli, grochu i pomi-
dorach zwalcza się przy pomo-
cy spryskiwań chemicznych (np. 
Heliones). Pamię ta jmy, że bez wil-
goci nic nie rośnie ; jeśli polewa-
my ziemię, to mocno ; Jeśli przery-
wamy rośliny to Jak najwcześniej. 

...i W sadzie 
N a drzewach, na których zawią-

zało się sporo owoców, usunęli-
śmy Już uciążliwą ..nadproduk-
c j ę " . W czerwcu doglądamy ko-
rony drzew, by szkodniki nie ni-
szczyły liści 1 młodych pędów. 
Skuteczną obronę przeprowadza 
się przy pomocy spryskiwań pły-
nami, które nie posiadają Już 
zawartości arszeniku, a to ze 
względu na trawę lub warzywa. 
Między innymi znajdujemy w 
sprzedaży na okres letni Bouille 
bordelaise, Elgete, Heliones. 

Od czerwca do września trwa 
również letnia przycinka gałą-
zek, które nie służą do rozrasta-
nia korony drzewa. W tym celu 
młode pędy grulaości ołówka 1 
mniejsze skracamy do długości 
15 centymetrów na jabłoniach, 
do 20 cm na gruszach, śliwkach, 
morelach (abrlcotlers) i brzoskwi-
niach (peches), zostawiając 3-4 
listki na mocniejszych, 5-6 na 

słabszych. Metodą tą (la taille Jemy większą ilość soków konlecz-
Lorette) przyspieszamy formowa- nych dla dorastającego obecnie 
nie kwiatów w roku przyszłym, owocu, 
wzmacniamy drzewo i skierowywu-

...I HODOWCY 
Niedawno temu w .Tygodniku 

Po l sk im" doktór Żabiński opisywał 
doskonale królika i Jego przysto-
sowanie się do przyrody. W a r t o 
więc przypomnieć, że kura 1 królik 
są Jakby uzupełnieniem ogródka 
warzywnego : spożywają odpadki 
1 trawę, przysparzają nawozu. 

Królilc domowy, a raczej udo-
mowiony, Jak Jego dziki brat, po-
trzebuje powietrza, światła 1 moż-
liwie dużo przestrzeni i. Jak u kur, 
higiena, zdrowe pomieszczenie, od-
powiednie pożywienie są podstawą 
powodzenia hodowli. KróI ikarnla 
zawsze czysta, przewiewna, ale bez 
narażenia na działanie promieni 
słonecznych i na gwałtowne zmia-
ny temperatury, które tak samo 
szkodzą Jak ciemność i wilgoć, Ury-
na winna mieć odpływ, podśclółka 
często zmieniana, pomieszczenie 
dezynfekowane, bo kr-iłik ulega 
szybko takim chorobom Jak wzdę-
ty brzuch, sapka nosa, świerzb 
uszu; wtedy trzeba dezynfekować 

1 królikarnię 1 gnój, by zarazek 
później nie wrócił z trawą lub 
chwastami do klatek. 

Pożywienie : zielonka, ale łjez 
przesady (młoda, zagrzana i mo-
kra trawa są szkodliwe) ; furażer-
ka (siano, lucerna, koniczyna) ; 
pożywienie stale (rzepa, brukiew, 
marchew, buraki, także buJwy 
dalii). Z odpadków warzyw, kapu-
sta najwięce j pożywna i dająca wi-
taminę C przeciw szkorbutowi, to 
samo rzepa i brukiew. Kapusta 
daje podobno smak mięsu, unika 
się tego dając królikowi wodę. Li-
ście sałaty są lekko trujące, więc 
nie za dużo. ..Na ostrzenie ząbka" 
można dawać korę wierzby, topoli, 
wiązu. 

Kró l ik w niewoli Je co mu się 
daje, ale ostrożnie, bo w trawie 
Jest : jaskółcze ziele (chelidoine), 
szczyk (mercuriale). mokrzyca 
ptaszę ziele (mouron rouge) Jas-
kier (renoncule), mak (pavot) a 
to rośliny trujące. 
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B O M 

Głos ma Michalinka 
JA IM POWIEM ! 

POZA oczami, poza ple-
cami drugich jestesmy 
wszyscy bardzo odwa-

żni i bojowi. Ale gdy trzeba 
komuś powiedzieć w oczy 
co naprawdę myślimy, — 
wówczas każdy z nas wykrę-
ca się niby jaszczurka. Jak 
to mniej więcej wygląda 
przekonałam się w unieg-
łym tygodniu. 

Wj^brałam się w niedzielę 
z grupą znajomych na wy-
cieczkę za niiasto. Gdy przy 
jechaliśmy pociągiem na 
miejsce, każdy cłiciał ru-
szyć w inn^m kierunku, to-
też rozbiliśmy się na parę 
grup i umówili na siódmą 
wieczorem w kawiarni na 
dworcu, aby razem powró-
cić. Wspólne bilety kolejo-
we wzięli ze sobą pan Fio-
łek z panną Helcią. 

Dzień minął bardzo szyb-
ko i przyjemnie. Przed go-
dziną siódmą wieczorem 
wszyscy spotkaliśmy się w 
umowionym miejscu w 
świetnych humorach. Nie 
było tylko pana P^iołka i 
Helci. Czekamy, czekamy, 
powoli każdy traci cierpli-
wość bo już się robi późno. 
Dobry humor znika, a Fioł-
ka ani Helci nie ma. 

— T o bezczelność, aby 
tak się spóźniać — uniósł 
się ze złością pan Michał. 

— Zupełny brak wycho-
wania — zasyczała pani Py-
skie wieżowa. 

— Gdyby ten Fiołek nie 
zal>rał biletów, wyjechali-
byśmy bez nich! -— dodał 
zdenerwowany Gucio. 

— Kretyn z kretynką! — 
rzuciła pani Joasia. 

— Niech tylko przyjdą, 
już ja im powiem co myślę 
b tiikim bezczelnym postę-
powaniu! 

— Ja też im przernówię 
do rozumu. I jeszcze fak! 

— Po prostu zwymyślać 
za takie postępowanie — 
odgrażano się. 

Wszyscy kipieli przeciw 
Fiołkowi i Helci. Ja także 
byłam wściekła. Aż tu wre-
szcie, po godzinnym opóź-
nieniu, oboje wracają, uś-
miechnięci, jakby n i g d y 
nic. Spojrzałam dookoła i 
czekałam na wybuch. Czc-

P A L C E L I Z A Ć 

kałam na wrzask Pyskiewi-
czowej, na ostre wyrzuty Mi 
chasia, na pogróżki i przy-
rzeczone zwymyślanie. A tu 
nic. Wszyscy milczą. Wte -
dy nie wytrzymałam i wy-
buchłam. 

— Jak można spóźnić się 
o godzinę? — krzyknęłam 
do przybyłych. — Co to za 
sposób? Wszyscy są na was 
oburzeni i 

— Oburzeni? O, to prze-
sada — uśmiechnęła się 
słodko pani Pyskiewicz — 
nic takiego się nie stało... 

— Wypi l iśmy przez ten 
czas spokojnie herbatę — 
dodał uprzejmie j e j mąż. 

— Parę minut spóźnienia, 
to się przecież każdemu mo-
że przydarzyć... — uśmie-
chał się pan Michał. 

Myślałam, że pęknę, 
— Jakto, przecież przed 

chwilą mówi ł pan, że to 
bezczelność. 

- - Kto? Ja? 
— Tak. I wszyscy się tak 

złościli... 
— Kto? My? 

Całe towarzystwo spoj-
rzało na mnie wrogo. A pan 
Fiołek się uniósł. 

— Nie musiała pani na 
nas czekać. Trzeba było sa-
me j wyjechać... 

-— Właśnie — zawtóro-
wali wszyscy jak jeden mąż. 
Potem pani Pyskiewiczowa 
objęła serdecznie Helcię, 
Michał poczęstował Fiołka 
papierosami i wszyscy ra-
mię w ramię skierowali się 
w stronę dworca. Ja zosta-
łam w tyle. 

Czekajcie, czy ja kiedy 
powiem komu co myślę na-
prawdę! 

MOSTEK CIELĘCY 

SMAŻONY W CIEŚCIE 

800 g ramów mostku cielęcego 
(poitrine de veau) , 200 g ramów 
marchwi, 2 l iście bobkowe, trochę 
pieprzu, 70 g ramów tłuszczu do 
smażenia. 

Na ciasto : 200 g ramów mąki, 2 
ja ja , 8 łyżek wody, 2 łyżki o l iwy . 

Ugotować mostek do miękkości, 
ostudzić. Następnie ostudzony mo-
stek pokrajać na równe, prosto-
kątne porcje ,licząc po 2 kawałki 
na 1 porcję. Przyrządz ić ciasto : 
mąkę rozmąc i i z żółtkami, ol iwą 
i wodą, wymieszać z pianą, osolić. 
Każdy kawałek wbi jać na widelec 
i osolić, posypać pieprzem i mą-
ką, zanurzyć w cieście, lekko osą-
czyć i smażyć na silnie rozgrza-
nym tłuszczu z dwóch stron na 
jasno-złoty kolor. Ułożyć na po-
dłużnym półmisku, przybrać zie-
leniną. 

Coś dla gospodyń 
GDY D R Z W I SIĘ PACZĄ 

Zdarza się, że drzwi czasem się 
opuszczają i trą skrzydłem o pod-
łogę, wskutek czego trudno je ot-
worzyć a przytcm w podłodze po-
wstaje wyżłobienie. 

Trzeba wtędy drzwi podważyć, 
unieść 1 zsunąć z zawias. Najle-
piej można to zrobić podkładając 
szeroki nóż kuchenny, na nim 
unieść nieco drzwi i w otwo-
rzoną szparę podsunąć kawałek 
drzewa, potem drzwi można już 
swobodnie zdjąć z zawias. Muszą 
to zrobić dwie osoby, jedna pod-
sunie nóż, druga drzewo. Na za-
wiasy nałożyć płaskie, cienkie me-
talowe kółeczka (rondelles). 

Zawiasy naoliwić, na j lep ie j od-
robiną o l iwy używane j do ma-
szyny do szycia i z powrotem 
osadzić drzwi na zawiasach. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sąda: l i w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francj i , 23, quai 
de la Tournel le, Paris (5) 

Metro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 

Szanowna Pani, 

Co ł̂ y pani zrobiła, gdyby pa-
ni miała syna (a może pani ma?) 
1 gdyby ten syn dorosły przyszedł 
do pani 1 powiedział t ak : ..Ma-
mo ! Ra tu j mn i e ! Stało się nie-
szczęście. Dziewczyna z którą cho-
dzę jest w ciąży. Wiem, że to ja 
Jestem ojcem. Poradź mi co mam 
robić?--. 

Piszę do pani, jak do matki, bo 
własna matka zwymyślała mnie 
jak psa i omal że z domu nie wy-
rzuciła. A przecież nie mogę po-
stąpić po świńsku z tą dziewczyną. 
Dotąd nie myślałem, żeby się z 
nią ożenić, ale skoro tak się sta-
ło, nie mam prawa Jej życia mar-
nować. W tym roku zacznę pra-
cować. Będzie nam może iSardzo 
ciężko, ale jakoś wyży jemy. Co 
pani na to? Czy tak powinienem 
postąpić? Bo moja matka ani sły-
szeć nie chce żebym się żenił 1 
mówi, że nie pozwoli bym życie 
swoje marnował dla jakiejś tam 
dziewczyny. A ona nie jest „ j a -
kaś tam--, tylko porządna dziew-
czyna. Przecież to moja wina, że 
tak się stało i chyba powinienem 
za ten krok odpowiadać. 

Niedoświadczony 

Mój drogi! Bardzo to mi ło w 
czasach gdy tyle złego pisze się 
1 mówi o młodzieży, przeczytać 
list, który świadczy o dojrzałości, 
o poczuciu odpowiedzialności 1 o 
traktowaniu życia na serio. 

Może to panu sprawi przykrość, 
ale dziwię się pańskiej matce. Cie-
kawa Jestem, czy gdyby JeJ córce 
przytraf i ła się taka przygoda, też 
tak samo by się zachowała. Niech 
pan Ją zapyta o to. 

Pańską decyzję uważam za Je-
dynie słuszną i uczciwą. W sto-
sunku do matki musi pan być w 
tym wypadku stanowczy i nieustę-
pliwy. T o Jest smutne, że w ten 
sposób muszę panu radzić. Wola-
łabym, żeby matka pańska sama 
zrozumiała swój błąd 1 stała się 
dla pana prawdziwym przyjacie-
lem — teraz, gdy tak pan potrze-
buje te j przyjaźni . Życzę panu 
odwagi 1 szczęścia. Fańska mat-
ka może być dumna, że wycho-
wała pana na uczciwego 1 porząd-
nego człowieka. 

A N N A 

M O D A . M O D A • M O D A 

• 
Prosta i elegancka sukienka letnia z materiału surah w czarny 

drobny deseń na białym tle. Kołnierzyk z organdyny w y k r o j o n y 
w szpice. Bolerko z tego samego materiału, bez kołnierza, rękaw 
t r zyćwierc iowy . 

Na wykonanie potrzeba (rozmiar 44) : 2 m. 55 surah, szer. 90 cm. 
na sukienkę; 1 m. 55, szer. 90 cm. na bolerko; O m. 40 o rgandyny , 
szer. 90 cm. na kołnierzyk. 

C Z Y D 
• Y C Z E N I E M każdej niemal 

Z kobiety jest utrzymanie jak 
najdłuże j zgrabnej, szczup-

łe j sylwetki. Nie wszystkie Jednak 
zdajemy sobie sprawę z tego, że 
anormalna waga nie tylko posta-
rza i zniekształca linię, ale rów-
nież — i przede wszystkim —̂  jest 
objawem lub powodem stanów 
chorobowych. 

Przeprowadzone ostatnio przez 
lekarzy specjalistów doświadczenia 
i badania wykazujt., że z dwóch 
osób odżywiających się w analo-
giczny sposób, jedna może przy-
brać znacznie na wadze, druga — 
absolutnie nie. 

Albowiem nie tylko odżywianie 
wpływa na tycie. Może być ono 
również między innymi wynikiem 
wadliwego funkcjonowania ośrod-
ków nerwowych, na skutek prze-
żytych wstrząsów psychicznych 
lub ciężkich zmartwień. W ta-
kich wypadkach lekarze stosują 
środki uspokajające, leczą snem, 
przenoszą pacjenta do innego śro-
dowiska. Oczywiste jest, że lecze-
nie takie stosuje się dopiero po 
dokładnej obserwacji pacjenta. 

Oto kilka zasadniczych wnios-
ków lekarzy na temat otyłości. 

— Każda tęga osoba winna ze-
szczupleć, gdyż statystyki wykazu-
ją, że średnia Ilość lat życia lu-
dzi tęgich jest o 10 do 15 lat niż-
sza od średniej ludzi o tuszy nor-
malnej. 

— Nie należy czekać aż przybę-
dzie kilkanaście kilogramów, żeby 
poradzić się lekarza, gdż wtedy 

B A S Z O L I N I Ę ? 
leczenie staje się trudne i prze- lekarza dieta wyklucza w znacz-
wlekłe. Już stwierdzenie skłonno- ne j mierze potrawy mączne i cu-
ścł do tycia winno spowodować kier, a lekarstwa — pomogą 
wizytę u lekarza. znieść tę dietę bez szkody dla 

— Ilość ki logramów wagi nie zdrowia. 
powinna przekraczać ilości centy- Przed rozpoczęciem leczenia, le-
metrów jakie mierzy się powyżej karz przeprowadza różne analizy 
metra. Np. przy wzroście 1 m. 60 1 badania jak np. analizę moczu 
normalnie waga wynosi około 60 celem stwierdzenia czy nie zawie-
kg. Przy 1 m. 65 — 65 kg. Mło- ra cukru, bada ciśnienie krwi itd. 
dzież winna 'ważyć mniej . Np. itd., i następnie przepisuje odpo-
20-letnia dziewczyna może ważyć Wiednie środki. 
52—54 kg przy wzroście 1 m. 60 — Otyłość u dzieci winna by<3 
i nie być przytem chuda. również leczona. 

— Otyłość powyżej lat 40 powo- Skłonności rodzinne do tycia są 
duje często cukrzyca, nadciśnienie zjawiskiem częstym. Nie uspra-
krwi, kamienie żółciowe, wiedllwlają one otyłości, świadczą 

— Otyłość mogą leczyć tylko 1 Jedynie o tym, że należy leczyd 
wyłącznie lekarze. Przepisana przez całą rodzinę. 

S S Ł O W N I K I 5 
S DWORECł i l . Słownik rosyjsko-polski i polsko-rosyj- J 
• ski, oprawa płócienna 2.300 f r . • 
• JODŁOWSKI - T A S Z Y C K l . Słownik ortograf iczny, • 
" oprawa płócienna 350 f r . • 
• KAł . INA. Słownik francusko-polski i pol.-fr. 2 t opr. 2.300 f r . • 
5 — Słownik niemiecko-polski i polsko-niem., 2 t. 2.300 fr . ' 
• SZOBER. Słownik poprawnej polszczyzny, o. pl. 860 s. 1.950 fr. • 
• Słownik wyrazów obcych (15.000 w y r a z ó w ) opr. pł. 1.800 f r . • 
• DO NABYCIA W KSIĘGARNI S 

i K S I Ą Ż K A POLSKA W E FRANCJI • 
S LE L IVRE POLONAIS EN F R A N C E S 
• 29 , rue Jean-Goujon, P A R I S - 8 • 
• Te le fon : BALzac 10-57 • 
¡2 Książki wysy łamy za zal iczeniem pocztowym. • 
• Katalogi na żądanie. • 



W SPRAWIE GRANIC NA ODRZE I fffSIE 
Rozmai te środowiska pol-

skiego wychodźstwa mani-
festują w ostatnim czasie 
swą wo le utrwalenia grani-
cy na Odrze i Nysie. 

Dnia 19 ma ja w lokalu 
Stowarzyszenia P o l s k i c h 
Kombatantów odbyło się 
zebranie poświęcone .spra-
w i e granic nad Odra i A y -
są, na które przybyło oko-
k o 6(> osób. Referent w opar 
ciu o bogaty mater iał his-
toryczny dowodz i ł praw Po l 
ski do tych ziem. Mówi ł on 
o sile ludu polskiego, który 
p r z e t r w ał w ie lowiekową 
germanizację . Jedna piąta 
część mieszkańców tych te-
renów zachowała tradycje i 
j ęzyk p<ilski. 

W referacie było wiele 
a k c e n t ó w osobistych — 
wspomnień własnych i in-
nych Po laków, którzy prze-

P .Janina Habeia-Juin, Ci»ambe-
ry , 6, rue Favre (Savo i e ) . — , ,Wy-
j eżdżam 29 czerwca w o z e m do 
Po l sk i . " Czy n ie znalazłby się 
ktoś, kto cticiałby skorzystać z 
okaz j i i przy łączyć się do pani 
Juin ? 

R, Janusz Anusiewicz , Warsza-
w a , Ul. Mokotowska 61 m. 17. — 
,,Jestem młodym pilotem sporto-
w y m , interesuję się, poza tym, li-
teraturą i f i lmem. Bardzo chętnie 
nawiążę ł iorespondencję z młody-
m i Po lakami z zagranicy o po-
dobnycł i zainteresowaniach. 

P . Jerzy Noworzyn , Katowice , 
Ul. W i t a Stwosza 17-a. — ,,Mam 
lat 16, interesuję się f i latel istyką, 
zbierani w idokówki . Chcę kores-
pondować z l io legami z Belg i i i 
F r a n c j i " . 

P . Marek Mielniczak, Warsza-
wa , Ul. Tapicerska 4 m. 3. — Pra-
gn ie nawiązać kontału ze zbiera-
czami znaczków pocztowych 1 ko 
respondować po polsku wzg lędn ie 
po angielsliu. 

P. Henryka Werner , Toruń, Ul. 
Pon ia towskiego 1 m. 2. — Prag-
nę łaby zawrzeć znajomość z ro-
dziną, która Interesuje się fi late-
l istyką. 

bywa jąc w czasie w o j n y w 
hitlerowskich obozach nad 
Odrą i Nysą, odnajdywal i 
ślady polskiej kultury, pol-
skiego tu niegdyś panowa-
nia. I tak np. w L i gmcy ł>^ł 
obóz jeńców polskich, kti>-
rzy odnak^źli obraz pocho-
dzący z X I I wieku, przed-
stawiający Henryka Poboż -
nego. IJsiłowania polskich 
jeńców, aby odcz\'tać zatar-
te napisy tak z d e n e r w o w a ^ 
hit lerowców, że zamalowal i 
obraz. 

Referent wspomnia ł też 
księdza i lekarza z olxłzu, 
którzy mówi l i po polsku, 
po kaszubsku. 

Dziś te z iemie zachodnie 
są gęsto zaludnione, uro-
dzi ło się na nich 2 mil iony 
młodych Po laków — powie 
dział referent. — Fakt z 
k tórym poważnie ligdą mu-
sieli się l iczyć ci, którzy 
chcieliby nawrócić do poli-
tyki „Drang nach Osten". 

W referacie często cyto-
wane były zdania wybitnych 
mężów stanu wielkich alian-
tów, którzy podkreślali pra-
wa Polski do granic na O-
drze i Nysie. Po referacie 

ęta została rezolucja, w pcKljętii 
którei tórej obecni wyraża ją swe 
stanowisko popierają^će gra-
nicę na Odrze i Nysie — ja-
ko granicę jedynie sprawie-
dl iwą. W rezolucj i oł>ecni 
wita ją też z zadowoleniem 
stanowisko prezydenta de 
Gaulle'a w tej sprawie. 

B.O. 

W C A L O N N E - R I C O U A R T 

Polscy górnicy byli lianie reprezenfowani 
na Kongresie Syndykatu Górników C. G. T. 

w ubieg łym miesiącu l iczni de-
łe «ac i zebral i się w mero« tw»e 
Ca l «nne -R i cMa ( t , g^z i e odbył się 
9-ty Kongres Symtykatu Ctorników 
firupy Aucłieł. 

Sekretarz Sekcji z Calonne-
Ricouart przedstawił prezyd ium 
w skład którego wes z l i : p. Man-
cey, mer Calonne-Ricouart, dele-
gat sztabu e-go; F. Al loucherie, 
sekretarz generalny; J. Wróblew-
ski, J. Damette, H. i-ancial. Mię-
dzy innymi do prezydium weszl i : 
F. Kaczmarek, sekretarz Polskie ] 
Sekcji z okręgu Marles-les-Mincs 
i Czesław Cuzicki. 

W Kongresie wz ią ł udział sekre-
tarz genera lny Narodowej Fede-
racj i Górników CGT Henri Martel. 

Delegaci uczcili minutą c iszy 
pamięć polskiego działacza zwią-
zkowego Franciszka Gałacha, któ-
ry poniósł tragiczną śmierć w 
kopalni na szybie 2-im. 

Omawia jąc sprawy organizacy j -
ne wyrażono uznanie polskiej 
sekcji z Marles, która l iczy obec-
nie 800 aktywnych członków i 700 
emerytów i wdów. 

Z kolei omawiano sprawy bez-
pieczeństwa pracy i ubezpieczeń 
społecznych wokół których rozwi-
nęła się o ż y w i M a dyskusja. 

Duże zainteresowanie wywo ła -
ło wystąpienie Fr. Jankowskiego, 
skarbnika polskiej sekcji z Mar-
les, który przedstawił osiągnię-

c ia CGT uzyslutne d>a |>olskieh 
górn ików. 

Następnie Fr. Jankowski omó-
w i ł specyf iczne poisfcio rewindy-
kacje, które zastały Już skiero-
wane do władz wyższych. Chodzi 
tu przede wszystkim o równou-
prawnienie polskich górn ików i 
ich rodzin do ubezpieczeń spo-
łecznych itp. 

Unia departamentalna Pas-de-
Calais postanowiła zwołać Kon-
ferenc je sekcji polskich I grup 
j ę z ykowych 

Polska de legac ja na d-tym kon-
gres ie grupy Auchel była jedną 
z naj l icznie jszych : składała się z 
23 delegatów. 

DO nowe j komisj i wykonawcze j 
zostało wybranych czterech Pola-
ków : J. Wróblewski , Fr. Jankow-
ski, Fr. Kaczmarek, St. Wabiński , 
a do kontroli kasowej wszedł J. 
Mikoła jczyk. 

Kongres zakończył się przemó-
wieniem sekretarza generalnego 
NFG Henri Martel 'a, który we-
zwa ł wszystkich górników dó 
Jedności dz iałania. 

Korespondent terenowy : J. W . 

sekcfi CGT z departamentów Nord 
I Pas de Calais. Przez kitka godzin 
3S dcłogatów z różnych miejscowo-
ści obradowało pod przewodnic-
twem o. l-eszaka. 

Na porządku dz iennym stanęła 
przede wszystkim tak zwana spra-
wa rent west fa laków, a więc pro-
blem uregulowania należności za 
lata przepracowane w West fa l i i 
przez polskich górn ików i zalicze-
nia ich do całości rent emerytal-
nych. Dotyczy to g ł ó w r i e górni-
ków w wieku poniże j 60 lat. 

Sekcje polskie CGT rozpoczęły 
także przygotowania do ogólno-
francuskiego z jazdu CGT który ma 
się odbyć w Paryżu. Wybrano rów-
nież Komis ję Pracy i nowe wa-
dze polskich sekcji CGT. 

WIELKI KONKURS 
POLSKICH TAŃCÓW LUDOWYCH 

W N I E D Z I E L Ę , D N I A 7 C Z E R W C A 
ODBĘDZIE SIĘ N A S T A D I O N I E MIEJSKIM W 
W A Z I E R S W I E L K I K O N K U R S P O L S K I C H TAlśT-
C 6 W L U D O W Y C H w wykonaniu zespołów mło-
dzieżowych i dziecięcych z północnej Francj i . W 
czasie ma j ówk i o d b ^ z i e się defi lada. Sprzedawane 
będą polskie płyty książki, wy roby , przemysłu lu-
dowego i artystycznego. Odbędzie się też pokaz 
tańców w wykonaniu 300-osobowego zespołu dzieci 
i młodzieży. Na zakończenie wielka zabawa tanecz-
na z udziałem polskiej orkiestry. W czasie loterii 
f an towe j można będzie wygrać wiele wartościowych 
losów. 

Komitet Organizacyjny zaprasza Po laków do 
wzięcia l icznego udziału w zabawie. 

w niedzielę, dnia 31 maj^i, w 
Maison du Peuple w Noeux les 
Mines, odbył się z jazd polskich 

gi l i iHti i i iniui i i i i i iHł ini i i l i t i i i i iHi i i i i i i i i 

I DZ IECI Z A P R A S Z A J Ą 
= Na uroczystość „ D n i a 
SMatk i " , która odbędzie się 
= w niedzielę, 7 czej-wca o go-
= dzinie 15,30 w sali para-
= f i a l n e j w Uckange (Mosel-
S l e ) wszystkich Po laków za-
Spraszają serdecznie 
= DZ IEC I P O L S K I E 

W N I E D Z I E L Ę 
W S Z Y S C Y DO DOMU 

P O L S K I E G O W L I E G E 
Zarząd Domu Polskie-

go w Liege zaprasza 
wszystkich rodaków, ich 
bliskich i znajomych na 
występy zespołu dziecię-
cego i młodz ieżowego z 
Limburgi i , które odbędą 
się w niedzielę dnia 7-go 
czerwca o godzinie 17 w 
Domu Polskim. 

Zespół ten odegra sztu 
kę pod tytułem „Trze -
wiczki szczęścia". Na-
stępnie odbędą się wy-
stępy grupy mandolini-
stów i tańce ludowe w 
wykonaniu tego samego 
zespołu. 

Wieczorem, od godzi-
ny 19 rozpocznie się wie-
czorek taneczny. Przy-
g rywać będzie polska or-
kiestra. 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
D A R O W I Z N A 

P . Kochowski, Chintecla ir ( In . ) . 
Zapytuje pan co należy uczynić 

ze wzorem pełnomocnictwa, nade-
słanym panu z Polski, celem u-
skutecznienia darowizny. 

Wzór ten. przetłumaczony na 
Język francuski, należy przekazać 
notariuszowi francuskiemu. Tenże 
'po dokonaniu aktu winien zalega-
lizować swój podpis w sądzie. Dal-
sze legalizacje powinny nastąpić 
w Ministerstwie Sprawiedliwości, 
Ministerstwie Spraw Zagranicz-
nych i wreszcie w konsulacie pol-
skim. Dla względów praktycznycłi 
ki lku notariuszy ma złożony swój 
podpis w konsulacie polskim, któ-
ry bezpośrednio legal izuje ich do-
kumenty. 

W sprawie przewozu mebli, au-
ta 1 traktora, należy zwrócić się 
do konsulatu, który repatriantom 
ułatwia wszelkie formalności z t e j 
dziedziny. 

RENTY GÓRNICZE 

Pan Władys ław Kozak, La 
Feui l lade (Charente) . — Zapytuje 
I»an, czy na wypadek powrotu do 
Kra ju , lata pracy w e Francj i bę-
dą zal iczone do l ibezpieczeń w 
PołSCP. 

Jeśli płacił Pan składki ubezpie-

czen iowe w e Franc j i , po powro-
cie do Kra ju należeć się Panu 
będzie renta francuska. 

W sprawie o t r zymywan ia renty 
w Polsce, należy się zwrócić do 
francuskiej Kasy ubezpieczenio-
we j , wyp łaca jące j rentę francu-
sł-in, ponieważ jest ona zo lwwiąza-
na do udzielenia Panu pomocy 
1 do przesłania Pańskiego wnjo-
sliu o rentę do Polski. 

Pan Bolesław Dziurka. — no lat 
pi-zepracowanycłi w kopalni fran-
cusłiiej dol iczają się łata prze-
pracowane w iiopalni polskiej. 

W myśl Ivonwencji polsko-fran-
cuskiei łata przepracowane w e 
Francj i jak i w Polsce dają pra-
w o do renty, z tym, że każde pań-
stwo płaci tyłko tę część renty, 
która przypada za łata pracy na 
j ego terenie. Górnik nabywa u-
prawnien je do renty po osiągnię-
ciu 55 lat. 

ODSZKODOWANIE 
ZA K W A T E R U N E K 

Pan i Maria Spiec, Gryf ino, wo j . 
Szczecin. — W wypadku śmierci 

męża, wdowa ma prawo do dar-
mowego łswaterunku lub w lira-
l<u takiego do odszkodowania w 
formie ekwiwalentu. 

Pon ieważ Pan i mieszka w Pol-
sce, nałeży zwrócić się do Biura 
Rent Zagranicznych, przy Minis-
terstwie P racy 1 Opiekł Społecz-
nej w Warszawie , uł, Szopena 1, 
z prośbą o poczynienie odpowied-
nich starań. 

Pan Józef Jędryssek, La Boissel-
le par Albert ( Somme ) . — Praco-
wa ł Pan w kopałni, następnie na 
roli, a obecnie na budowle. Ma 
Pan 64 lata 1 stara się Pan o 
rentę starczą. 

Otóż w ogó lnym systemie Ubez-
pieczeń w e Francj j pensja starcza 
jest zależna o d : 1) ilości opłaca-
nych trymestrów na Ubezpiecze-
nia; 2) średniego zarobku rocz-
nego; 3) procentu pensji w sto-
sunku do tego zarobku; 4) wieku 
w chwi l i złożenia wniosku o eme-
ryturę. 

Jeżeli opłacał Pan przez cały 
czas pracy składki ubezpieczenio-
we, nie ulega wątpl iwości , że eme-
rytura zostanie Panu przyznana. 

Zgodnie z Pana prośbą zwraca-
my się równocześnie do Kasy 
„Assurance Vieillesse, 48, rue 
Royale w L i l l e z zapytaniem jak 
przedstawia się Pana sprawa. 

WYCIECZKI DO POLSKI 
w celu zapoznania Po laków z pięknością polskiego wybrzeża 

i starymi z iemiami piastowskimi. Stowarzyszenie Odra-Nysa orga-
nizuje WYC IECZK I NA Z IEMIE ZACHODNIE. 

P rzew idz iane są dw i e trasy : 
1. Poznań, Szczecin, Koszal in, Gdańsk, Malbork, Olsztyn, 

Warszawa ; 
•2. Poznań, Wroc ław, Opole, Katowice, Oświęcim, Kraków, 

Klelce, Warszawa. 
Odjazdy są przewidz iane w dn iach : 20 l ipca — powrót 17 

sierpnia oraz 17 sierpnia — powrót 14 września. 
Warunki są następujące : 
Cena wycieczki 36.000 f ranków. W kwocie tej wl iczone są : 
— Prze jazd pociągiem z Li l le do Poznania 1 z powrotem; 
— Podróż autokarami podczas 8-dnlowego zwiedzania Ziem 

Zachodnicłi; 
— Opłaty za hotele 1 restauracje; 
— W i z y : zachodnio-niemiecka, belgijska 1 wschodnio-niemiecka. 
Dla obywatel i francuskich dochodź] opłata za wizę polską, w 

wysokości 4.3,50 f ranków. 
P o zwiedzeniu Ziem Zachodnich wyciecz l iowicze będą miel i 

możność odwiedzenia przez okres dwóch tygodni rodziny i bliskich. 
In formac j i udziela Sowarzyszenle ODR.4-NYSA, 9, Cité Retiro 

Paris-8. Te le fon .ANJou 60-91. 

K O M U N I K A T 
W S Z Y S C Y 

DO BIACHE ST. W A A S T 
NA 26 L IPCA 

Stowarzyszenie Przy jaźn i Fran-
cusko - Polskiej , Komitet Pas-de-
Całajs i Nord, zawiadamia że 
obchód polskiego święta państwo-
wego odbędzie .się w niedzielę 26 
lipca w lesie Biache Saint-Wuast 
(P.-de-C.). 

Jak corocznie zostanie przygoto-
wany bogaty program artystycz-
ny, w którym wy.stąpią artyści z 
polskimi tańcami 1 śpiewami lu-

dowymi . .Ażeby umożl iwić udział 
Jak największe j ilości ludności 
francuskiej i polskiej w tej uro-
czystości, przy jac ie le naszego 
Stowarzyszenia już teraz zama-
wia ją autohu.sy 1 

Obecnością na połskjm święcie 
państwowym pogłębimy tradycyj-
ną przy jaźń, która ł,-jczy naród 
francuski z polskim. 

Szczeg(')ły programu zostaną po-
dane w następnym komunikacie. 
Zarzad Stowarzyszenia Przy jaźn i 

Francusko-Polskiej 



W Y S T Ę P Y Z E S P O Ł U H A R N A M A W E F R A N C J I 

NIE MOGLIŚMY WAM PRZYWIEZC CAŁEJ POLSKI 
PRZYWOZIMY CZĄSTKĘ W PIOSENKACH I TAŃCACH 

I J W A występy w Saint-Etien-
ne, występ w Flrmlny, w 

Montceau-les-Mines, Le Creuzot, 
Lyonie. I v ry pod Paryżem — Ze-
spół Tańca Ludowego Im. Szymo-
na Harnama z Łodzi obdarzył e-
mlgrac ję polską porcją prosto z 
K r a j u przywiezionych dynamicz-
nych oberków i mazurów, melan-
choli jnych kujawiaków, wesołych 
I smętnych pieśni, bajecznie kolo-
rowych strojów. 

Powodzenie występów było ol-
brzymie. W Welodromie w Saint-
Etienne zebrało się ok. 20 tys. wi-
dzów, na następnych koncertach 
sale były przepełnione, często wi-
dzowie odchodzili z żalem sprzed 
kasy teatru nie otrzymawszy bi-
letu. „ H a r n a m " podbijał serca 
emigracj i nie tylko swym szesna-
stoosobowym baletem, prowadzo-
nym od dwunastu lat, od chwili 
założenia przez prof . Jadwigę 
Hryniewiecką. Czarowała widow-
nię również i kapela zespołu, a 
solo skrzypcowe kierownika ka-

peli Zenona Hodora ( . .Ku jaw iak " 
Wieniawskiego i , ,Mazur " Mły-
narskiego), było niewątpliwie naj-
piękniejszym punktem programu. 

Podróż niebieskiego autokaru z 
, ,Harnamiakami" poprzez kolonie 
polskie składała się z nieustan-
nych spotkań, powitań, zapros^^eń 

W dniach od 5 do 9 czerwca 
będzie występować we wschod-
niej Francj i , po l icznych suk-
cesach odniesionych w Nicei, 
Cannes, Lyon ie i w Paryżu, 
polski Zespół Pieśni i Tańca 
, ,Harnama" z t.odzi zwany po-
pularnie , ,Małym Mazowszem" . 

A oto kalendarzyk występów 
„ H a r n a m a " : 

Dnia 5 czerwca, w piątek ze-
spół , ,Harnama" wystąpi w 
Riesen Salle Moritz, FREY-
MING-MERLEBACH. Początek 
o godz in ie 20-ej. 

Dnia 6 czerwca, w sobotę w 
METZ, w Pala is des Fetes, Ho-
tel des Mines, 21, av. Foch. Po-
czątek o g. 20.45. 

Dnia 7 czerwca, w niedzielę, 
w STRASSBURGU, na święcie 
ludowym w Wacken, o g. 20.45. 

Dnia 8 czerwca, w poniedzia-
łek, w MULHOUSE, w sali Pa-
lais des Fetes, o godz. 20.45. 

Dnia 9 c^k-wca, we wtorek, 
zespół „ H a r n a m a " wystąpi w 
NANCY w Salle Poirel , o 20.45. 

Gratulacje po występie 

1 przyjęć. Gdy przyjechali we śro-
dę do Montehanin, wyrwać się 
stamtąd ni.; było sposobu. No bo 
jakże nie zjeść obiadu w „ C a f e 
Bois Bre tou" u pana Teodora 
Olejniczaka, który już od lat nie 
gościł w swym zakładzie takiej' 
grupy rodaków z K ra ju . Ledwie 
skończył się wystawny obiad, a 
tu już sąsiad restauratora, pan 
Alojzy Makowski wytacza ze swe-
go garażu motorowery, skutery, 
motocykle i samochody. 

— Allez, bierzcie i jeźdźcie ! Dro-
gi dobre, sprzęt t e ż ! No, na co 
czekacie, chłopaki? 

Rzeczywiście, jak tu oprzeć się 
takiej pokusie. Chłopcy powsia-
dali na co się dało i dale j jeździć 
po szosach, drogach i dróżkach. 

Ra z się żyje, a Swojak z Mont-
ehanin też niech ma satysfakcję, 
że zespół „ H a r n a m a " na jego 
motorach gazował. 

Skończyła się przejażdżka, kie-
rowniczka każe do autokaru sia-
dać, a tu z jawia się inny rodak, 
pan doktór Specht. 

— Jakże to. z pustym brzu-
chem chcecie tańczyć dziś wie-
czór? Jazda do mnie na podwie-
czorek ! 

N ie tylko Polacy zresztą. Przy-
jaciele Francuzi też uwzięli się na 
„ H a r n a m a " i ze swycii objęć wy-
puścić miodzieży nie chcieli. Ser-
decznie przy jmowało zespół me-
roątwo w Saint-Vallier ; mer, p 
Cnalot i kierownik szkoły p. Che-
valier, starzy przyjaciele Pola-
ków 1 entuzjaści naszego folklo-
ru. taskali skrzynie z najlepszym 
burgundem, pudła z ciastkami 1 
zapraszali, częstowali, a przy tym 
i wspominali miłe pobyt w na-
szym K r a j u . 

W La Machine, gdzie dwa j pa-
nowie Forysiowie i pan Karczew-
ski ze skóry wychodzili, by przed-
stawienie ,, Ha rnama " doprowa-
dzić do skutku, nie kończyły się 
wiwaty na cześć Łodzi 1 Jej ar-
tystów. 

— Od roku 1925 takie j f ra jdy 
nie mieliśmy, pamiętacie kumo-
ter? 

— No jakże, pamiętam przecież 
Ostatnim razem przed 34 laty bi-
skup częstochowski do nas zje-
chał i feta wielka była. 

— Gdzież tam biskup. W dwu-
dziestym piątym był mecz piłki 
nożnej, gracze z Polski przyje-
chali, żeby z naszymi się spróbo-
wać, a nie biskup. 

Ci, którzy widzieli występy 
, ,Harnama" w pierwszych dniach 
robili zespołowi reklamę na na-
stępne dni, a niektórzy entuzjaści 
folkloru z Saint-Etienne wędro-
wali szlakiem występów zespołu 
aż do Lyonu, czy nawet aż do 
Paryża. 

Ale najbardzie j wzruszające by-
ło spotkanie braci Michasiów. Na 
wieść, że przyjeżdża z Łodzi ,,Har-
nam" , a wraz z zespołem czło-
nek orkiestry. perkusista Boles 
law Michaś, z jechał do Saint-
Etienne brat jego z Londynu, p 
Luc jan Michaś. I obaj bracia — 
ten znad Pil icy 1 ten znad Tami 

zy. uściskali się serdecznie, pier-
wszy raz CKl dwudziestu lat, aż 
tuta j , nad Loarą. 

Zespól im Harnama zdobył ser-
ca emigranlów. 

Ś W I Ę T O P O L S K I E G O 
S P O R T U i F O L K L O R U 

W P I E N N E S 
Wielk ie święto polskiegc sportu 

i fo lkloru w Piennes zostało zor-
gan izowane 31 ma ja przez FSGT. 

Obok c iekawego i udanego pro-
gramu sportowego osobny punkt 
programu stanowił występ zespołu 
pieśni i tańca , ,Krakowiak" Gues-
nain (Nord) . Młodzież z Guesnain 
prawie że cały dzień bez przerwy 
występowała aby zaspokoić życze-
nia i serdeczne prośby Po laków 
mieszkających w tych okolicach. 

Zaczęło się od występów w Bou-
l igny podczas popularnego ,,du 
casse" ; potem w samym Piennes 
podczas p r z e rwy w meczu ,,Etoi1e ' 
(Ostricourt) JPS (P iennes ) . Polka 
lubelska, oberek i mazur cieszyły 
się takim powodzeniem, że służba 
porządkowa nie mogła sobie dać 
rady z setkami w idzów. Którzy 
wtargnęl i na boisko, b^ hliże; o-
bejrzeć tańczącą mło^zitiż z pół-
nocnej Francj i . 

Dopiero kilkakrotne gwizdk i sę-
dziego doprowadz i ły publiczni ść 
do porządku i mecz mog^ stę da-
le j t€>czyć, jednak z k!iku»n"»iuto-
w y m opóźnieniem. 

Wieczorem . podczas zawodów 
dżudo i zapasów w przerwach 
, ,Krakowiak" z Guesnain ponownie 
wystąpił . Sukces był o lbrzymi : Po-
lacy ze wschodniej Francj i dawno 
nie oglądal i zespołu wykonywują -
cego tak ładnie polskie tańce lu-
dowe. 

W rozmowie z mie jscową mło-
dzieżą odniosłem wrażenie, że w 
Piennes młodzież chciałaby tań-
czyć i śpiewać po polsku tak jak 
robi to młodzież polska w innych 
okolicach Francj i ; niestety brak 
jest sił fachowych, in i c ja tywy 
własnej , a może i brakuje pomocy. 

S P O T K A N I E W P O I T I E R S 

P a n K a ro lew icz—mis t rz F r a n c j i w b i l a r d z i e 
..Monsieur Felix" (tak go w Poi- kim ,.Gomy" — ..Pana Felixa" 

tiers wszyscy nazywają. Bo trud- nie znajdują. J-iż drugi miesiąc 
no wymówić naztvisko Karole- nie ma go w pracy. Zachorował 
wicz) jest uważany za jednego z i leży w domu. Wypada wiąc od-
najlepszych bilar dzistów vx szukać rue de V Arceau, przy któ-
Francji. pomimo tego, że tytuł rej mieszka ..Pan Felix". 

Pan Karolewicz da je pokaz g ry w Cafe de la Pa ix . 

mistrzowski udało mu sią zdobyć 
tylko jeden raz — w roku 1957. 
Od patrona kafejki dowiadują sią, 
że jest on członkiem klubu bilar-
dzistów istniejącym przy tej ka-
wiarni, a z zawodu jest... fryzje-
rem i pracuje w salonie ,,Gomy" 
znajdującym sią przy głównym 
placu Poitiers. 

Postanowiłem odnaleźć „Pana 
Felixa" i przeprowadzić z nim 
rozmową dla naszej gazety. 

niestety, w zakładzie fryzjers-

Po długich poszukiwaniach 
znajdują wreszcie skromny OoTnek 
zamieszkały przez pp. Kardewi-
czów. 

— Przepraszam, ale mąż teraz 
śpi i dzisiaj sią trochą gorzej bzu-
je. Nie bądzie mógł pan z nim roz-
mawiać — mówi do mnie zmar-
twiona pani Karolewicz. 

Chcecie napisać o nim. o jego 
sukcesach, bilardowych? 

— Mogą wszystko opowiedzieć. 
Zaiosze zabierał mnie se sobą na 

wszystkie zawody. Razem z nim 
przeżywałam emocje, cieszyłam sią 
zwycięstwami i martwiłam... po-
rażkami. 

Bilard to pasjonująca gra i dla 
grających i dla widzów. Trzeba 
się oczywiście tyllio na niej tro-
chę znać. ,fa przez tych kilkana-
ście lat poznałam prawie wszy-
stkie jej tajniki. 

Turnieje trwają zwykle po czte-
ry. czy pięć dni. Gra każdy z każ-
dym. Zawody takie wymagają du-
żej kondycji fizycznej i psychicz-
nej. Pan nie mógłby zostać do-
brym bHardzistą. Niech pan po-
patrzy. co pan zrobił z pudełkiem 
zapałek. Całe pan obskubał w 
czasie naszej rozmowy — to zna-
czy nerwowość, a do bilardu trze-
ba spokoju, wielkiego spokoju i 
skupienia. 

Mój mąż ma żelazne nerwy. To 
się nie tylko ujaum.iało przy stole 
bilardowym, ale teraz w czasie 
tej choroby... 

Wie pan on uryzdrowieje, na 
pewno wyzdrowieje... musi wyzdro-
wieć, ale już chyba w bilard grać 
będzie mało. W turniejach zastą-
pią go inni — młodzi, których 
wiele nauczył. „Félix" przez dłuż 
szy czas udzielał t>ezpłatnych lek-
cji sztuki bilardowej. Na te lekcje 
to przyjeżdżali nawet ludzie z po-
bliskich miast i miasteczek. Są 
rezultaty: taki np. Christian Dau-
ge — uczeń męża — już teraz wy-
grywa wiele spotkań. 

W roku 1957, gdy mąż zdobył 
inistrzostwo Francji, w Poitiers 
xvydano wielkie przyjęcie. O tii-
taj, proszę popatrzeć, laycinki z 
gazety „Nouvelles Rcpttblique", 

która całe to przyjęcie szczegóło-
wo opisała. Tu są dyplomy, zdję-
cia i listy gratulacyjne od wielu 
najlepszych bilardzistów z różnych 

Zdjęc ie rodzinne mistrza. 

stron Francji. Niech się pan nie 
dziwi, to naprawdę dla nas miłe 
pamiątki. Żyjemy tutaj we Fran-
cji już tak dawnp, najpierw na 
Północy a potem tu w Poitiers, 
to naprawdę miTo zdobyć taki ty-
tuł, być przez wszystkich powa-
żany. 

Dziękuję Pani Karolewicz za 
rozmowę i życzę jej mężowi szyb-
kiego powrotu do zdrowia, ad. 

MAŁA 
KRONIKA 

Jubi leusz „ H a r m o n i i " w 
Cas top-Schwer in 

Z okaz j i pięćdziesiątej rocznicy 
istnienia Kola Śpiewu ,,Harmo-
n i a " z Castop-Schwerir zorgani-
zowano uroczystą akademię w sa-
li p. Sałfeld w d n i j 24 ma ja 1939. 

Jednocześnie uczczono piętnastą 
rocznicę zgonu zasłużonego dyry-
genta , ,Harmoni i " , l.iid\vik.a Kii-
biaczyka. Członkowie Koła udali 
się ze sztandarami na cmentarz 1 
na grobie Kubiaczyka z łoży l i wie-
niec. 

Z a w o d y modeli lata ją-
cych w Montceau 

w konkursie model i lata jących, 
który odbył sję w niedzielę Zl 
maja ,ria terenie w Montceau Po-
nil lonx (S. et L. j wie lu Po l aków 
odniosło sukcesy. 

W kategorii debiutantów Icon-
struktorów małych szybowców p. 
Nowacki z Montceau zdobył 6-te 
miejsce, a p. Krupski, również z 
Montceau, 18-te miejsce. W ka-
tegorii narodowej konstruktorów 
szybowców p. Kapelski (Mont-
ceau) zakwal i f ikował się na G-te 
miejsce, natomiasi p. Ki iropas w 
narodowej kalegori i model i nio-
torowycli wag i 400 g ramów uzy-
ska! drugie miejsce i 9-te miojśce 
w kategori i międzynarodowe ] szy-
bowców. 

W zawodach modeli lata jących 
brał udział klub modelarzy z Ro-
anne, Vichy, Boiirges, Clermont-
Ferrand, Issoudun 1 Montceau-
les-Mines. Zawody ściągnęły bar-
dzo l icznych w idzów . 

K O M U N I K A T Z U P ^ Ó 
Poda j e się do ogó lne j w iadomo-

ści członkom i sympatykom ZU-
PRO o wycieczce do Polski. W y -
jazd koleją 4 l i ^ a , powrót 27 lip-
ca. Zapisy p r zy jmu ją : kol. Sikor-
ski Władys ław, 31, rue Condé, La 
Madeleine (Nord) ; Dunajski Fe-
liks, 32, rue Crocquet, Lil le. Pisać 
również można do ZUPRO, 100, 
rue Martyrs de la Resistance, 
Lambersart (Nord ) . 

KRONIKA ŻAŁOBNA 

Maria Chmielewska 
Ostatnio zmarła w Paryżu 

Maria Chmielewska, jedna ze 
współzałożycielek Stowarzysze-
nia Przy jaźn i Polsko-Francus-
kiej, uczestniczka Ruchu Opo-
ru, znana działaczka społecz-
na. W mieszkaniu Państwa 
Chmielewskich, przy 4-ter, rue 
des Ecoles, w czerwcu 1944, w 
obecności Fryderyka i Ireny 
Joliot-Curie, Maurice Thiedot, 
dr. Wandy Caussé i siostry 
Zmare j , pani Segai, założone 
zostało Słowar::yszenie „Ami -
tió Franco-Polonaise" . 

Profesor Jean Hugonnot po-
świętając Zmar łe j obszerną 
wzmiankę w miesięczniku Sto-
warzyszenia, stwierdza w za-
kończeniu, że była ona przy-
kładem ca łkowi tego oddania 
Idei przy jaźn i między dwoma 
narodami. 

Cześć 4ej Pamięc i . 
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Teresa Majewska, urzędniczka .z Warszawy została 
zwolniona z -pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. -Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, ujiływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego mąża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągtycn upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie męża Walczakowa poprosiwszy 
Teresą o zajęcie się dziećmi, udała się na milicję, 
przyznając sią do popełnienia zbrodni Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje sią 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa w związku z opieką nad dziećmi Walczako-
wej, poznaje innych lokatorów domu przy ul. Bli-
skiej. m. in. doktora Gawrą. 

Bezinteresowność pieniężna, bo patrzałam 
na tyle trzeźwo, że rozumiałam, w czym swó j 
interes widział Zamorski. 

Zresztą, wcale tego nawet nie ukrywał : 
odmładzał się wewnętrznie, móg ł zdobyć roz-

i;łos, móg ł zabłysnąć swoją inteligencją i ta-
entem. Cóż, właściwie chyba czysta bezinte-

resowność nie istnieje. A le zawsze to przy-
jemnie, gdy widzi się zapał ludzki. P r zy j emn ie 
także stwierdzić, że Zamorski to człowiek od-
ważny, nie wahający się wsadzić g łowę w 

Fiaszczę dzikiego zwierzęcia. Ba, nawet chyba 
ubiący ryzyko. Starj- gracz, stary hazardzista. 

A l e grał chyba dlatego, że lubił hazard, nie zaś 
dla zdobycia pieniędzy. A umiłowanie gry dla 
g r y — to znow coś bardzo ludzkiego i wcale 
nie tak złego. Bez hazardu wiele rzeczy nie do-
konałoby się w świecie. Zamorski teraz grał o 
Walczakowa. Jej sprawy znalazły się w do-

icn. brych rękac 
P r z ;y puszcza jąc, ze mo ja wizyta u mecenasa 

się przedłużyć, przed wyjściern nakry-
ł am stolik barwną serwetą z „Cepel i i " usta-
w i ł am kwieciste fa jansowe fi l iżanki, talerzy-
k i i cukierniczkę. >.a półmiseczku ćwierć kilo 
drobnych ciastek, oczywiście z małe j ciastkar-
ni na Mokotowskiej przy placu Zbawiciela. Od 
lat ten niepozorny sklepik 
grzechów z zakresu łakoriistwa 

)ik był świątynią moich 
_ iakomstwa i słodkiego 
obżarstwa. 

— Chodź na drugą stronę! — Jadźka po-
ciągnęła mnie mocno za ramię, gdyśmy kie-
dyś przechodziły tamtędy. 

— Ależ dlaczego? Co się stało? — opiera-
łam się. 

— Kobiety w naszym wieku powinny z da-
leka omi jać takie miejsca! — wskazała pal-
cem na ciastkarnię. — T a m czai się nasz wróg 
—- otyłość, której musimy unikać. 
': — A ja się nie boję — roześmiałam się gło-
śno. 

A le Jadźka mówi ła poważnie jak nigdy: 
— Bób jak chcesz. Nie masz 'męża, możesz 

ryzykować". Ja nie. 
— Ale co ty w j gadu j es z? T w ó j mąż zaw-

sze twierdzi, że uwielbia grube kobiety. 
S|)ojrzała na mnie z pol itowaniem i oczy 

wzniosła do nieba, opierając wzrok mnie j wię-
ce j na szczycie wieży kościelnej: 

'— Boże, święta naiwności! Taki mężczyzna 
iiwielbia, dowiedz się o tym, uwielbia grube, 
aż pewnego razu pozna suchą jak tyczka, bez 
jiiersi, bez — przepraszam cię — pupy i ani 
się obejrzysz i już nie masz cliłopa. Już wo lę 
I jyć ostrożna i zachować miarę... 

Dobrze, że sobie przypomniałam Jadźkę. 
IMuszę jutro iść w sprawie tej posady. Namy-
śliłam się: może ten inżynier nie taki groźny, 
na jakiego wygląda. 

Włączy łam maszynkę elektryczną, posta-
w i ł am na niej czajnik z wodą, a na nim b i a ^ 
porcelanowy czinńiczek na esencję z garścią 
suchej herbaty. Podeszłam do okna. U dokto-
ra Gawry już ciemno. Niedługo czekałam na 
ożywione głosy w przedpokoju u Wrzes iń-
skich .Ktoś wyszedł, zegnany przez oboje. A le 
nie schodził po schodach. Czekał aż drżwi się 
za nim zamknęły. Wted j ' usłyszałam pukanie 

do moich drzwi. Otworzy łam. T o ten, na ko-
go czekałam. 

Gdy usiedliśmy przy fi l iżankach pełnych 
pł>'nu podobnego do rozpuszczonego bursz-
tynu, w pokoju zrobiło się nagle niezwykle 
ciepło, przytulnie, wypełni ł się on obecnością 
nas obojga. 

— Jak tam mały Andrze jek? — zapytałam, 
ażeby jakoś nawiązać rozmowę. 

— Już lepiej, gorączka spadła — Gawra 
odpowiedział krótko, jakby chcąc pominąć 
drobne sprawy i oczekując na rewanż oae 
mnie za jego wczorajszą szczerość. 

N ie udawałam, że nie rozumiem. 
— Mieliśmy dokończyć naszą wczorajszą 

rozmowę. Czyż nie tak, panie doktorze? 
Gawra obruszył się: 
— Nie chciałbym, ażeby pani mnie żle zro-

zumiała. Proszę nie mów ić w ten sposób, 
jakbym panią dO czegokolwiek zobowiązał. 
W takiej atmosferze rt )zmowa nasza stać się 
może jałowa, a nawet obłudna. 

N i e przypuszczałam, że jest aż tak uczulo-

myśl o t ym była dla mnie nieprzyjemna. 
Wszvstko, co w myślach zarzucałam temu 
człowiekowi, o co go podejrzewałam, stano-
w i ł o przecież tylko jedn^ z wielu ewentual-
ności życia, a nie pewność. Myśląc źle o Ga-
wrze , doszukując się w jego szczerości i w 
j ego wyznaniu czegoś podstępnego, starałam 
się ucz jn ić nie co innego, jak odsunąć, zagłu-
szyć to, co naprawdę o nim myślałam, biorąc 
po prostu to, co mowi ł , za szczere w j znan ie 
cierpiącego człowieka. 

A l e może się zdarzyć tak, że rzeczywiście 
nigdy już nie liędę siedziała naprzeciw niego 
przy niałym, kawalerskim stoliku, w pachną-
cych oparach świeżo zaparzonej herbaty, 
l iozstaniemy się jak ludzie, którzy przypad-
k iem wypi l i ze sobą herbatę, jak dwo j e gości 
kawiarnianych, nieznanych sobie, siedzących 
razem z powodu braku wolnych stolików. Po-
zostaną między nami pośpiesznie wymienio-
ne ukłony w półc iemnej bramie, ukłony czy-
nione zdawkowo, bez spojrzenia sobie w o-
czy, ukłony nic nie znaczące i prowadzące do 
nikąd. Ła two tak stać się może, jeśli nie w y j -
dę naprzeciw temu człowiekowi i odtrącę go 
z powodu własnych podejrzeń, którym srma 
nie u fam i nie da ję wiary. N ie rozwi jać zna-
jomości z doktorem Gawrą, a pozostać tylko 
z j ego wczora jszym wyznaniem, to w pew-
nj^m sensie tak, jakbym pamiętnej nocy po 
wysłuchaniu opowieści Wa lc zakowe j wypro-
siła ją za drzwi i zajęła się swoją posadą. 

— Nie, panie doktorze — odpowiedziałam, 
bo nie chciałam tracić dla siebie żadnego 
człowieka i na pewno nie chciałam tracić 
Gawry — To , o co pan mnie pytał, dla mnie 
samej stanowi ciekavyj' problem. Chcę odpo-
wiedzieć na pańskie pytanie, gdyż w ten spo-
sób odpowiem sobie, samej na" wiele pj-tań, 
które mnie dręczą. Pań ma rację, panie dok-
torze, sądząc, że okres po zwolnieniu mnie 
z pracy ma dla mnie duże znaczenie. Z pracą 

ny. Zdawało mi się, że żałował swo je j wczo-

jłrzed zupełnie przypadkową osobą, że jakby 
usprawiedliwiał się z samobójstwa popełnio-
nego przez najbliższą osobę. Wszystko, co 
powiedział, mog ło być prawdą, ale mog ło 
też stanowić tylko cześć prawdy. ó w brak 
tego, co nazywał „wo lą życia", móg ł w Gla-
dys wyniknąć nie tylko z naprawdę niewia-
domych, nieodkrytych przez naukę przyczyn 
psychicznych czy f iz jo logicznych. Gladys 
przeżyć mogła jakieś wielkie rozczarowanie, 
wielki zawód czy rozjjacz, spowodowane przez 
tego człowieka. Z niewiadomych powodów 
móg ł był wczora j ulec sam sobie i odkryć 

j e j wylewności. Przy jść móg ł do mnie tylko 
dlatego, ze sie ze mną umówił , ale odtąd uni-
kać mnie będzie starannie. 

N i e przy jdz ie mu to trudno: tak wiele lat 
mi ja l iśmy się nie stykając się ze sobą, jakby-
śmy żyli na różnych planetach, m imo że 
przedzielało naś tylko kilkanaście metrów 
podwórka. Jeśli tak miało się stać, widziałam 
z tak bliska doktora Gawrę |>o raz ostatni. 
Może po raz ostatni: N i e w iem dlaczego ,ale 

mo ją byłam silnie związana... .Testem człowie-
kiem samotnym. któremu przez dwanaście 
lat ta praca wypełniała życie. Niestety, jed-
nocześnie zbyt oddali łam sie od ludzi. W os-
tatnim za to czasie zbl iżyłam się znów do 
ludzkich spraw. Pan się uśmiecha... Nie, nie 
próżniactwo to sprawiło. Marzę o pracy, mu-
szę pracować, szukam pracy. Ale widzi pan, 
tak jakoś zostałam niepostrzeżenie, bez sjiec-
jalnych wys i łków z mo j e j strony wciągnięta 
w życie innych. I w tym znajduję jakąś rac-
j ę mego istnienia. Ludzie ludziom potwier-
dzają ich istnienie. Czy wiedziel ibyśmy, k im 
jestesmy, jacy jesteśmy, gdybyśmy naokoło 
nie yyidzieli istot do nas podolinych? W y d a j e 
mi się, panie doktorze, że ¡¡rzez dwanaście 
lat byłam tylko urzędniczką. Dziś staję się 
człowiekiem. 

. — Czyż urzędnicy nie są ludźmi? — wtrą-
cił żartobliwie Gawra — W i e pani, w niejed-
nym urzędzie można by tak sądzić... 

— Ja także uśmiechnęłam się: 



Z e spotkania Po lska—Niemcy (1:1): S zymkow iak nakrywka łapie piłkę przed a takującym go Sct imidtem. 
W wyskoku Strzykalski . 

REMIS, KTÓRY JEST SUKCESEM 
„ o W Ł O S O D P O R A Ż K I " . T a -

ki tytuł zna jdu jemy w niemieckie j 
gazecie „ M i t t a g " . W treści czyta-
m y : „Drużyn i e N R F bardzo cięż-
ko przyszedł ten remis w meczu 
z ambitnymi Po lakami . Goście 
zagral i doskonały technicmie mecz 
1 byli bardzo bliscy zwyc ięstwa" . 

„ S Z C Z Ę S L I W E 1:1 przeciwko 
wspaniałym Polakom" { tytuł w 
w dzienniku . .Morgenpost " ) . 

— „Po l a cy to dobra drużyna. 
M a j ą przede wsz.vsŁkim napastni-
ków jakich i ja bym sobie ż y c z y ł " 

Natura ln ie radość w Polsce po spotkań w ciągu 4 tygodni. Leg ia 
wyniku uzyskanym przez pi łkarzy zabrała ze sobą za Ocean 4 re-
w Hamburgu była ogromna. Nie prezentantów i mecz z Izrae lem 
przyćmiła ona jednak zda je się odb.jdzie się bez nich. Oczywiście 
naszym działaczom i trenerom na meczu z Hiszpanią wystąpimy 
jasności spojrzenia 1 choć widzą w pe łnym składzie, 
oni w remisie hamburskim pler- ^ g r Foryś jest zdania, że spo-
wszy krok na drodze do odrodzenia ko jna praca z drużyną, którą trz t 
poziomu polskiego pi łkarstwa, nie 
wpadli w bezkrytyczny zachwyt. 

Nowy kapitan związkowy Pol-
skiego Związku P i łk i Nożne j (od 
lutego br. ) p. Czesław Krug, w 
którego kompetencjach leży ukła-

— opinia Seppa Herbergera, slaw- danie składów reprezentacj i 1 któ-
nego trenera ekipy pi łkarskie j ry tak szczęśliwie zapoczątkował 
N R F . swoją działalność, miałby na pe-

— ,,Ten mecz wykaza ł jakie wno na jwięce j do powiedzenia 
wielkie postępy poczyni ło polskie 
p l łkars two" — opinia Peco Bau-
vensa, przewodniczącego Związku 
P i łk i Nożne j N R F . 

T e cytaty zebrane z prasy nie-
mieckie j po remisowym meczu 
bialoczerwonych z drużyną byłego 
mistrza świata, rozegranym na 
boisku w Hamburgu, były jak 
przysłowiowy miód dla zbolałycłi 
serc polskich kibiców, którzy od 

Wo la ł on jednak ograniczyć się 

ba traktować nie j ako zbiór indy-
widualistów, lecz jako zgrany ko-
lektyw, powinna dać t rwałe efek-
ty , uważa on dalej , że hamburski 
sukces zobowiązał i zachęcił dzia-
łaczy i zawodników do pracy. 

W Hamburgu Polska zagra ła w 
sk ładz ie : Szymkowiak, Floreński 
(Szczepański), Szczepański (Ko-
rynt) , Woźn iak , Strzykalski, Zien-
tara, Pohl , Brychczy, Hachórek, 

do wyrażenia zadowolenia z wy- Liberda 1 Baszkiewicz. Na jw i ęce j 
niku i postawy graczy nie wycią-
ga jąc z tego publicznie żadnych 
wniosków na przyszłość, zostawia-
jąc wymowę faktom. 

Sekretarz generalny P Z P N Le-
szek Rylski był sklonniejszy do 

pochwal zebrali Strzykalski, Basz-
kiewicz (strzelec bramki) , Szcze-
pański 1 Brychczy. Na j s łab i e j wy-
padł Pohl . 

P o Hiszpanii w dalszej perspek-
tywie mamy mecz z amatorską 

wypowiedzi. Jego zdatiiem po do- drużyną N R F w ramach el imina-
konaniu nieznacznych zmian w c j i do Ol impiady. Spotkanie, to 
drużynie nie jesteśmy bez szans ma się odbyć w listopadzie. Nie-

dawna"ń le niogii się doczekać cle- w oczekującym nas meczu o Pu- miecka gazeta „ D i e W e l t " napi-
plejszych słów na temat swej uko- char Europy z Hiszpanią. Oświad- sala : „ P o tym co pokazali Po lacy 
chanej piłki. Przeciwnie, nasłu-
chali się w ostatnich łatach (— 
nie bez racj i — ) sporo słów gorz-
kich jak piołun. 

Komplementy z t e j okaz j i ze-
bral iśmy też z ca łe j Europy. Fa-
chowcy z zainteresowaniem śledzi-
li spotkanie w Hamburgu, tran.«- Jemy nasze szanse w walce z je-
mitowane zresztą przez liczne sta- denastką Ste faniego i Kubal i . A-

czenie to choć zawiera sporo dy- w Hamburgu szanse naszej jede-
plomacj i . Jest w sumie optymis-
tyczne. 

Dotyczy Hiszpanii, no bo natu-
ralnie myśl imy teraz w Warsza-
wie przede wszystkim o tym nad-
chodzącym spotkaniu 1 kalkulu-

nastki amatorskiej , która ma grać 
z Polską w e l iminac jach o l impi j -
skich nie wyg ląda ją różowo" . 

Dobrze, że Niemcy tak oceniają 
sytuację, ale po pierwsze na pew-
no zrobią oni wszystko, aby do 
listopada l ep ie j się przygotować 
a po drugie amatorzy niemieccy 

c je telewizj i w zachodniej Euro- petyty wzrosły i całkiem na serio szczególnie młodzi (a widziel iśmy 
' i_ A. « .,..14 » ; _î „ Tt T « « ̂  _ «... t-xiim v-LVtfSV̂ o "T-o t^r ł̂iTlti iir C •rłrM" li" o _ ple i potem żywo komentowali 

wynik i postawę Polaków. 
Zacytu jemy jeszcze parę opinii : 
, . L ' E Q U I P E " Paryż . —• , ,Młody 

amator Stein (strzelec jedynej wy-
równujące j bramki dla Niemców 
— przyp. mó j ) uratował drużynę 
niemiecką od niechybnej porażka". 

. .LES S P O R T S " , Bruksela. — 
,,To co się nie udało naszym 
..czerwonym d i ab ł om" od czasu 
pierwszego meczu z N iemcami do-
konali Polacy. Ich remis w Ham-
burgu z silną reprezentacją nie-
miecką stał się wielką sensac ją" . 

, , S P O R T " , Zurich — ..Potenta-
tom europejskiego futbolu wyrasta 
nowy groźny przeciwnik. Gdyby 
Po lacy utrzymali do końca wynik 
1 :0 — ich sukces byłby w pełni 
zas łużony" . 

. , LA G A Z E T T E D E L L O S P O R T " 
Mediolan — ,,Niemcy zremisowali 
z Polską przy dużym szczęściu. 
Sta ło się teraz Jasne dlaczego Ro-
sjanie przegral i z Po lakami Jeden 
mecz w e l iminacjach do mistrzostv; 

• św ia ta " . 
Tak cytować można by dalej . 

T on komentarzy jest. Jak widzicie. 

mówi się w Polsce o możliwości wy-
grania tego ważnego meczu, który 
28 czerwca ma być rozegrany na 
100-tysięcznym Stadionie Śląskim 
w Chorzowie. 

Chorzów Jest pomyślny dla na-
szych pi łkarzy — tu wygral iśmy 
w 1957 r. z Z S R R . Niestety, po 
tym sukcesie reprezentacja PolsKi 
znowu obniżyła loty. Wszyscy ma-
my nadzieję, że tym razem będzie 
inaczej. 

Jeżeli mamy nasze zamiary trak-
tować na serio, trzeba w Chorzo-
wie wygrać z Hiszpanią na tyle 
wysoko, aby zrekompensować mo-
żliwą przegraną w październiku 
w Madryc ie w spotkaniu rewan-
żowym. 

Zanim Jednak zagramy z Hisz-
panami, trener reprezentacji mg r 
Tadeusz Foryś w artykule pod 
tytułem ,,Hamburskie zobowiąza-
n i a " słusznie przypomina, że przed 
meczem z Hiszpanią mamy jesz-
cze mecz z Izi-aelem, który będzie 
swego rodzaju generalną próbą 
sił przed meczem pucharowym. 

Tutaj kapitan związkowy pan 

tego próbę w Krakowie w spotka-
niu Juniorów do 23 lat, w którym 
N R F wygra ła z Polską 4 :2) ,gra ją 
nie gorze j od zawodowców. 

Więc jeżeli chcemy pojechać dc 
Rzymu na Olimpiadę, a chcemy 
bardzo, trzeba będzie pokonać nit 
mnie j niż Hiszpania w Pucharze 
Europy trudną przeszkodę w . po-
staci amatorów niemieckich. 

E. S T R Z E L E C K I 

ADAMSKI , DROGOSZ 
I P IETRZYKOWSKI 
mislrzaitii Europy w boksie 

Polskie pięści znów odniosły 
wielki sukces na mistrzostwach 
Europy, które się zakończyły w 
Lucernie. Po lacy zdobyli 3 z łote 
medale. 2 srebrne i 2 brązowe. W 
ogó lne j k lasy f ikac j i Po lska zaję-
ła pierwsze miejsce przed Związ-
kiem Radzieckim. 

Do walk f ina łowych stanęło 5 
Po laków : Adamski (p iórkowa) , 
Drogosz (półśrednia), P ie t rzykow-
ski (pół ciężka) — zdobyli tytuły 
mistrzowskie ; Dampc (lekkośred-
nia) i Walasek (średnia) ty tu ły 
wicemistrzowskie. Podkreśl ić nale-
ży, że również ci d w a j ostatni zo-
stali skrzywdzeni przez sędziów. 

Po lacy potwierdzi l i w Lucernie 
silną pozyc ję polskiego boksu. Nie 
ulega wątpliwości, że polscy pięś-
ciarze w te j chwil i są wEuropie 
naj lepsi. Wyn ik i mistrzostw wed-
ług wag : 

musza — HamlDerg ( N R F ) ; 
kogucia — Rascher ( N R F ) ; 
p iórkowa — Adamski (Polska) ; 
lekka — Mah i (F in landia ) ; 
lekkopólśrednia — Jengibarian 
( Z S R R ) ; 

półśrednia •— Drogosz (Polska) ; 
lekkośrednia — Benvenutt i ( I t . ) ; 
średnia — Szatkow ( Z S R R ) ; 
półciężka — Pietrzykowski (Po l . ) 
ciężką — Abramów (ZSRR ) . 
Sprawozdawca , ,Equipe" pisał 

między innymi, że ani Benvenutt i 
z Dampcem ani Szatkow z Walas-
kiem nie wygra l i . Walasek f ina-
lista polśrednie j w 1957 roku prze-
gra ł wówczas niesłusznie z Ben-
venutt im, tym razem również sę-
dziowie odebral i mu zwycięstwo. 

Na j l epszym bokserem mistrzostw 
był Zbyszek Pietrzykowski , który 
w f ina le pokonał mistrza 1957 r. 
Rumuna Megrea przez techniczny 
nokaut w drug ie j rundzie. 

M I S T R Z O S T W A 

W Y C H O D Ź S T W A 

W S A L L A U M I N E S 
Już za tydzień. 13 1 14 czerwca 

odbędą się w Sal laumines sporto-
we Mistrzostwa Wychodźstwa Pol -
skiego we Franc j i . 

Podczas zawodów odbędzie się 
również konkurs naj lepszych pol-
skich zesijolów tanecznych we 
Franc j i . 

W Sal laumines rozegrany zosta-
nie f ina ł Pucharu Ambasady Bar-
l in—Piennes w piłce nożnej . 

N a zawodach tych zapowiedzie-
li swó j udział f inal iści mistrzostw 
Francj i Honneur siatkarze z Pa-
ryża A S . .Po lon ia " . 

Z okaz j i mistrzostw, redakcja 
. .Tygodnika Po l sk i ego " o f i a ru je 2 
puchary. Jeden dla zwycięzcy w 
konkursie zespołów tanecznych, a 
drugi dla zawodnika, który w lek-
koatletyce zdobędzie naj lepszy wy-
nik (obliczony według tabeli f iń-
skiej). 

Kotówna mis t r zyn ią 
Europy w gimnastyce 

Sensacyjnie zakończyły su 
Mistrzostwa Europy w gimna-
styce w Krakowie, albowiem 
tytuł mistrzowski zdobyła Pol-
ka Natalia Kotówna, uczenni-
ca byłej mistrzyni świata He-
leny Rakoczy. 

Wyniki: 
skok przez konia — Kotówna 
ćwiczenia na drążku — Asta-

chowa (ZSRR); 
ćwiczenia wolne — Astachowa 

(ZSRR) ; 
ćwiczenia na poręczy — Kac-

lavska (CSR): 
klasyfikacja ogólna — Natalia 

Kotówna (Polska). 

Piennes w f inale 

pucharu A m b a s a d y 
P o raz pierwszy w histori i Pu* 

charu Ambasady f ina ł nie będzie 
rozegrany między drużynami pół-
nocnej Franc j i , gdyż w Sallaumi-
nes, Bar i i nspotka się z jedenast-
ką ze wschodniej F ranc j i Piennes, 
która pokonała w pół f ina le Ostri-
court 3 :1. 

Od samego początku pi łkarze z 
Piennes nadal i bardzo ostre tem-
po gry. Ciąg le ataki lotaryńczy-
ków kończyły się początkowo nie-
powodzeniem, gdyż bramkarz Os-
tr icourt Dziadosz 1 obrońca Cuf -
f a ro byli murem nie do przebyc ia ; 
do przerwy wynik brzmiał c iągle 
0:0. W drug ie j polowie g ry Pien-
nes nacierało na bramkę Dziado-
sza do momentu, kiedy w 65 mi-
nucie gry lewoskrzydłowy Sakala 
z pięknego podania Kosmick iego 
uzyskuje prowadzenie dla Piennes 
1:0. W 78 minucie na skutek da-
lekiego wyjśc ia z pola bramkowe-
go Dziadosza z Ostricourt Mastel-
11 p ięknym lobem ładuje drugą 
bramkę 1 Piennes prowadzi 2:0. 
Dwie minuty późnie j naj lepszy za-
wodnik Piennes. kapitan drużyny 
Jan Gawron samotnym ra jdem na 
l ewym skrzydle centruje Kosmic-
kiemu, który uzyskuje bramkę z 
wole ja — jest 3 ;0 dla Piennes. W 
minutę późnie j obrońca Ostricourt 
Cu f f a r o z rzutu karnego ratuje ho-
nor swe j drużyny strzelając w 
bramkę. Stan meczu 3:1 zostaje 
zachowany do końca. 

W tym samym dniu odbyły się 
1 inne zawody sportowe. W siat-
kówce Audun-le-Tiche wyg ra ł o z 
Ta lange — 3:2. W Dżudo zawod-
nicy z Mont igny les Metz dali 
piękny pokaz walki . Na zakończe-
nie pięknego dnia sportowego od-
był się pokazowy mecz w zapa-
sach między zawodnikami z Frey-
ming a zapaśnikami z Pas de Ca-
lais. Osobnym rozdziałem był zes-
pół tancerzy z Guesnain, a le o 
tym piszemy na innym miejscu. 

wspólny i bardzo dla nas pochleb- Krug stanie przed o tyle trudnym 
j^y. zadaniem, że w końcu maja do 

Ćzy zasłużyliśmy na takie po Stanów Zjednoczonych t Kanady 
chwały 1 czy rzeczywiście można wyjechała drużyna warszawskiej 
dziś myśleć z pe łnym optymizmem Legii. Wojskowi ma ją tam roze-
o przyszłości polskiego futl jolu? grać w ośrodkach poloni jnych 8 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
REBUSIK 

Z podanego rysunku odgadni j c i e dakcj i z dopiskiem na kopercie 
dz iewięc io l i t e rowy wy ra z . , ,Rozrywki ' umys ł owe " . Wśród 

Rozwiązan ia należy nadsyłać w Czyte ln ików, którzy nadeślą pra-
terminie t5-dniowym od daty uka- w id łowe rozwiązan ia , roz losowane 
zania się numeru pod adresem re- zostaną nagrody ks iążkowe. 

Mist rzostwa piłkarskie 
zakończone 

Sezon piłkarski w e Franc j i jest 
już zakończony. Nicea została m i 
strzem Franc j i przód Nimes, Ha-
c ing i Reims. 

Rac ing paryski , dzięki lepszej os-
tatecznej k lasy f ikac j i , zdobył pu-
char dla na j l epszego ataku. Ta-
deusz Cisowski natomiast został 
kró lem strzelców z 29 b ramkami 
przed Fonta inem — 24 bramki . 
L i gę opuszczają Ales, Marsei l le, 
Nancy i Li l le . 

W 11 L idze r o z g r ywk i są także 
zakończone. Le Havre , Stade Fran-
çais, Bordeaux i Tou lon zdoby l i 
awans do p ie rwsze j l ig i . 

Mist rzos twa L i ceum 
w Vaucresson 

9 czerwca w Vaucresson pod 
Versai l les na stadionie Bourse od-
będą się sportowe mlstrzostwa^DOl-
skiego L iceum z Pa r y ża . 



AtHEVHlA - T - ON 
BIENTOT 

LES AUTOROUTES 
DE SILËSIE 

ET DES SUDÊTES? 
Deux grandes autoroutes inachevées tra-

versent le sud-ouest de la Pologne, qui 
correspond aux trois voïvodies d'Opole, 
de Wroclaw et de Zielona Góra. L'une, 
par Wfoclaw, joint la Silésie à Berlin ; 
sa construction a été commencée avant 
la guerre. L'autre est une route touris-
tique qui s'accroche aux pentes des Su-
dètes, ù travers des massifs pittoresques 
comme les monts Byst^zychie et Karko-
nosze (avec le fameux « tournant de la 
mort » près de Szklarska Poręba) ; elle 
était destinée à rejoindre les routes des 
Alpes. 

Va-t-on achever la donstruction de ces 
autoroutes, ainsi que de l'embranchement 
qui les reliera à Dresde ? C'est le projet 
que vient d'étudier une conférence rou-
tière réunie à Wroclaw, avec la partici-
pation des délégués tchécoslovaques et 
allemands. M. Banaszkiewicz, ingénieur 
des ponts et chaussées, a présenté un 
rapport concluant A l'urgence des tra-
vaux. Il a souligné notamment que l'auto-
route de Silésie aurait la plus grande 
importance -nour le développement écono-
mique des terres polonaises de l'Ouest. 
C'est ainsi que le trajet Gliwice - Opole-
Wroclaw, qui exige actuellement quatre 
heures, pourrait se faire ev deux heures. 

A côté des problèmes liés au développe-
ment et Ò. la modernisation du réseau 
des routes nationales et Totales, la confé-
rence a examiné ceux de la circulation 
automobile et de la sécurité routière. 

A l'occasion de ces débats, une exposi-
tion avait été organisée n Wroclaw pour 
montrer les destructions causées par la 
guerre au réseau routier de Basse-Silésie, 
l'effort de reconstruction et les perspec-
tives d'extension. Les Ateliers de ma-
chines routières présentaient leur plus 
récent matériel de construction de routes, 
qui s'est déjà conquis une place sur les 
marchés étrangers. 

LA DIRECTION 
D'UN MAGASIN 

EST POURSUIVIE POUR 
1EFUS DE SERVIR 

UNE CLIENTE 
Les habitants de Katowice attendent 

avec intérêt le jugement que le tribu-
nal de leur ville doit rendre très pro-
chainement dans une affaire unique 
en son genre. Une jeune femme de 
Katowice, ayant avisé dans la vitrine 
d'un magasin une robe qui lui plai-
sait. entra pour l'acheter. Pour une 
raison rton précisée (sans doute parce 
qu'on tenait d garder la robe en mon-
tre) on refusa de la servir. Mécon-
tente. la cliente assigna la direction de 
l'établissement en justice. Celle-ci lui 
fit alors porter la robe à domicile mais 
la dame n'est pas apaisée pour au-
tant, et estimant qu'un préjudice lui 
a été causé, elle demande au tribunal de 
condamner le magasin au zloty sym-
bolique de dommages-intérêts, plus na-
turellement les frais du procès. La 
décision fera certainement jurispru-
dence. 

La 28 Foire Infernafionale de Poznan 
s'ouvre avec un nombre record d'exposanfs 

venus des plus lo inta ins pays du monde 
L'APPAREILLAGE ELECTRO - M E N A G E R ET L 'OPTIQUE FIGURENT 

EN BONNE PLACE D A N S LES PROD UITS DE L'INDUSTRIE POLONAISE 

Ce dimanche, 7 juin, à dix heures du matin, les portes s'ouvrent sur une des plus 
importantes manifestations commerciales mond ia l es : la 28« Foire Internationale 
de Poznan. Transportées dans des mill iers de wagons, des marchandises des pays 
les plus lointains a f f luent dans ce carrefour des af fa ires, où elles sont offertes à 
l 'appréciation des acheteurs et des simples visiteurs venus là en curieux. A f in 
de réserver aux premiers la possibilité de traiter plus faci lement leurs transactions, 
l 'accès de la Foire leur est réservé dans la matinée; l 'après-midi les stands sont 
accessibles au grand public. Cette disposition, Inaugurée l 'an dernier, s'est révélée 

favorable au succès de la Foire. 

Deux records sont battus cette année : 
celui du nombre des exposants étrangers, 
et celui du nombre d'exposants venus 
de pays non enropéens. Certes, l 'Europe 
arrive encore en tête avec 70,8 % de la 
participation totale ; mais l 'Amérique (du 
Nord et du Sud) atteint maintenant 
18,7, %, l 'A f r ique 3,2 %, l 'Asie 7,6 % et 
l 'Australie 3,3 %. Parmi les participants 
f igurent des contrées aussi lointaines que 
l 'Ethiopie et Tahit i . 

MADE IN POLAND 

Malgré cette participation internationale 
plus étendue, les pavillons polonais, grâce 
à l 'augmentation de la surface de la 
Foire, occupent eux-mêmes une place 
plus grande que l 'an dernier. Les pro-
duits qui y sont présentés sont aussi bien 
plus variés et plus nombreux, notamment 
en ce qui concerne l'Industrie. L 'évolu-
tion la plus notable est celle qui se re-

UELECTRIFICATION DES CHEMINS DE FER 

La traction électrique s'étend sur le réseau ferrov ia ire polonais. Voici un train de la 
l igne Varsovie-Cracovie, qui vient d'être électrif iée. 

Les hardis navigateurs du ccChatka - Puchatków » (qui termine son grand 
voyage à Porto Rico) recevront à Gdynia un yacht tout neuf inspiré 

du célèbre «Pire-Crest » d'Âlain Gerbault 
Après avoir traversé la Méditerranée 

et l 'Atlantique, la petite chaloupe polo-
naise « Chatka Puchatków » , partie il y a 
quelques semaines de la Martinique, a 
fait une croisière à travers les Antilles. 
Pour cette dernière partie du grand 
voyage, Jerzy Tarasiewicz se trouvait 
seul à bord, son coéquipier Misiewicz 
étant déjà rentré en Pologne. 

La belle aventure s'achèvera à Porto-
Bico. Fatigué par son exploit, le voilier 
ne pourrait sans risque aller plus loin, 
à moins de sérieuses réparations. Tara-
siewicz essaiera de l 'embarquer avec lui 
à, bord d 'un navire en route vers 
l 'Europe ; sinon 11 le laissera à la garde 
du Yacht Club local. 

Au cours de ses nombreuses escales 
dans les Antilles, le navigateur polonais 
a été accueilli partout avec sympathie, 
n a rencontré quelques compatriotes. La 
nature sauvage et exubérante des lies l 'a 
plongé dans l 'émerveillement, surtout 
dans l 'Île anglaise Dominique (entre la 
Martinique et la Guadeloupe) couverte 
d'une jungle épaisse. Tarasiewicz y a 
chassé de petits animaux gros comme les 
lièvres d'Europe, habitant dans des ter-
riers creusés sous les racines des arbres, 
et portant leurs petits dans une poche 
ventrale à la manière des kangourous. 
Ce sont les sarigues ; il paraît que leur 
chair est excellente. 

Pendant que le Jeune Polonais pour-
suivait son périple dans la mer des An-

tilles, son compagnon Misiewicz, en Po-
logne, était l 'hôte des organisations spor-
tives et des groupes de Jeunes, avides 
d'entendre le récit de l 'expédition du 
« Chatka Puchatków » , qui enthousiasme 
la Jeunesse, n a été reçu par la direction 
de l'Association nautique, qui lui a appris 
ime bonne nouvelle. En récompense de 
leur exploit, les deux navigateurs rece-
vront un yacht de haute mer tout neuf, 
version polonaise du fameux « Fire-
Crest » à bord duquel le Français Alain 
Gerbault traversa jadis l 'Atlantique. 
Long de sept mètres, avec une voilure de 
20 mètres carrés, le « Grzywacz » (c'est 
son nom) attend Tarasiewicz et Misiewicz 
aux chantiers de Gdynia, 

marque dans la production d'articles do-
mestiques d'usage durable. On verra à 
Poznan plusieurs modèles de postes da 
radio et de télévision fabriqués en Po-
logne, et aussi des machines à coudre et 
à laver. 

C'est l 'usine « SHL » de Kle lce qui 
expose le modèle le plus populaire de ma-
chmes à laver, la « Franla » , dont la 
production atteint maintenant 150.000 
pièces par an. D'autres usines exposent 
également leurs modèles. Les machines à 
coudre, avec ou sans moteur, ne sont pas 
moins nombreuses. Et pour compléter 
l 'attrait que les pavillons polonais exerce-
ront sur les ménagères, elles y trouve-
ront des cuisinières mixtes (charbon et 
gaz) fabriquées à Lódz, des machines à 
hacher la viande, et tous les objets de 
table et de cuisine, pour lesquels il a été 
fa i t un large usage de l 'aluminium. 

Sortant du domaine ménager, une large 
place a été faite à la production photo-
graphique et aux appareils d'optique — 
microscopes et théodolites — dont la Po-
logne est maintenant exportatrice. 

APRES LA SILESIE 
L'ALSACE 

ET LA LORRAINE... 
Le Telegraf , quotidien de Berlin-

Ouest, annonce que l'association re-
vancharde al lemande „Les Compatrio-
tes de Haute-Silésie", a adressé à M. 
von Brentano, ministre des a f fa i res 
étrangères de la Réipublique fédérale 
al lemande, qui participe a la confé-
rence de Genève, une déclaration dans 
laquelle el le ex ige „non seulement la 
révision des frontières al lemandes 
avec la Pologne et la Tchécoslovaquie, 
mais également le retour au Reich de 
l 'Alsace et de la Lorraine, ainsi qu'une 
rectif ication des frontières belge et 
danoise" . 

CHANTS, MUSIQUE ET DANSES 
A CRACOVIE 

A l'occasion du festival culturel des 
étudiants célébré dans tout le pays, un 
grand rassemblement de la Jeunesse uni-
versitaire des Terres de l'Ouest a eu lieu 
à Cracovie, sous le signe de l'attache-
ment de la jeunesse polonaise aux terres 
recouvrées. Dans toutes les salles de la 
ville les étudiants ont donné des spec-
tacles de chant, de musique et de danse, 
ou des exhibitions sportives. Daux cents 
iournalistes ont assisté à cette manifesta-
tion. 

MOUVELLES ECLAIR 
® AU village de Zurawiec. 300 paysans 

ont organisé une battue contre un 
bandit qui avait détroussé un cultiva-
teur. Grâce à cette aide spontanée, un 
seul milicien a pu arrêter le bandit 
et le désarmer. 

9 Une exposition nationale de trophées 
de chasse s'est ouverte le 1er juin. 

H e n r i G R A P P I N 

Ancien Elève de l'Ecole Normale 
Supérieure. Agrégé des Lettres, 
Professeur Honoraire ù l'Ecole 
Nationale des Langues Orientales 
Vivantes. Lauréat de l'Institut, 
Membre de l'Académie Nationale 
Polonaise des Sciences et des Let-
tres, Chevalier de la Légion d'hon-
neur, Chevalier de l'Ordre Natio-
nal Polonais « Polonia Restituta ». 

Est décédé le 24 Mal 1959,. muni 
des Sacrements de l'Eglise, dans 
sa 79- année, en son domicile 
120, Bue du Présldent-Boosevelt, 
à Salnt-Germain-en-Laye. 

L'Inhumation a eu lieu d l'An-
cien Cimetière de Saint-Germain-
en-Laye. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

I M P R I M E R I E J E . P., 
7. rue Cace»,, Paris (»•). 



w O B R O N I E 
G R A N I C Y 
N A O D R Z E 

I N Y S I E 

Jak już i n f o rmowa l i śmy w Pa ry żu odbyła 
się ostatnio VI I K r a j o w a Kon fe renc ja Stowa-
rzyszen ia Obrony Granic Polski na Odrze 
i Nysie. Kon f e r enc ja i w ieczór g a l o w y w sali 
Mutual i té stały się jeszcze jedną ckaz ją do 
zaman i f es towan ia p r zy j a źn i łączące j Franc ję 
z Polską i w y r a ż a ł y za in teresowanie Fran-
cuzów sprawą ostatecznego uznania polsko-
n iemieck ie j g ran i cy na Odrze i Nysie, jako 
g ran icy s łużącej poko jow i . 

A oto kiika fo togra f i i z konferenc j i Stowa-
rzyszenia i z w ieczoru ga l owego . 

Delegaci w uroczystym pochodzie udali się na grób Nieznanego Żołnierza, gdz i e z łożone zostały w iązank i kw ia tów. 

P r z e m a w i a 
W pr ze rw i e między obradami odby ł się wsipólny obiad uczestników obrad. 

by ły minister rządu 
Sikorskiego p. Ladoś. 

genera ła Michèle Arnaud , znakomita pieśniarka 
paryska, zdoby ła huczne brawa. 



U H U j l M -

Miłość Cesai^a 
Państuio Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Niewinna 
wyprawa szambelanowej na spotkanie wracającego z Puł-
tuska cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszystkie pla-
ny. Od tej bowiem chwili pani Walewska jest ..prześlado 
wana" przez zakochanego cesarza. Po słynnym balu wy-
danym przez Talleyranda dla nikogo już nie było tajem-
nicą, że szambelanowa stała się przedmiotem nowej i nie-
codziennej miłości cesarza. Pomimo usilnych starań ze 
strony Napoleona — nie doszło do spotkania pomiędzy 
cesarzem a panią Walewską. Dopiero pod wpływem patrio-
tycznych argumentów marszałka Małachowskiego szambe-
lanowa decyduje się na spotkanie. Cesarz wyznaje miłość 
pani Walewskiej. Obiecuje jej życie bogate i pozbawione 
trosk. Szambelanowa błaga Napoleona, by przywrócił 
Polsce potęgę i niepodległość. Nic w zamian nie prosi dla 
siebie. Bonaparte jest niezadolowony. Odmawia. Zrozpaczo-
na szambelanowa próbuje opuścić gabinet, ale nie starcza 
jej sił. Na rękach cesarza zostaje wyniesiona z gabinetu. 
Tymczasem panu Anastazemu składa wizytę marszałek 
Duroc i dekoruje go orderem legii. Zaślepiony szambelan 
niczego się nie domyśla. Radośnie przyjmuje następnego 
gościa — Boleszę. Przysłany przez hrabiną de Yauban 
Bolesza wyznaje szambelanowi całą prawdę i zmusza do 
zaniechania wszelkich poszukiwań szambelanowej. W mię-
dzyczasie do pani Walewskiej, która p'o ostatnim przykrym 
spotkaniu z cesarzem przebywała w pałacu hrabiny de 
Yauban, przychodzi skruszony Napoleon, który błaga ją 
o przebaczenie. 

A r m a t y umi lk ły pod T c z e w e m . Zdz i es ią tkowane oddz ia ły 
zwyc i ę sk i e j legi i układały się do snu. Ko ło dogasa jącego 
ogniska skupiło się kilku o f i c e rów. Dała się słyszeć nastę-
pująca r o z m o w a ; „ P a n i e P a w l e ! Podadzą c ię do awansu 
na pewno . Wszyscy w i e m y , że od s iedmiu już lat czekasz 
na stopień kapitana. Sztab nie zawsze ro zumie szarycł i 
żon i e r zy ! " Do ogniska zb l i ż y ł się pułkownik Cedrowski . 
,,Ja do was, Ł ą c z y ń s k i " , zw róc i ł się do porucznika nazwa-
nego P a w ł e m . 

„ C z y t a j c i e ! Sam sporządz i łem raport z b i twy ! " , powie-
dz ia ł pułkownik. , ,Odznaczył się szczegó ln ie P a w e ł Łą-
czyński , o f icer legi i w łosk ie j , t rzykrotn ie podawany do 
awansu, który wykona ł dziś szarżę na cze le szwadronu 
I sam zdo f j y ł d z i a ł o . " „ T y m razem awans cię nie m in i e " , 
dodał pułkownik. Łączyńsk i pcdz i ękowa ł . Nagle do og-
niska podbieg ł kapitan Chłusowicz , który z a m e l d o w a ł : 
, ,Kurier cesarski ! Pan pułkownik i porucznik Łączyńsk i 
do g e n e r a ł a ! " 

ttt mieśc i ł się w czworaku. W p i e rwsz e j izbie za 
imi stołami s iedzie l i adiutanci . Pu łkown ik wszed ł do 
ipne j izby - - Łączyńsk i zaś oczek iwa ł w p ie rwsze j , 
ło tu u waszmośc i ów ! " , zaczą ł n ieśmiało Pawe ł . 
1 tam ! Kręcą się i ty lko mrozu napędzą I" , k r zykną ł 

kapitan pod adresem Łączyńsk i ego . Ten poczerwie-
Vlosci kapi tanie zostałem w e z w a n y ! " ,,Nie p y t a m 

cznika. Jak pan się zwraca do k a p i t a n a ! " 

Zatarg p r ze rwa ł pułkownik , który poc iągnął Łączyńsk i ego 
do genera ła . , ,Gratuluję, po ruczn iku" , genera ł wstał zza 
stołu. „Ku r i e r cesarski p r z y w i ó z ł ci te oto epolety . Jesteś 
pu łkown ik i em sztabu g ł ó w n e g o ! " „Ja, panie g ene ra l e ? 
T o p o m y ł k a ! " , w y j ą k a ł Łączyńsk i . ,,No, no', Filut z pana. 
T r z y stoipnie j e d n y m susem przeskoczyłeś. Cedrowski ! Po-
móż pu łkown ikow i przyp iąć epolety ! Te raz on nam poka-
że ! Cesarska kwatera. Baczność przed takim asem I" 

Łączyński c iąg le nie mógł uwie r zyć . , ,Generał Dąbrowski 
chce pana w idz ieć przed od j a zdem. Zaw i e z i e pan przy 
okaz j i raport z wc zo ra j s z e j b i t w y . " Gdy o b y d w a j ipułkow-
nicy przechodzi l i znów przez izbę adiutantów Cedrowski 
w y k r z y k n ą ł : „ B a c z n o ś ć ! W s t a ć ! " Wszyscy się ipoderwaii , 
j e d yn i e ów młody kapitan, w idząc Łączyńsk iego , uznał 
komendę za żart. , ,Kapi tanie Krukowieck i ! Pu łkown ik 
sztabu j ego cesarskie j mości nie jest już dla pana prze-
ł o ż o n y m ? " Kapi tan spo j rza ł na Ła.czyńskiego i zdębiał . 

Naza jut rz Łączyńsk i wraz z pu łkownik iem Cedrowsk im 
udał się do kwatery genera ła Dąbrowskiego . Po drodze 
spotkał starego kolegę, adiutanta generała . . ,,Co słychać, 
panie Ludwiku ? " , ,Wed ług rozkazu, wszystko w porządku, 
pan i e p u ł k o w n i k u ! " , ,Daj spokój . Z n a m y się tak d ł u g o ! " 
, ,Osiem lat, me lduję posłusznie, mam zaszczyt s łużyć z pa-
nem pułkownik iem ! " , w y r ą b a ł stary kompan. ,,Nie puł-
kown iku j mnie, da j pyska i m ó w m y sobie t y ! " , ,Tak jest, 
m ó w m y sobie ty, me lduję pokornie, panie pukown iku " , 
w y s k a n d o w a ł adiutant. 

W izbie genera ła stały r ówno l eg l e d w a łóżka, na których 
leżeli D ą b r o w s c y : o jc iec i syn. O b y d w a j byl i ranni. ,,Rad 
jestem cię w i d z i e ć " , pow i edz i a ł genera ł . „ W i d z i s z , myśmy 
się tutaj kłopotali o ciebie, a t ymczasem ktoś inny w 
sztabie za ła tw i ł nominac j ę . Powiez i esz raport z b i twy . 
Lata całe dz ie l i łeś naszą dolę, w iesz co powiedz i eć cesa-
rzowi , Cieszę się, że cię awansowano . Zasłużyłeś na to, 
A propos, c z y s zambe l anowa W a l e w s k a nie jest jakąś 
krewną waszmośc i ? " „ T o m o j a s iostra" , odpar ł zdzi-
w i o n y Pawe ł . 

Ciężką miał podróż n o w o m i a n o w a n y pułkownik. Cesarz 
kwate rowa ł w Liebstadcie, Odległość była duża, a wyg łod-
niała kobyła pułkownika ustawała w drodze. K ra j był 
spustoszony wo jną Bandy rabusiów w łóc zy ł y się po la-
sach napada jąc na po j edyńczych podróżnych, W Malborgu 
pułkownik doszedł do przekonania , że bezp iecznie j będzie 
zd jąć epolety, W LieSjstadcie czekało go rozczarowanie . 
Cesarz przeniós ł się do Ostródy, Pu łkownik w y n a j ą ł 
p r zewodn ika i ruszył w dalszą podróż. 

P r z ewodn ik był m i e j s c o w y m ch łopem-Mazurem z Jons-
borka. Po drodze narzekał na żo łn ie rzy , którzy wy r żnę l i 
mu bydło i spustoszyl i chałupę. „ Z a r a z y nie ma na to 
ps ia rs two" , gderał . „ O d tej w i e r zb iny skręc imy teraz na 
p r a w o ! " , o z n a j m i ł następnie. ,,Jakto ? Przec ież d roga pro-
wadz i prosto ! " , zan iepoko i ł się Pawe ł , Chłop wys z c z e r z y ł 
zęby. ,,A bo w za j e źdz i e pow iada l i , żeście żo łn ierz od 
Napartego, w ięc chc ia łem was w y p r o w a d z i ć do Hansa na 
j e z i o r k o ! " , zaśmia ł się ponuro. Łąc zyńsk i emu ciarki 
przeszły po krzyżu. 

,,Do jak iego H a n s a ? " , zapytał . ,,IVly tam wszystkich sołda-
tów p r o w a d z i m y . Bez łeb k i j em a potem niech skiśnie 
ps iaw jara . P ięć ta larów obiecal i , A l e widzę , żeście swo-
j a k " , dodał u radowany chłop, „ W c z o r a j z łapałem jednego , 
który gadał , że ma papiery od króla naszego do Napartego, 
I r zeczywiśc i e miał i c h ! " „Coś z nimi z r o b i ł ? " , zapyta ł 
Pawe ł , „ M a m je tu ta j " , p r zewodn ik poklepał się po ko-
rzuchu, Pawe ł za wsze lką cenę postanowi ł je wydostać 
od chłopa. 

Pap i e ry do sztabu f rancusk iego mog ł y mieć kolosalną 
wartość, P a w e ł chcia ł je wręczyć Napo leonowi wraz z ra-
portem z b i twy . To będzie naj lepsze podz iękowanie za 
o t r zymany awans . Gdy znaleź l i się juź stosunkowo blisko 
obozu f rancusk iego chłop postanowi ł zostawić Łączyń-
skiego. , ,Dalej juź sam pan t r a f i " , t łumaczy ł chytrze. 
Nag le z tyłu, z gęstych krzaków ozwa ł się okrzyk. ,,Stój I 
Kto i d z i e ? " Chłop chcia ł uciekać, ale Pawe t p r zy t r zymał 
go. ,,Ani kroku da le j ! " , rozkazał n i e zna j omy glos. 

(Nr 11 — fl . f .n.i 


